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Apel górnika Miar kie w ki, wzywający polski świat pracy do podejmowania dłu­
gofalowych zobowiązań celem przyjścia z pomocą rządowi przy realizowaniu 6- 
letniego narodowego planu gospodarczego, podjęty już przez licznych pracowników 
niemal wszystkich dziedzin gospodarki krajowej, nie ominął także i rybactwa.

Z  różnych stron kraju, a przede wszystkim z pobrzeża morskiego — najhardziej 
aktywnego odcinka naszej gospodarki rybnej; z poszczególnych przedsiębiorstw, 
spółdzielni i zespołów połowowych, jak również od indywidualnych rybaków; 
z punktów skupu, sprzedaży i rózprowadzania ryby; z fabryk konserw i innych 
przetwórczych zakładów rybnych; z instytucji naukowych, usługowych i zaopatrze­
niowych rybactwa — zarówno od osób pojedynczych, jak i od brygad grupo­
wych —  jednym słowem z każdego aktywnego odcinka różnorodnych dziedzin go­
spodarki rybnej —  napływają nieprzerwanie meldunki o podejmowaniu zobowią­
zań długofalowego współzawodnictwa.

Wszyscy i wszystko dla przedterminowego wykonania planu 6-letniego.
Plan ten w porównaniu z planem 3-letnim stanowić ma znacznie wyższy etap 

w budowie poszczególnych odcinków gospodarki rybnej, będzie też nowym spraw'- 
dzianem naszych sił i fachowego przygotowania. Wymagać więc będzie większej 
mobilizacji sił, energii, inicjatywy, a zwlaszcńa pogłębienia socjalistycznej świado­
mości każdego pracownika, świadomości, która tak pięknie dotychczas przejawiała 
się w postaci wzmożenia wydajności i we wszelkich formach współzawodnictwa pracy.

Hasło Markiewki jest nową formą współzawodnictwa socjalistycznego. Sądząc 
z dotychczasowych oddźwięków tego hasła, napływających z różnych rybackich za­
kładów pracy, można mieć pewność, że, podobnie jak górnicy, włókniarze, metalow­
cy, robotnicy portowi, maryriarze i wszyscy inni, również i zahartowani w walce 
z żywiołem wodnym rybacy, dalej robotnicy rybnych zakładów przetwórczych, 
pracownicy placówek dystrybucyjnych i usługowych oraz liczny świat pracy innych 
placówek związanych z gospodarką rybną, włożą maksimum energii i wysiłku dla 
doprowadzenia hasła Markiewki do pomyślnych rezultatów.

Podejmowanie długofalowych zobowiązań i ustalanie realnych planów w tak 
specyficznej dziedzinie, jaką jest rybactwo, dziedzinie trudnej do przewidzenia 
na przyszłość, zależnej od wielu czynników poza wolą człowieka — nie jest łatwą 
sprawą i wymaga uprzedniego sumiennego przygotowania — tym bardziej więc na­
kłada na pracowników gospodarki rybnej poważnego ustosunkowania się do uchwa­
lanych dokłaracji. Wielką i zaszczytną rolę mogą tu odegrać przodownicy pracy, 
nowatorzy i racjonalizatorzy w poszczególnych zakładach pracy.

Najważniejszym jedrtak będzie tu indywidualne ustosunkowanie się pracowni­
ków do powziętych zobowiązań. Jeżeli świat pracy będzie je traktować jako rzecz 
wielkiej wagi, która musi być dotrzymana, jeżeli zobowiązania głęboko utkwią w świa­
domości każdego pracownika,, to można mieć pewność, że apel Markiewki dotrzy­
many będzie i wypełniony przed wyznaczonym terminem.

Rok ubiegły był nie tylko końcowym etapem pierwszego okresu odbudowy go­
spodarki rybnej, był on również okresem ostatecznego przygotowania się do planu 
sześcioletniego. Na progu tego planu winniśmy bardziej jeszcze zmobilizować i sku­
pić wszystkie twórcze i produktywne siły. Górnik Markiewka wskażal słuszną dro­
gę. Krocząc nią świat pńacy utrwala fundamenty planowej gospodarki i przy­
śpiesza budowę Polski Socjalistycznej. Do budowy tej winien dołożyć swoją cegieł­
kę każdy pracownik poszczególnego odcinka gospodarki rybnej.
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D r JÓ ZE F B O R O W IK

JAK SZACOWAĆ WYDAJNOŚĆ RYBNĄ
BAŁTYKU?

jp O D O B N IE  ja k  w innych  dzia łach gospodar- 
s tw a  narodowego rów nież i  w  rybo łów s tw ie  

m o rsk im  obow iązu ją  m etody p lanow ania  końcow ych 
w yn ików , polegające na stopn iow ych  p rzyb liżen iach 
w  odniesieniu do tego samego zadania. A  więc, n a j­
p ie rw  usta la  się w  pew nym  p rzyb liżen iu  bazę su row ­
cową i  zapotrzebowanie na  p ro d u k t końcow y, na­
stępnie w ypośrodkow u ją  się p la n y  finansow e w  od­
niesien iu  do in w e s ty c ji i  ś rodków  obro tow ych , potem 
us ta la  się p la n  za trudn ien ia  i  przeprowadza się o b li­
czenie funduszu  plac. N a  tych  podstaw ach w yp o ­
środkow u ją  się kosz ty  w łasne p ro d u k tu , wprowadza 
się niezbędne po p ra w k i do poszczególnych p lanów  
poprzednio opracow anych. W  końcu scala się to  
w szystko  w  jeden p lan  gospodarczy danej dziedziny 
p ro d u kc ji.

W idz im y  w yraźn ie  ju ż  z tego sk ró tu , ja k  w ażnym  
zabiegiem  w  całości p lanow ania  ryback iego  s ta je  się 
w łaśc iw y  szacunek rozporządza lne j m asy surow co­
w e j oraz usta len ie  w yda jnośc i narzędzi po łow u. Są 
to  e lem enty n ie ty lk o  szczególnie is to tne  w  całości 
zabiegów p lanow ania, ale, co je s t bardzo ważne, są 
to  e lem enty n ie  dające się z g ó ry  u s ta lić  z ca łko w itą  
dokładnością. O gólna bow iem  suma rozporządzal- 
nego surow ca na terenach ryb o łó w s tw a  m orskiego 
da je  się ob liczyć jedyn ie  bardzo n iedokładnie . U lega 
ona s ta łym  i  p rzy  ty m  bardzo znacznym  wahaniom , 
k tó ry c h  określen ie  z g ó ry  je s t m ożliw e jedyn ie  
w  p rzyb liżen iu , w ym aga w ie lce skom plikow anych  
s tud iów  w  ska li m iędzynarodow ej. W  doda tku  nie 
da jący  się z g ó ry  przew idzieć stop ień  ko n ce n tra c ji 
lu b  rozproszenia ryb , ukazu jących  się w  ław icach 
decyduje  o ilo śc i w y s iłk u  ludzkiego i  zużyciu  na­
rzędzi i  m a te ria łó w  pędnych na o trzym an ie  te j sa­
m e j je d n o s tk i w ag i surowca.

N IE S P O D Z IA N K I D O R SZO W E

BARDZO  ciekaw ych zestaw ień ilośc iow ych  co 
do ryb o łó w s tw a  dorszowego w  okresie w o jn y , 

k tó re  zn a jd u je m y  w  cennym  a rty k u le  inż. J. K u ku - 
cza w  je d n ym  z poprzednich num erów  „G ospodark i 
R yb n e j“  —  w id z im y  ja k  duże i  niespodziewane re ­
zerw y surow ca rybnego zna jdow a ły  się na B a łty k u ! 
O ile  N iem cy przed w o jn ą  p o ła w ia li na  B a łty k u  m ało 
co ponad 10 tys ięcy  to n  dorsza rocznie, w  la tach  
w o jn y  p o tra f i l i  w ydobyć 4 -k ro tn ie  w iększą ilość. Co 
je s t p rzy  ty m  do podkreślen ia  —  zapasy dorsza 
przez to  n ie  zos ta ły  uszczuplone; św iadczą o ty m  
in tensyw ne, do tąd  n ig d y  n ie  p ra k tyko w a n e  po łow y 
dorsza w  Zatoce G dańskie j w  la tach  pow ojennych.

J a k i s tąd  w n iosek d la  p lanow ania? Ten, przede 
w szys tk im , że op ieran ie  się na cy fra ch  s ta tys tycz ­
nych  g loba lnych , ja k o  je d yn ym  spraw dzian ie  w y ­
da jnośc i obszarów ryb n ych  je s t zgoła n iew ysta rcza­
jące i  p row adzi n ieuchronn ie  do znacznych błędów 
raz  w  jedną  stronę, raz w  drugą. Z danych s ta ty ­
s tycznych grom adzonych przez Radę M iędzynaro ­
dową do badań m orza i  pub likow anych  w  osobnym  
B iu le tyn ie  S ta tys tycznym  za okres o s ta tn ich  50 la t 
w yn ika , że ogólna sum a surowca, k tó rą  uzysku ją  
w szys tk ie  państw a w  basenie M orza B a łtyck iego  
w aha się m iędzy 100 a 150 tys . to n  ry b  wszelkich 
ga tu n kó w  w ag i b ru t to  w  s tan ie  su row ym . Tym cza­
sem z danych ogłoszonych przez inż. J. K ukucza  we

w spom nianym  a rty k u le  i  op a rtych  na niedawno u ja ­
w n ionych  zestaw ieniach n iem ieckich, w yn ika , że 
w  okresie w o jn y , a w ięc p rzy  n ie w ą tp liw ym  skrępo­
w an iu  —  sama ty lk o  f lo ta  rybacka  n iem iecka w y ­
ła w ia ła  w  poszczególnych la tach  przeszło 50%  po­
przednio no tow anych  c y f r  g loba lnych, w  odniesieniu 
zaś do dorsza p rzekroczy ła  ogó lną  sumę połowów  
no tow anych  przed w o jn ą  przez w szys tk ie  k ra je . 
C zy li w ydoby to  rezerw y, k tó re  do tąd pozostaw ały 
bez u ż y tku . D z ia ła ła  w  ty m  w yp a d ku  potrzeba zdo­
bycia  surow ca za w szelką cenę. In tensyw ne  po łow y 
w ojenne n ie  ty lk o  n ie zaszkodziły, a le zda je  się 
p rzyczyn iły  się same przez się do popraw ien ia  rybo- 
stanu.

Jeżeli chodzi o ro zw ó j pow o jenny rybo łów s tw a  
m orskiego w  Polsce nasze p la n y  o p ie ra ły  się dotąd 
na s tw ie rdzonym  w  okresie w o jennym  i  w  la ta ch  po­
w o jennych  zw iększeniu zapasów ryb n ych  na B a łty ­
k u  i  p rzew idu ją  dosyć znaczny w z ro s t połowów  
w  okresie 6 -le tn im . Jednak p la n y  te  op iera jące się 
w  dalszym  ciągu na g loba lnych  w yn ika ch  m ogą się 
stać rów n ie  zawodne w  k ie ru n k u  z b y t op tym is tycz ­
ne j oceny w yda jnośc i podobnie ja k  daw n ie j g rze­
szy ły  n ieuzasadnionym  b rak iem  zaufan ia  w  boga­
ctw a  B a łty k u .

P o lsk ie  rybo łów s tw o  m orskie  w yraźn ie  idzie 
w  k ie ru n k u  ryb o łó w s tw a  przem ysłow ego t j .  przede 
w szys tk im  do w y ło w u  g a tu n kó w  ryb , ukazu jących 
się na B a łty k u  masowo, ja k  dorsz, śledź itp . z tych  
w zględów  da je  się zauważyć m n ie jszy  po łów  roczny 
na jeden k u te r  innych  ga tunków , m im o że in te n ­
sywność polskiego ryb o łó w s tw a  w zrosła.

S Z A C U N E K
N A  B IO L O G IC Z N Y C H  P O D S T A W A C H

W OBEC tego u podstaw  p lanow ania  rybackiego 
w in n a  naszym  zdaniem  leżeć m etoda bardz ie j 

doskonała  n iż  średn ia -a ry tm e tyczna  po łow ów  uzy­
sk iw anych  w  okresie poprzednim . O bliczanie w y d a j­
ności spodziewanej w inno  się opierać na szacunku 
b io log icznym  w yda jnośc i p rzec ię tne j je d n o s tk i wód, 
ko ryg o w a n ym  przez s ta ty s ty k ę  b io log iczno -ry - 
backą, k tó ra b y  odzw ie rc iad la ła  w yda jność  połowów 
na poszczególnych terenach.

Badania b io logiczne w yda jnośc i różnych  części B a ł­
ty k u  są prowadzone od bardzo dawna. U  nas ty m i 
spraw am i za jm o w a li się przez pew ien czas d r  Demel 
i  B . D ixon . Co praw da, m etody szacunku są jesz­
cze da lekie  od p recyz ji, ale pozw a la ją  na s ka lku lo ­
w anie ogó lne j sum y rozporządzalnego na danym  te ­
ren ie  surowca, oraz ogó lne j sum y rocznego p rz y ro ­
stu. K a lk u la c ja  ta  je s t przeprowadzana na pod­
staw ie ana lizy  pog łow ia  poszczególnych gatunków  
pod względem w ieku, oraz na  podstaw ie danych sta ­
ty s ty k i b io log iczno-przem ysłow ej a w ięc notow ań 
ilośc i ry b  różnych ga tu n kó w  w y ła w ia n ych  przez je d ­
nostkę  rybacką  na poszczególnych terenach. B io rąc 
pod uwagę, że nasza f lo ta  rybacka  posiada okreś lony 
zasięg —  można na podstaw ie tego ro d za ju  obliczeń 
u s ta lić  n ie ty lk o  osiągalne zadania dla całości r y ­
bo łów stw a, ale też i  n o rm y  dla poszczególnych k u ­
tró w , z ja k  na jm n ie jszą  m arżą nieuchw yconych 
rezerw.

N a leży się spodziewać, że nasi ich tio lo d zy  zabiorą 
głos na  tem a t dotychczasow ych prac nad oszacowa­
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niem  zapasów dorsza oraz co do w idoków  ryb o łó w ­
stw a dorszowego na na jb liższe  la ta . W  s tosunku  do 
śledzia i  szpro ta  tego ro dza ju  k a lk u la c ja  nasunie 
zapewne w iększe trudnośc i. .

W  zw iązku z ty m  w yd a je  się niepozbaw ionym  
znaczenia usta len ie  w  pew nym  p rzyb liżen iu  ogó lne j 
sum y po łow ów  b a łtyck ich , k tó ra  m og łaby przypaść 
na f lo tę  rybacką  P o lsk i. Zastosu jem y do tego celu 
następu jący to k  rozum owania. Badan ia  jeziorow e 
w ykazu ją , że p rzy  dużej rozm a itośc i czynn ików  lo ­
ka ln ych  decydu jących o w iększe j lu b  m n ie jsze j żyz­
ności n a tu ra ln e j w ód można p rzy ją ć  d la  dużych ob­
szarów  wód, obe jm u jących  je d n o s tk i różnego typ u  
ja k o  przeciętną w yda jność n a tu ra ln ą  20 k g  z ha 
czy li 2 to n y  z km 2.

S ta tys tyka  po łow ów  na M orzu  Północnym , doko­
nyw anych  na ogół bardzo in tensyw nie , co doprow a­
dziło  do dew as tac ji wód, —  w yka zu je  d la  dłuższego 
okresu przecię tną w yda jność  rybacką  3 to n y  z km 2. 
Ze w zględu na dłuższy okres zam arzania północnej 
części B a łty k u , ze w zględu na n iską  przeciętną tem ­
p e ra tu ry , —  ze w zględu na m a ły  stosunkow o do­
p ły w  wód s łonych —  p rz y jm u je m y  d la  B a łty k u  prze­
ciętną w yda jność 2 y2 to n y  z k m 2. N a tu ra ln ie , pewne 

[ części M orza B a łtyck ie g o  będą w yka zyw a ły  w y d a j1 
1 ncść znacznie niższą, np. 1 y2 tony , na tom ias t inne 
t  w ykażą znacznie w iększą np. 3 x/2 tony .

B a łty k , m a jąc 407 tys . k m 2 pow ierzchni, reprezen­
to w a łb y  p rzy  ta k ie j podstaw ie obliczenia w yda jność 
oko ło  i  m ilio n a  to n  ry b  roczn ie ; n a tu ra ln ie  by łaby  
to „w yd a jn o ść  ryb n a  p o tenc ja lna “ , k tó re j fa k ty c z ­
ne zrealizow anie będzie zależeć od w ie lu  czynników  
lim itu ją c y c h , zarów no przyrodzonych, ja k  ekono­
m icznych. Is tn ie n ie  —  w  pe łn i uzasadnione w łaśnie 
na B a łty k u  —  dużej ilo śc i ras poszczególnych ga­
tu n kó w  ryb , k tó re  będą się różn ić  okresem  ta r ła  
i m ie jscem  żerow an ia ; a lbo tru d n e  w a ru n k i doko­
nyw an ia  po łow ów  dennych wobec dużej ilośc i g ła ­
zów po lodow cow ych ; albo rozproszenie os ied li r y ­
backich i  odległość ich  od cen trów  spożycia; n ie ­
zdolność techniczna ko n tro lo w a n ia  szerszych obsza­
ró w ; m ała znajom ość s tosunków  reg iona lnych  
w  dziedzinie b io lo g ii i  h y d ro g ra f ii B a łty k u  —  
w szystko  w p ływ a  na to , że znaczne obszary B a łty k u  
pozosta ją  fa k tyczn ie  n ieeksploatowane, na tom ias t 
inne, przeważnie te reny  przybrzeżne, zalewowe 
i za tok i, są odław iane bardzo in tensyw nie .

N IE D O K Ł  A B N  OSC 
D O TY C H C ZA S O W Y C H  S T A T Y S T Y K

ST A T Y S T Y K A  urzędowa państw  b a łty c k ic h  po­
daje d la  całego B a łty k u  k w o ty  w ahające się 

od 100 do 150 tys . to n  rocznych po łow ów  z w yraźną  
tendencją  zw yżkow ą w  os ta tn ich  dziesią tkach la t. 
W ynos i to  zaledwie 12—-15% podanej przez nas „p o ­
te n c ja ln e j w yda jnośc i ry b n e j' B a łty k u “ . Jakie^ stąd 
p łvn ą  w n io sk i ? —  A lb o  wskazane w yże j c zyn n ik i l i ­
m itu ją ce  in te n sy fika c ję  ryb o łó w s tw a  są nie do p rze­
zwyciężenia, a lbo dane s ta ty s ty k i urzędow ej, k tó ra  
w yprow adza przez dz ies ią tk i la t  te  same c y fr y  ko ń ­
cowe —  mogą budzić w ą tp liw ośc i. T rzec i wniosek, 
k tó ry  może jeszcze wchodzić w  rachubę —  m iano­
w icie, że B a łty k  pod względem  w yd a jn o śc i należy 
uważać za te ren  w y ją tk o w o  upośledzony —  od rzu ­
cam y z g ó ry  na podstaw ie ogó lnych w iadom ości 
z zakresu b iochem ii i  b io lo g ii B a łty k u ; jasne je s t że 
s tosunk i b io fizyczne, szczególnie w  części północnej, 
nie są sp rzy ja jące  —  ale rów nież nie są gorsze od 
jez io r, k tó re  na te j sam ej w ysokości w yka zu ją  w y ­
dajność rybacką  fa k tyczn ą  do 1,5 to n  z km 2.

B łą d  zasadniczy, naszym  zdaniem , polega na n ie ­
dokładności s ta ty s ty k i urzędow ej. P rz y  w ie lk im  ro z ­
proszeniu osiedli ryback ich  ja k  to  m a m ie jsce szcze­

gó ln ie  w  F in la n d ii, Szwecji i  D a n ii i  p rzy  bardzo du ­
żej d ługości l in i i  brzegow ej rzadka  sieć in fo rm a to ­
ró w  urzędow ych je s t w  s tan ie  uchw ycić jedyn ie  te 
ilo śc i ry b y , k tó re  t r a f ią  na ry n e k  w ew nętrzny k ra ju . 
Wobec tego w yd a je  m i się uzasadnionym  przy jęc ie  
ja k o  sum y w yn iko w e j ryb o łó w s tw a  ba łtyck iego  
w szys tk ich  k ra jó w  —  c y fr y  co n a jm n ie j o 100% 
wyższej od urzędow ej m ianow ic ie  250— 300 tys . ton  
po łow ów  rocznych.

C y fra  ta  n ie w ą tp liw ie  je s t daleka od ścisłości, cho­
ciażby ze w zględu na drastyczną  metodę je j  w y ­
prowadzenia. B łąd  pope łn iony przez nas je s t na pe­
w no je d n ak  m n ie jszy  od tego, k tó ry  tk w i w  cyfrach  
urzędow ych. C y fra  300 tys . to n  tłu m a czy  nam 
w  ba rdz ie j z rozum ia ły  sposób w szelk ie  inne z ja w i­
ska : stosunek m iędzy fa k tyczn ym  stanem  ryb o łó w ­
stw a a możnością jego in te n s y fik a c ji, is tn ien ie  re ­
zerw  u ja w n io n ych  podczas w o jn y  i  po w o jn ie , s to ­
sunek m iędzy od ław ianą częścią B a łty k u  a pozosta­
jącą  poza zasięgiem ryb a ka  itp .

G dybyśm y p rz y ję li, że przez po lską f lo tę  rybacką  
będzie ko n tro low ana  część po łudn iow a B a łty k u  po­
łożona m iędzy 14° a 20° szerokości w schodnie j —  
w  p rzyb liżen iu  oko ło  60 tys . k m 2 —  uzysku jem y 
podstawę do dalszych p rzyb liżeń  i  k a lk u la c ji.  N a 
podstaw ie s ta ty s ty k i b io log iczne j będziem y m og li 
us ta lić  z coraz w iększą dokładnością  p rocen t fa k ­
tycznego uży tkow an ia  g loba lne j w yda jnośc i po łu ­
dniowego B a łty k u , k tó rą  ob liczam y w  sposótf g ruby  
na 150 tys . ton . O ostatecznym  w y n ik u  rybo łów s tw a  
decyduje  nie ty lk o  sama baza surowcowa, ale też 
opłacalność eksp loa tac ji, P o ró w n yw u ją c  dotychcza­
sowe w y n ik i po łow ów  przez nasze k u t r y  na różnych 
terenach będziem y m o g li us ta lić , że is tn ie je  m o ż li­
wość w ydobyc ia  jedyn ie  50% , lu b  naw et ty lk o  40% 
ogóln ie  rozporządza lne j k w o ty . N a  podstaw ie tych  
porów nań oraz w  w y n ik u  coraz dok ładn ie j p rzepro ­
wadzonych i  udokum entow anych s tud iów  nad w y ­
da jnością  te renów  u s ta lim y  b a rdz ie j śc is ły  szacunek.

W  odniesieniu do śledzi i  szp ro tów  czy łososi może 
się okazać, że te reny  przez nas kon tro low ane  będą 
szczególnie sp rzy ja jące  d la  w ędrów ek na ta r ło  lu b  
na żerow isko. W sku te k  tego może się okazać, że 
p rz y ję ta  przez nas przypuszcza lna w yda jność zosta­
nie w  w y n ik u  dłuższych obserw acji podniesiona.

N a tu ra ln ie  tego ro d za ju  p rzyb liżone szacunki 
m a ją  znaczenie jedyn ie  o rie n ta cy jn e  i  w in n y  być 
w sparte  jednocześnie przez badania b io log iczne nad 
pogłow iem  ry b  przem ysłow ych, przeprowadzone sy­
stem atyczn ie  i  na szerszych terenach, ja k  też przez 
apa ra tu rę  s ta ty s ty k i b io log iczne j, k tó ra , jeże li cho­
dzi o s tosunk i polskie, zna jdu je  się n ie s te ty  jeszcze 
w  pow ijakach . A le  naw et, gdy zostanie zorgan izo­
wana i  postaw iona na w łaśc iw ym  poziom ie s ta ty ­
s tyka  nrzem ysłow a, wówczas będziem y m usie li ko ­
rzystać z danych obrazu jących podobne z jaw iska  na 
innych  terenach B a łty k u . N aw e t na ta k  m a łym  ba ­
senie ja k im  je s t B a łty k  —  planow anie ryback ie  w y ­
m aga dok ładne j o r ie n ta c ji co się dzieje na sąsiednich 
odcinkach. Zresztą  rów nież na zakreś lonym  przez 
nas te ry to r iu m  B a łty k u  p rzy lega jącym  do brzegów 
P o lsk i —  ryb o łó w s tw o  poza pasem 3 m il je s t do­
stępne d la  w szystk ich .

W obec tego naw et d la  na jp ros tszych  obliczeń 
i  k a lk u la c ji potrzebne są dane, ja k a  ilość ry b  p rz y ­
padła  na ryb a kó w  in n ych  k ra jó w , odw iedzających 
tłu m n ie  p o łudn iow y  B a łty k  szczególnie w  okresie po­
łow ów  łososia, dorsza i  śledzia.

CO N A M  M O ŻE B A Ć  B A Ł T Y K

PR ZY  ca łe j ostrożności, k tó rą  p ragn iem y zasto­
sować p rzy  w yc iągan iu  w n iosków  z naszych 

dotychczasow ych rozważań, trz y  rzeczy w y d a ją  się 
nam  n iew ątp liw e .



Słr. 4 GOSPODARKA RYBNA Kok I)

1 O gólna suma uzysk iw anych  na B a łty k u  po ło­
wów, obliczana dotąd przez s ta ty s ty k ę  urzędo­

w ą na 150 tys . ton, je s t n ie w ą tp liw ie  znacznie w ię k ­
sza. C y frę  tę bez obaw y większego b łędu można pod­
nieść do 300 tys . ton .

W yda je  się celowym  w prow adzić do zakresu p la ­
now ania ryback iego  pojęcie „p o te n c ja ln e j w yd a jn o ­
ści ry b n e j B a łty k u “ , k tó rą  p rz y jm u je m y  na 1 m ilion  
ton , licząc 2,5 to n  p rz y ro s tu  ry b  rocznie na 1 k m 2.

2 N iezależnie od tego ja k  by  się p rzedstaw ia ła  
ostatecznie w yda jność ogólna B a łty k u  —  dla 

p lanów  i  zam ierzeń ryback ich  po lsk ich  decydującą 
je s t w yda jność  te renów  ekonom icznie osiągalnych, 
a w ięc w  p ie rw szym  rzędzie z K a ttega tem  i  Skager- 
rak iem , k tó re  mogą posiadać duże znaczenie w  se­
zonie po łow u śledzi. Baza surowcowa, na k tó re j

opierać się będzie ro zw ó j ryb o łó w s tw a  m orskiego na 
ty ch  terenach, może być obliczona na podstaw ie ba­
dań b io log icznych  oraz s ta ty s ty k i b io iogiczno-prze- 
m ys łow e j. Sądzimy, że podana przez nas liczba 150 
tys . to n  nie je s t przesadną i  może być p rzy ję ta , ja kc  
podstaw a do dalszych rozważań i  p rzyb liżeń.

O W  m iarę  in te n s y fik a c ji po łow ów  czynnik iem
'J  coraz s iln ie j lim itu ją c y m  fa k tyczn ą  możność 

dalszego pow iększenia połowów, je s t w zrastan ie  
kosztów  eksp loa tacy jnych  s ta tku  ryback iego  oraz 
kosztów  narzędzi po łow u. C zynn ik  ten  m usi być 
w z ię ty  w  rachubę m ożliw ie  wcześniej. S tąd w yn ika  
n iezm ierna ' ważność s ta ty s ty k i b io log iczno-przem y 
s łow e j i  ryb a ck ie j, ja k  też znaczenie s tud iów  ekonu 
m icznych nad kosztam i rzeczyw is tym i p rodukc j: 
je d n o s tk i w agow ej surowca.

Inż. JA N U S Z  ŁOŚ

ROLA RYB W APROWIZACJI KRAJU
7  ©STAW IAJĄC w artość ryb  z wartością innych 

produktów  zw yk ło  się operować pojęciem 
„przeciętnej ryby,“  ,"przeciętnego mięsa“  itip. oczy­
w iście w  w ykładzie  popularnym , tam  gdzie chodzi 
o danie ogólnikow ych Wskazówek, pojęcia te zupełnie 
wystarczają. Inaczej rzecz się przedstawia, gdy cho­
dzi o pogłębienie tematu. A kc ja  gospodarcza opierać 
się musi na" przesłankach gruntowmiej opracowanych, 
na bardzie j p recyzyjnych obliczeniach. Wszak podsta­
wą je j ma bvć celowe a więc oszczędne operowanie 
materiałem. "-Zasada ta szczególnie obowiązuje w 
dziedzinie żywienia; z, uw agi na deficytowość n iektó­
rych  środków spożywczych w  skali św iatowej i p ły ­
nącą stąd konieczność rac jonalnej dystrybucji.

P rzy układaniu norm  żyw ienia trzeba zatem znać 
istotna w artość m ateria łu  z ja k im  ma się do czynie­
nia. Ponieważ ryb y  zw ykło  się -uważać jako  substytut 
mięsa zw ierząt rzeźnych, zadaniem naszymi w  n in ie j­
szym artyku le  będzie ustalenie w artości odżywczej 
takiego mięsa ryb  i zw ierząt oiepłokrw listych, ja k im  
istotnie w  k ra ju  rozporządzamy.

Zaczniemy od podania składu mięsa typow ych u nas 
ryb, (1)*)

Z aw artość s k ła d n ik ó w  w  1 kg  p ro d u k tu
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Dorsz-wntlu-sz 72 2 310' 110 5 0 27(1
Łosoś 111 91 1260 IGO 7 0 390
Węgorz 80 40 680 130 5 0 300
śledź ( I-Y IH ) 101 98 1300 650 10 980 70
Śledź ( IX -X II) 96 48 820 600 9 900 60

Średnio 93 56 874 330 7 376 218

Z powyższego zestawienia jasno w ynika, że między 
wartością odżywczą poszczególnych gatunków ryb  
zachodzą bardzo poważne różnice. Tak np. dorsz, po­
siadający wodniste, chude mięso, w ykazuje niższy 
procent b ia łka  i niższą kailoryczność -mi-ż inne ryby. 
Dlatego o w artości odżywczej z łow ionej masy ryb 
decyduje tak i czy inny udzia ł poszczególnych gatun­
ków. Ponieważ u nas udział ten jest bardzo n iejedno­
lity , z w yraźną wszakże przewagą dorsza, do obliczeń 
nie można brać „przecię tnej“  wartości mięsa rybiego 
(średniej arytm etycznej w artości poszczególnych ga­
tunków , t j.  takie j wartości,, jaka w idn ie je  n,a pow yż­
szym zestawieniu).

i ł  C yfry  w  nawiasach odpowiadają liczbom  po­
rządkow ym  spisu lite ra tu ry  zamieszczonego na str. 16

Istotną wartość odżywczą całego po łow u otrzym a­
my mnożąc odżywczą wartość danej grupy przez je j 
wagową w ielkość i -sumując cząstkowe iloczyny. O trzy­
maną sumę można już zestawić z wartością masy 
mięsa, pochodzącą z -ubojów' zw ierząt gospodarskich 
podobnie obliczoną t j.  powstałą z zsumowania ilo ­
czynów masy ubojowej poszczególnych gatunków 
zw ierząt i wart-ości odżywczej -mięsa danego gatunku. 
Nawiasowo zaznaczamy, że dzieląc tak otrzymane 
ogólne wartości po łow ów  przez ilość kg  złow ionej 
ryby, otrzym am y ,¿średnią ważoną“ wartość ryby. 
jaka jest do dyspozycji w  "Polsce. (Podobnie -możemy 
ustalić wartość mięsa (zw ierząt rzeźnych). D la up ro ­
szczenia pom ijam y przeprowadzenie tego rachunku, 
k tó ry  każdy bliżej interesujący się zagadnieniem mo­
że wykonać sam w  oparciu o publikowane .przez 
GJJS cy fry  po łow ów  i ubojów* oraz tablicę „W artości 
odżywczych“  (1). Podajemy natomiast gotowe cyfry  
„średnie j ważonej“  -złowionej w 1918 roku masy ryb—

żelazo 5 8 g
w itam ina A 132,4 jedni 

międzyn.
w itam ina B i 236 m ik ro - 

gra-mów*.

w  przeliczeniu na 1 kg:

B ia łko 77,0 g
tłuszcz 14,3 g
ka lo rie  442,0
wapń 197,0 mg

Z zestawienia tego jasno w yn ika , że „średnia  ważo­
na“  była w  1948 r. niższa niż „średnia arytm etyczna“ 
w artości odżywczej. Stosunek obu. “średnich“  będzie 
popraw iać na rzecz „średnie j ważonej* w* m iarę 
wzrostu w  złow ionej masie procentowego udziału 
śledzi.

M IĘS O  R Y B  I  M IĘ S O  Z W IE R Z Ą T  
C IE P Ł O K R W IS T Y C H

V \  RACAJĄC po tej dygresji do zagadnienia ze- 
* * staw ienia w artości masy mięsa ryb  i  zw ierząt 

c iep lokrw istych, nadm ienić wypadnie, że do oblicze­
nia tej masy wzięte zostały urzędowo opublikowane 
cy fry  po łow ów  m orskich oraz ubojów  pod kon tro lą . 
Nie uwzględnione zostały po łow y poza kon tro lą  oraz 
śródlądowte, ja k  rów nież uboje zw ierząt poza nadzo­
rem w e te ryna ry jnym  oraz p tactw a  domowego. Ze­
stawienie zatem -obejm,uje jedynie czyść, w praw dzie  
znaczną, ale ty lko  część p ro d u kc ji mięsa. N iew ą tp li­
w ie  w* "przyszłości da .się opracować całość zagadnie­
nia —na razie  ograniczym y się do danych, jak ie  są 
ogółow i dostępne. D la  większej przejrzystości przed­
staw iam y łączną masę mięsa ryb, pochodzących z 
m orskich połowów* oraz mięsa zw ierząt c ie p lo k rw i­
stych (tusz), pochodzących z uboju ponad -nadzo­
rem w eterynary jnym , to rm mięso ryb  przypada 9%. 
na mięso zw ierząt 91% ogólnej wagi.
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M yliłby  się jednak, ktoby sądził, że stosunek ten 
utrzym uje się we wszystkich składnikach w niezm ien­
nej wysokości. Tak nie jest. W  zakresie np. białka 
kształtu je się on ja k  6,6:93,4. W yn ika  to, ja k  julż w y ­
żej zaznaczono, z widkszej wodnistości mięsa ryb, 
skutkiem czego w  ogólnej, masie mięsa % b ia łka  uk ła ­
da się dla ryb  gorzej niż % ogólnej wagi. Jeszcze go­
rzej stosunek ten przedstaw ia się w  zakresie tłusz­
czu, którego po łow y dostarczają 0.5% — uboje 
99.5% ogólnej masy tłuszczu. W  rezultacie wartość 
kaloryczna mięsa ryb  Wynosi 0,14% —  w artość ka lo ­
ryczna czworonogów 99,86% ogólnej ilośc i ¡kalorii, 
ja k ie j dostarcza mięso w  ogóle. ¡Ryby ustępują .rów­
nież czworonogom  jako  źródło w itam iny  B i (stosunek 
0,5 do 99.5) i żelaza, choć tu stosunek ¡jest n ieporów na­
nie lepszy (4,1:95,9). Istn ie ją  jednak dw ie pozycje w 
k tó rych  ryb y  „b iją “  sw oich czworonożnych konku­
rentów. Są n im i wapń i w itam ina  A. Tak w ięc z ca­
łe j1 ilości w itam iny  A 12,9% pochodzi z połowów ' m o r­
skich a 87,1% z ubojów. A więc stosunek dostarczonej 
w itam iny  układa ¡się dla ry b  ko rzystn ie j n iż  stosunek 
masy mięsa do masy mięsa czworonogów. Jeszcze 
w yraźn ie j stosunek ten układa się w  zakresie wapnia. 
Tu ryby dają 18.4% — czworonogi 81,6%, ogólnej 
masv wapnia, pochodzącego z po łow ow  i' uboju łącz­
nie.

Z wyżej przeprowadzonej analizy w yn ika , ze sto­
sunek wagowy ryb  m orskich do mięsa czworonogów 
wynosi o-k. 1:10, że stosunek ¡białka jest dila ryb  nie­
co m n ie j korzystny, a stosunek ¡solli m inera lnych  i' w i­
tam in korzystniejszy niż stosunek wagowy. Źe wresz­
cie w  zakresie tłuszczu i  ka loryczności pozycja ryb  
w zestawieniu z mięsem rysu je  się słabo. J.ak ¡na te j 
podstawie w ypadnie ogólna ocena pozycji ryb?

Otóż ocena ta wiąże ¡się ściśle z ro lą , jaką  poszcze­
gólne sk ładn ik i odgryw ają  w w yżyw ien iu  człowieka. 
Tak więc p rzy jm u je  ¡się, że 85 —_ 90% zapotrzebowa­
nia kalorycznego czerpie organizm  z tłuszczów' i 
węglowodanów, 10 — 15 % iz bia łka. Pozornie zatem 
zdawałoby się, że skoro ¡ryby są _ słabym źródleim 
tłuszczu i k a lo r ii, ro la  ich  w żyw ien iu  jest nieznaczna. 
Tak jednak nie jest i to dla dwóch pow odów : po 
pierwsze, gros zapotrzebowania energ ii cieplnej orga­
nizm zaspakaja zazwyczaj p rzy  pomocy węglowoda­
nów. Tak np. w  okresie ¡przedwojennym konsument 
polski czerpał 70 — 80% k a lo r ii  ze zbóż i ziem niaków 
(2) w k tó rych  ka lo rie  o ty le  tan ie j się ka lku lu ją , niż 
w mięsie, że różnice ja k ie  zachodzą m iędzy ceną ka ­
lo r ii  w  miesie czworonogów i  mięsie ryb , w  praktyce 
schodzą na p lan  ¡dalszy. Po drugie — organizm  od­
czuwa b rak  objętościowych pokarm ów  energetycznych 
w  postaci ta k  silnego a p rzykrego uczucia (znanego 
pod ¡nazwą głodu), że nie ma obawy, żeby b rak  ten 
m ia ł pozostać ¡niezaspokojony, o ile  ty lko  pokarm y 
owe są ¡konsumentowi dostępne. Ogólnie też biorąc, 
zapotrzebowanie k a lo r ii w  znacznej m ierze jest u nas 
pokrywane. Tak np. wg badań przedw ojennych (2) w 
Polsce wypadało przeciętnie 2702 kat. (as. tj. 300 fcal) 
jedn. kons.

RYBA DOSTARCZA TANIEG O  B IA ŁK A

INACZEJ się już sprawa przedstawia jeś li chodzi 
a białko. W praw dzie  w  owym  czasie globalne zapo­

trzebowanie b ia łka  było pokry te  (72 g/os. lub 80 g/j. k.) 
ale stosunek b ia łka zwierzęcego nie odpow iadał w y ­
maganiom h ig ieny (1/3 — 1/2 ogólnej' ilości białka 
pow inna być pochodzenia zwierzęcego). B rak  opu­
b likow anych c y fr po w o jn ie  nie pozwala stw ierdzić  
ja k  sp raw y te uk łada ją  się obecnie. ¡Na podstaw ie 
obserwacji i pewnych obliczeń można wszakże dom ­
niemywać, że udzia ł b ia łka  ¡zwierzęcego w  ra c ji dzien­
nej po w o jn ie  się podniósł. T ym  niem niej w  gospo­
darce żywnościowej ska li całego św iata ¡białko 
zwierzęcia jest a rtyku łem  deficytowym , wym agającym  
oszczędnego trak tow an ia . W yn ika  to w  znacznym 
Stopniu stad, że w  produktach  zw ierzęcych o trzym u­
jem y zaledwie ok. 1/5 w artości odżywczej surowca 
paszowego (resztę zużywa zwierzę na potrzeby Wła­
snego organizmu). Sytuację u tru d n ia  fakt, że ins tynkt 
łaknienia, tak s ilny w  ¡stosunku do objętościowych 
pokarm ów  energetycznych, m nie j jest w yczulony na 
potrzeby organizmu w  zakresie b ia łka. Stąd niejedno­
k ro tn ie  zdarza się, że konsument nnmo zaspokojenia

uczucia głodu, ¡nie p o k ryw a  w  pełn i zapotrzebowania 
pełnowartościowego b ia łka. Tymczasem systematycz­
ne niedożyw ianie w  tym  w.gzlędzie powoduje groźne 
następstwa z punktu  w idzenia h ig ieny społecznej. 
Niestety, drożyzna zw ierzęcych pokarm ów  b ia łko ­
wych spraw ia, że w  grupach ludności słabszych go­
spodarczo niedożyw ienie takie n ie jednokrotn ie  nra 
miejsce. I  tu  ryby , jako  źródło cennego b ia łka  nabie­
ra ją  szczególnego znaczenia. Znaczenie lo  z punktu 
w idzenia rachunku aprow izacyjnego ma dwa aspek­
ty : po pierwsze b ia łko ryby  (dorsza) jest tańsze od 
b ia łka zw ierząt cieplokrw iistych (3), po drugie, p ro ­
dukcja  jego ¡nie uszczupla bazy wyżywieniowej!, tj. 
ziem iopłodów  przeznaczonych do bezpośredniej 
konsumuj i ludzk ie j, wagi. na paszę dlla zw ierząt rzeź­
nych. Czy to odciążenie p rodukc ji białka: dałoby się 
ująć cyfrow o? N iew ą tp liw ie  posiadanie Wszystkich 
elementów pozw oliłoby przeprow adzić obliczenie zu­
pełnie dokładnie. Tu  raczej1 przyk ładow o podamy, ja ­
kiego rzędu w ielkością możemy operować. P rzy jm u- 

—jac za Konopińskim  (4) d a w k i pasz potrzebne dla w y ­
produkow ania 100 kg  p rzy ros tu  tucznika oraz nasze 
przeciętne p lony ziem iop łodów  z 1 ha (5) — d la  w y ­
produkow ania masy b ia łka  w  mięsie w ieprzow ym  w 
ilości rów ne j masie b ia łka  pochodzącego z połowów  
ryb  m orsk ich  w  1948 r., potrzebaby 100 tys ha t j.  ok. 
1000 km 2. Przestrzeń tę możemy ¡sobie w yobrazić ja ­
ko dw ukilom etrow ej szerokości pas ziemi, -ciągnący 
się wzdłuż całego naszego wybrz-eża m orskie­
go. Gdybyśmy, wzorem  H olendrów , w y d a rli ¡morzu 
Taki szmat ziemii pod upraw ę, byłby to w yczyn ¡nie­
lada. Zrob ilibyśm y to w  ¡sposób inny, ró w n ie  skutecz­
ny choć n iem n ie j efektowny — przez zwiększenie po ło ­

g ó w  m orskich. .
Z ko le i przejdziem y do om ów ienia -składników, ja ­

k ich  dostarczają nam ry b y  m orskie  w zakresie szer­
szym, niż w yn ika łoby to ze stosunku w ag i ich mięsa 
do mięsa zw ierząt rzeźnych. Mamy tu  na ¡myśli sole 
m ineralne, przede w szystkim  sole fosforow o-w apn io . 
we. W yjaśnienie ich  ro li  w organizm ie w ykracza ło , 
by już  poza ram y a rtyku łu , wspominam y w ięc tylko, 
że w apń stanow i m nie j w ięcej 1,5% w ag i ciału. Ok. 
99% tego sk ładn ika  zna jdu je  ¡się w  kościach, g łownie 
w  ¡postaci fosforanów. Ilość fosforu w ustro ju  sta­
now i około 700 g, z tego 80% związane jest z w ap-
niern. (2). . ,

B rak  w apnia pow odu je  niebezpieczne, częste n ie ­
odwracalne zm iany w  układzie kostnym  (krzyw ica, 
próchnica zębów itp ). Sytuację pogarsza fak t -z-e 
ins tynkt łakn ien ia  nie jest n:a tym  punkcie wyczulony 
i dlatego nie istnieje ¡naturalny sygnał, ¡który a larm o­
wałby w porę. Jeśli siię nadto uwzględnił ja k  odwap­
nienie organizm u u tru d n ia  walkę z gruźlicą, będzie­
my m ie li pełny obraz pow agi sytuacji, Na tym  dopie­
ro tle  możemy rozpatrzyć zagadnienie soli fosłoro- 
w o-w apn iow ych  w  obrocie tow arow ym .

Ponieważ pokarm y na ogół zaw iera ją  więcej lo - 
sforu niż w apnia, p rzy jm u je  się, że zapewnienie 'Orga­
nizm ow i w apnia automatycznie zapewnia potrzebną 
dawkę fosforu. Dlatego dietetyka ogranicza się do 
wyznaczania norm  wapnia. G łów nym  źródłem- ¡soli 
iosforowo-wapndowych są następujące produkty: 
mleko ¡i jego p rze tw ory, roś liny  zbożowe, strączkowe 
(zwłaszcza fasola), w arzyw a, -mięso, ryby, zwłaszcza 
spożywane z ośćmi (sardynka, szproty itp.).

Niestety źródło najbogatsze — m-leko -należy w 
pewnych w arunkach gospodarczych do tz.w. a rtyku ­
łów  'deficytow ych“ . W  rezultacie spożycie jego leży 
często poniżej wymaganej norm y. Tym  większego 
znaczenia ¡nabiera ¡umiejętne w ykorzystan ie  wszyst­
k ich  innych dostępnych źró-deł m i i i .  ¡mięsa ry b  m o r­
skich k tó rych  ro la  uw ydatn ia  się wr spos-ob szczegól­
ny na tle obiegu soli fos forow o-w apn iow ych w  p rz y ­
rodzie. Bez prześledzenia tego cyklu trudno w yrobie 
sobie pogląd na c a ł o k s z t a ł t  r o l i  ¡ryby w  gospo. 
Hnrrp snolecznei.

ROLA RYBY W  GOSPODARCE SPOŁECZNEJ

O TÓŻ w iem y, że poszczególne elementy z jak ich 
składa się roś lina , stoją do siebie w  pewnym , 

stałym  stosunku. B rak  jednych -nie może być przeto 
uzupełniony z nadm iaru ¡innych. Stąd wyznacza, gra­
nice wzrostu roś liny ten. składnik, k tó ry  w  stosunku
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do innych jest najsłabiej reprezentowany („p raw o  
m in im um “). W  k lim ac ie  um iarkow anym , przy ure­
gulowanych stosunkach w ilgotności gleby, a w ięc w 
naszych „n o rm a lnych " w arunkach nie byw ają w 
„m in im u m “ sk ła d n ik i takie ja k  tlen, w odór oraz dw u­
tlenek węgla, z k tó rych  w  drodze iotosyntezy powsta­
ją w ęglowodany (cukier, skrobia). Od czasu, k iedy 
umiemy wiązać w  postaci sa le try syntetycznej wolny 
azot pow ietrza, coraz m nie j daje si-ę odczuć w  glebie 
niedostatek i tego składnika, k tó ry  onok 3 poprzednich 
niezbędny jest do pow stania b iałka. Inaczej jest ze 
sk ładn ikam i m inera lnym i, k tó re  w praw dzie  ja k  i po­
przednio wym ienione, występują w p rzyrodz ie  w 
w ie lk ie j obfitości’, k tó re  jednak przechodzą ¡zi postaci 
d la .ro ś lin  n ieprzysw aja lne j do przysw a ja lne j w tem­
pie woln ie jszym , n iż  tempo pobierania ich przez ro ­
śliny uprawne.

I w łaśnie dlatego w  praktyce sk ładn ik i m inera lne 
są tym i, k tó re  wyznaczają p rzyrost o k ryw y  roślinnej 
r.a danym obszarze, m im o iż wagowo stanow ią sto­
sunkowo n ie w id k i odsetek zebranej z tego obszaru 
masy roślinne j. W śród składn ików  tych, najbardzie j 
zazwyczaj detieytowymi w  naszych w arunkach jest 
io-sfór oraz wapń, ulegający stale w ym yw aniu  przez 
wody deszczowe w  głąb ziem i (bieli,cowanie gleb).

W na tu ra lne j gospodarce zamkniętej, znaczna 
część fosforu w raca do ¡gleby z powtrotem w  postaci 
odchodów ludzkich  i zwierzęcych. Z chw ilą  wszakże 
rozpoczęcia wywozu a rtyku łów  ro lnych  f  zw ierzę­
cych poza re jon  ich p ro d u kc ji, cyk l obrotu fosforem 
przeryw a się, zawartość jego ¡gwałtownie się zm nie j­
sza, pociągając za ¡sobą spadek ogólnej urodzajności 
gleby. Obserwować go można na wszystkich tzw. 
„dz iew iczych" ziemiach, eksploatowanych nadm ier­
nie bez jednoczesnego nawożenia. Z jaw isko to m iało 
m iejsce i w  Polsce p rzedrozb iorow ej w zw iązku z 
w ie low iekow ym  wywozem p łodów  ro lnych  i' zw ierząt 
gospodarskich .Pogarsza b ilans fosforu postępujące 
Zanalizowanie miast, skutkiem  czego zw iązki m ine­
ra lne nie w raca ją  już z feka liam i na okoliczne pola. 
W ten sposób zarówno z w odam i 'g run tow ym i ja k  i 
ściekowymi, o lbrzym ie ilości zw iązków  m inera lnych 
uchodzą ro k  rocznie rzekam i ¡do morza, gdzie ulega­
ją rozproszniu i  są p raktyczn ie  dla gospodarki ro l­
nej stracone. W  m orzu natom iast zw iązki te wchodzą 
w now y cykl obrotu, którego końcow ym  ogniwem 
jest ryba. Ze złow ioną też rybą w raca ją  z pow rotem  
do obiegu na lądzie. Czy te „z w ro ty “  ze strony morza 
stoją w  jak im ś p raktycznym  stosunku do poczynio­
nych „w k ła d ó w “ ? Jeśli chodzi o s tra ty w  związkach 
w yługow anych przez w ody gruntowe i ściekowe ¡to 
oczywiście nie. S tra ty  te są tak w ie lk ie , że nawet 
częściowe ich w yrów nan ie  wymaga stosowania w 
bardzo szerokiej m ierze nawożenia pomocniczego 
oraz u ty lizac ji w ód ściekowych. Rachunek ten zupeł­
nie jednak inaczej wypadnie, jeś li p rzy jm iem y pod 
uwagę obrót węższy, tj. obrót tow a row y z zagrani­
cą. Okaże się wówtezas, że po łow y m orskie  netto (tj. 
po odliczeniu eksportu ry b ) mogą pokryw ać z nad­
wyżką eksport a rtyku łów  i w  ten sposób ¡utrzymać 
aktywność bilansu tzw. „de ficy tow ych  sk ładn ików “ 
do ja k ich  (obok b ia łka ) należą w łaśnie przyswajane 
sole m ineralne. Jeśli się uwzględni, ¡że w  ten sposób 
dzięki połowem  m orskim  rozszerzają się podstawy 
naszej ekspansji eksportowej w  zakresie innych a rty ­
ku łów  hodowlanych, (i to bez szkody konsumenta), 
pozycja ryb  nabiera specjalnej wagi. W  ten sposób 
udział w eksporcie ¡bierze n ie  ty lko  ta ryba, k tó ra  
jest bezpośrednim jego przedm iotem , ale i ta, która  
wchodząc do spożycia na miejsce mięsa, umożliwa 
jego eksport; w  końcu 1 cały ten. „chw ast ry b i“  oraz 
odpadki, które  po przerobieniu na różnego rodzaju 
mączki służą do p rodukc ji mięsa.

RYBY DOSTARCZAJĄ W IT A M IN
rf  KO LEI wspomnieć należy o rybach, jako źródle, 

w itam in . Tak np. tra n  z dorsza jest najbogatszym 
źródłem w ita m in y  A oraz D. Znaczniejsze ilości tych 
w itam in  zaw iera ją  śledzie oraz sardynki. B rak  m ie j­
sca ¡nie pozwala na szersze omówienie zagadnienia 
w itam in . Poprzestać zatem m usim y na stw ierdzeniu, 
że: (a) medycyna coraz częściej w y k ry w a  ja ko  p rzy ­
czynę różnych schorzeń, ca łkow ity  łub częściowy, ich

brak (aw itam inoza łub h ipow itam inoza), (b) w ita m i­
ny ,zwłaszcza w  n iektórych porach roku  stają się 
składnikiem  deficytowym^ skutkiem  czego wymagają 
szczególnie trosk liw e j gospodarki z wykorzystaniem  
wszelkich dostępnych źródeł.

Z powyższego przeglądu w idzie liśm y, ja k  w ie lk ie  
znaczenie przedstaw ia ją  ryłby jako  źródło 3 deficyto­
w ych w  gospodarce aprow izacyjne j składników ': b ia ł­
ka, soli m inera lnych i w itam in . Stąd sprawą ¡dla p ro ­
blemu żyw ien ia  n iezm iern ie  ważną jest dynam ika 
rybo łów stw a morskiego. D la  lepszego uzmysłowienia 
sobie obecnej l in i i  rozw ojow ej — w ypadnie rozpatrzeć 
ją  na tle  okresu przedwojennego.

Otóż w  dziesięcioleciu poprzedzającym  w ojnę (1929— 
1939) po łow y m orskie ¡szybciej w zrasta ły  iniiiż uboje. 
M imo ¡to przeciętna dla tego okresu masa złowiona 
w ynosiła  niecałe 2%, waga b ita  zw ierząt gospodar­
skich przeszło 98% łącznej, ¡masy mięsa ryb  i, czworo­
nogów. Po w o jn ie  stosunek ten uległ1 radyka lne j 
zmianie. Już w  1946 r. ¡masa z łow ionych ryb  była 
przeszło dw ukro tn ie  większa od średniej p rzedw o­
jennej, w  1947 —  przeszło trzyk ro tn ie  większa, w  
i-. 1948 —- przeszło czterokrotn ie  większa. Tempo 
przyrostu  mięsa z ubojów  było coprawda jeszcze 
gwałtowniejsze, jeś li zaś w yn ik  jego jest m nie j rzu ­
cający się w oczy, to ¡tylko dlatego, że pow ojeny sta rł 
ubojów  odbyw ał się z niższego poziomu, niż start 
po łow ów  m orskich, (w  r. 1946 złow iono dwa razy 
więcej n iż przed w ojną, Ubito zaś m n ie j railż 1/4 cy t­
ry  przedwojennej, na skutek olbrzym iego wyniszcze­
niu pogłow ia). W  rezultacie w  1948 r. udzia ł ¡masy 
złow ionej podniósł się, ja k  o tym  była  miowa, ¡do 9% 
wobec 91% udzia łu  mięsa czworonogów w  ogólnej 
masie mięsa. Obraz dzisiejszej rzeczywistości jeszcze 
jaśnie j się zarysuje, jeś li uwzględni się powojenne 
zm iany ilościowe w  składzie ludności, inaczej mówiąc 
—jeśli p rodukc ję  (tj. po łow y i uboje) przeliczy się na 
głowę ludności. Okaże się wówczas, że już  w 1948 r. 
ogólna masa mięsa, pochodzącego z m orsk ich  po ło ­
w ów  ryb  oraz 'Ubojów zw ierząt gospodarskich pod 
nadzorem w e te rynary jnym , w  przeliczeniu na miesz­
kańca k ra ju , by ła  Wyższa niż przed w o jną  o ca 10%. 
Nadwyżka ta w  1949 r. sądząc z opublikow anych do­
tychczas cy fr okaże się jeszcze większa.

Z podanych uprzednio c y fr w yn ika , że m im o n ie ­
zw ykle szybkiego w zrostu rybo łów stw a morskiego 
po w o jn ie , masa złow ionych ryb  nie przekroczyła 
dotąd 1/10 masy mięsa czworonogów. Stosunek ten 
w  przyszłości moiże jednak ulegać dalszej popraw ie  na 
rzecz ryb. Wszak ro ln ik  część ty lko  paszy może prze­
rabiać na żywiec. W  m iarę  ¡podnoszenia ¡się p lonu z 
ha, ilość ta będzie w żrastać ,ałe ty lko  do pewnych 
granic. Część ziem iopłodów  m usi iść na spożycie w 
postaci n ieprzerobionej, na spożycie bezpośrednie. 
Tym  się tłum aczy że np. w  1948 r. na 1 gospodarstwo 
przypadało 200 kg  mięsa ¡ubitego pod  nadzorem. R y­
bak jest w  inny sposób ograniczonyw  swej p rodukc ji: 
„urodzajnością m órz“  oraz wyposażeniem. W iemy np. 
ja k  ujemne sku tk i ¡dla naszego rybo łów stw a m ia ło  
„zn ikn ięc ie “  na naszych w odach szprotów. Ale z d ru ­
giej .strony w iem y, że postęp w  uposażeniu rybaka 
pozwala miu w ychodzić coraz dale j w  morze i tą 
drogą zwiększać połowy. Postęp w  tym  k ie runku  
ilu s tru ją  nast. cyfry , przed w ojną po łow y na jedne­
go rybaka .podnosiły się z 2 ton  (1929 ¡r.) na 6.4. ton 
(1938 r.), po w o jn ie  — "1948 p rzekroczy ły  już 11 ton 
(6). N iew ą tp liw ie  ¡też i w  przyszłości rybak  będzie 
znacznie m nie j ograniczony w ydajnością morza, niż 
ro ln ik  wydajnością gleby.

Dlatego też i udz ia ł b ia łka  ryb  wzrastać będzie w 
stosunku do udziału b ia łka  zw ierząt gospodarskich 
w ogólnej masie b ia łka  zwierzęcego. W raz z tym  
wzrastać będzie udzia ł b ia łka  zwierzęcego w  ogólnej 
ilości b ia łka w norm ie dziennej konsumenta. Prze­
obrażenia te pozwolą dostosować stopniowo naszą 
dietę —- przed w ojną typow ą dla k ra jó w  ro ln iczych 
— cło wym agń ja k ie  h igiena staw ia odżyw ianiu ro ­
botn ika przemysłowego. P rzy wciąż wzrastającej po­
daży p roduktów  b ia łkow ych zmiana w  odżyw ianiu 
obejmuje ¡również i  ¡konsumenta w iejskiego, w p row a ­
dzając tak pożądane z punktu  w idzenia p o lityk i 
socjalnej u jednolicen ia  życia wsi i ¡miasta. Na tym 
dopiero tle ro la  ryb  w  aprow izacji k ra ju  nabiera 
właściwego znaczenia.
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IN Ż. JERZY K UKUCZ

RYBA GŁĘBOKO MROŻONA 
ARTYKUŁEM PRZYSZŁOŚCI

MR O Ż E N IE  ry b  spe łn ia  d w o ja k i cel. Z jedne j 
s tro n y  m rożen ie  m a na celu tw o rze n ie  re ­

ze rw  ry b  m rożonych  przeznaczonych na p rz e tw ó r­
stw o rybne . P ozw ala  to  na ró w n o m ie rn e  zaopa­
trzen ie  p rzem ys łu  p rze tw órczego w  p o trze b n y  su ro ­
w iec  i  jednocześnie zabezpiecza p rzed  sezonow ym i 
w a h a n ia m i po ło w ó w  i w y n ik a ją c y m i stąd  p rzesto­
ja m i. D ru g im  celem je s t m rożen ie  ry b  przezna­
czonych do bezpośrednie j k o n su m c ji przez in d y ­
w idua lnego  oraz zb io row ego konsum enta. Ryba 
zatem  po w yp a troszen iu  i  w y f ile to w a n iu  pakow a­
na je s t w  m nie jsze  lu b  w iększe opakow an ia  i  po 
zam rożeniu, ja ko  p ro d u k t n ie  w ym a g a ją cy  ju ż  żad­
nych  doda tkow ych  czynności czyszczenia i  op ra ­
w ia n ia  ry b y , dostarczana je s t w  go tow e j fo rm ie  
konsum entow i.

W  os ta tn ich  czterech la tach  w ie le  w iększych  za­
k ła d ó w  p rze m ys ło w ych  za insta low a ło ' zam raża l- 
n ie  i  ch łodn ie , w  k tó ry c h  m atodą szybkiego m roże­
n ia  s tw a rza  się w  okresie  m asow ych p o ło w ó w  za­
pasy surow ca, potrzebnego na okres s łabych  p o ło ­
w ów . Coraz częśdej obecnie stosow any p rzerób  su­
row ca  m rożonego zabezpiecza p rzem ys ł p rz e tw ó r­
czy przed p rz e rw a m i w  p racy, p rzes to jam i, z w ię k ­
sza ren tow ność zak ładu  p ra cy  i  s ta je  się źród łem  
bardzo pow ażnych  oszczędności. N a leży  je d n a k  p a ­
m ię tać o ty m , iż d la  p rz e tw ó rs tw a  nada je  się su ro ­
w iec ty lk o  bezw zględnie  św ieży i  jakośc iow o  n a j­
lepszy i  d latego do zam rażan ia  m ożna przeznaczyć 
ry b y , a ja k  n a jw ię ksze j św ieżości i  jakości.

R ów nież z p u n k tu  w idzen ia  h a n d lu  rybnego, r y ­
ba m rożona file to w a n a  sta je  się fo rm ą  coraz b a r­
dzie j zysku jącą  na znaczeniu i  coraz chę tn ie j na ­
byw ana  przez konsum entów . Z p u n k tu  w idzen ia  
jakośc i i  św ieżości ry b y , zak łada jąc  rów n ież , że 
ty lk o  ry b a  bezw zg lędn ie  św ieża poddana je s t za­
m rażan iu , ten  sposób zabezpieczenia trw a ło ś c i r y ­
by, ja k im  je s t g łębok ie  m rożenie, g ó ru je  naw e t nad 
m etodą konse rw ow an ia  ry b y  w  puszkach. Jeśli 
chodzi o w yg lą d , sm ak o raz zachow anie w szys t­
k ic h  odżyw czych w a rtośc i, n ie w ą tp liw ie  ry b ę  m ro ­
żoną na leży pos taw ić  w yże j od ry b y  puszkow ane j. 
Z tego p u n k tu  w idzen ia  na leży  się liczyć  z ty m , 
iż w  p rzyszłości ry b a  g łęboko  m rożona n ie ty lk o  
będzie sku teczn ie  ko n k u ro w a ła  z p rze tw ó rs tw e m  
ry b n y m  zwłaszcza z p ro d u k c ją  konserw , lecz na­
w e t może w y p ie ra ć  p rze tw ó rs tw o  ryb n e  p rz y n a j­
m n ie j w  odn ies ien iu  do n ie k tó ry c h  g a tu n kó w  ryb .

Ponadto na leży  s tw ie rd z ić , iż  g łęboko m rożona 
ryb a  w  h and lu  ry b n y m  g ó ru je  bezape lacy jn ie  nad 
tą  samą rybą , w ys tępu jącą  w  h a n d lu  w  stan ie  św ie ­
żym . R yba m rożona bo w ie m  je s t p rzyrządzona  (w y ­
patroszona), pakow ana, zam rożona, sk ładow ana 
i  rozprow adzana  w  w a ru n ka ch  h ig ie n iczn ych  bez 
po ró w n a n ia  lepszych n iż  to  ma m iejsce w  odn ie ­
s ien iu  do obecnych w a ru n k ó w  o b ro tu  ry b ą  świeżą.

Z P U N K T U  w idzenia ekonomicznego o b ró t rybą  
m rożoną je s t n ie w ą tp liw ie  b a rd z ie j ce low y, 

słuszny i  w  ogólno -  na rodow e j gospodarce może 
przyn ieść ogrom ne oszczędności. M e to d y  hand lu  
ryb ą  św ieżą są m n ie j e fe k tyw n e  i  zw iązane z n ie ­
p o trzebnym  m a rn o tra w s tw e m  zarów no kosztów  
fra c h tu , opakow an ia  oraz n iedosta tecznym  w y k o ­
rzystan iem  odpadków. P rz y  ryb ie  św ieżej bowiem, 
gdzie g łó w n y m  środk iem  zabezpieczającym  od ze­
psucia je s t lód, je s t rzeczą kon ieczną stosowanie 
w iększego i m ocniejszego opakow ania , co w ym a ­
ga zużycia  w iększe j ilo śc i cennego surow ca ja k im  
je s t d rew no. R ów n ież i  f ra c h t n ie  je s t w łaśc iw ie  
w yko rzys ta n y , gdyż p rzew oz i się poza samą rybą  
znaczne ilo śc i lo d u  oraz opakow ania , co w p ły w a  
na gorsze w y k o rz y s ta n ie  specja lnego branżow ego 
ta b o ru  transpo rtow ego , ja k ie g o  w ym aga  p rzew o­
żenie ry b  św ieżych czy m rożonych.

P rz y  ryb a ch  św ieżych p rze w o z i się w  g łąb  k ra ju  
albo ry b y  całe a lbo ty lk o  częściowo w ypatroszone, 
a w  gospodarstw ie  dom ow ym  spora część ry b y  jes t 
w yrzucana  i  s tracona bezpow ro tn ie . Przy^ ry b ie  
g łęboko m rożone j, fi le to w a n e j na to m ia s t ty lk o  
część ja d a ln a  ry b y  je s t tra n sp o rto w a n a  i  sprzeda­
w ana, pozostałe części w  m ie jscu  p ro d u k c ji zu ży t­
kow ane w  p rzem yśle  p ro d u k tó w  ubocznych. R ów ­
nież opakow anie  ry b y  m rożone j w  postaci d o tych ­
czas u żyw a n ych  s k rzyń  d re w n ia n ych  może być za­
stąp ione lże jszym i i  ta ń szym i k a rto n a m i. W  ten  spo­
sób w  ciągu ro k u  m ożna osiągnąć ogrom ne oszczęd­
ności przez zaoszczędzenie kosztów  tra n sp o rtu , 
opakow an ia  oraz ca łko w ite  zuży tkow an ie  odpadków  
na cenny p ro d u k t, m ączkę ryb n ą , a r ty k u ł b. pożą­
dany w  h o d o w li trz o d y  ch lew ne j.

D la  konsum enta  ryb a  m rożona file to w a n a  s tano­
w i a r ty k u ł o w ie le  a tra k c y jn ie js z y  n iż  ryb a  św ie ­
ża. O trz y m u je  on to w a r zawsze p ie rw szorzędne j 
jakośc i i  świeżości, a gospodyn i w  dom u n ie  m a żad­
ne j doda tkow e j czynności z o p ra w ia n ie m  i  p a tro ­
szeniem ry b y . Z n o rm a lizow ana  s ta ła  w aga ry b y  
m rożone j w  paczkach n a w e t po 1 kg., s ta ła  cena 
z 1 p o rc ję  (paczkę) i  b ra k  ja k ic h k o lw ie k  odpadków , 
gdyż ryb a  file to w a n a  stanowo ju ż  czyste mięso, są 
da lszym i m om entam i, k tó re  n ie w ą tp liw ie  przem a­
w ia ją  na korzyść f i le tó w  g łęboko m rożonych.

D ośw iadczenia  przeprow adzone  na ry n k u  n a ­
szym  z im p o rto w a n y m i f i le ta m i p o tw ie rd z a ją  w  zu­
pe łności s tw ie rdzen ie , że f i le ty  g łęboko m rożone to 
a r ty k u ł przyszłości, a r ty k u ł,  k tó r y  będzie coraz 
sku teczn ie j w y p ie ra ł ry b ę  św ieżą z hand lu .

A żeby f i le ty  m rożone m o g ły  w  przyszłości zastą­
p ić  ry b ę  świeżą, po trzebne będą pow ażne in w e s ty ­
cje. Z a rów no  w  ośrodkach p ro d u k c y jn y c h  w  po­
staci ch ło d n i - zam raża ln i, ja k  rówmież w7 ośrod­
kach  ko n su m cy jn ych  sieć d y s try b u c y jn a  m usi być 
wyposażona w  urządzen ia  chłodnicze, k tó re  po­
zw o lą  na u trzym a n ie  w  obrocie ryb ą  m rożoną n ie ­
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przerw anego łańcucha ch łodzen ia  poczynając od 
zam rożenia  aż do dostarczenia ko n sum en tow i go­
tow ego p ro d u k tu .

In w e s ty c je  te  je d n a k  n ie w ą tp liw ie  się opłacą 
Oprócz bo w ie m  podn iesien ia  ja ko śc i p ro d u k tu  co 
je s t je d n y m  z nacze lnych zadań i  ob o w ią zkó w  apa­
ra tu  d ys tryb u cy jn e g o , ogrom ne w a rto śc i gospodar­
cze zostaną uzyskane d la  ogó lnonarodow e j gospo­
d a rk i.

N a leży  zw róc ić  jeszcze na jeden m om en t uwagą. 
M rożona ryb a  file to w a n a  p o zw o li na spraw n ie jsze

i  pe łn ie jsze  w y k o n y w a n ie  p la n ó w  zaopatrzen ia  
ry n k u  w  ry b y  świeże. A p a ra t d y s try b u c y jn y  bo­
w iem , s tw a rza ją c  odpow iedn ie  re z e rw y  na ch łod ­
n iach  to w a ru  m rożonego, k tó r y  w  czasie sk łado­
w a n ia  n ie  u lega  zepsuciu, s tan ie  się un ieza leżn io ­
n y  od f lu k tu a c j i  i  sezonowości połowów , co w  dobie 
obecnej, g d y  m a m y do czyn ien ia  w  h a n d lu  g łó w n ie  
z ry b ą  św ieżą o trw a ło ś c i ogran iczone j do k i lk u  
dn i, pow odu je  częstokroć p rz e rw y  w  za o p a tryw a ­
n iu  r y n k u  w  ryb ę  św ieżą i  u tru d n ia  n iezm ie rn ie  
p ra w id ło w e  w y k o n y w a n ie  p la n ów  d y s try b u c ji.

JE R Z Y  M O R G U LE C

ROK 1950 -  ROKIEM WALKI O JAKOŚĆ 
PRZETWORÓW RYBNYCH

N i e j e d n o k r o t n i e  zdarza się słyszeć w śród 
konsum entów  p rze tw orów  rybnych , że zaku­

pione przez n ich  konse rw y b y ły  niedobre, ry b k i zby t 
suche i  niedosolone itp . W  w y n ik u  tego n ie k tó rzy  
z n ich  zraża ją  się do konserw  rybnych . A  przecież 
p rze tw o ry  rybne  odpow iednie j ja ko śc i są cennym 
ka lo ryczn ie  i  smakowo środk iem  odżyw czym  i  ja ko  
tak ie , w in n y  znaleźć ja k  na jliczn ie jszych  odbiorców. 
Toteż dążyć należy do ja k  na jlepsze j ja ko śc i p rze­
tw o ró w  rybnych .

N ie  każdy zdaje sobie sprawę, że w yprodukow an ie  
w łaśc iw e j ja ko śc i p rze tw o ru  je s t w yn ik ie m  licznych 
czynn ików , k tó re  w  skróc ie  przedstaw ić można na ­
stępująco :

jakość jakość m a te ria łów  jakość
surowca pom ocniczych opakowań

w łaściwe zastosowanie

odpowiednie w a ru n k i technologiczne 

w łaściw a konserw acja

N a jw ażn ie jszym  czynnik iem , bezpośrednio uza­
leżn ionym  od zakładów  prze tw órczych, są w a ru n k i 
technologiczne. A n a lizu ją c  je , znów zn a jd u je m y  sze­
reg w zajem nie się uzupe łn ia jących  czynn ików :

1. w łaściw ości norm  2. odpowiednie urządzenia 
m a te ria łow ych  p ro dukcy jne

\ _________________ f
\ k w a lif ik a c je  '

personelu
| p rodukcy jnego

3. w łasności 4. zachowanie w arunków
recep tu r san ita rnych

N ie  w szystk ie  z tych  czynn ików  są jednakow o 
ważkie.

1 Jeżeli przez norm ę m a te ria łow ą  o k re ś lim y  zu­
życie surowca rybnego i  m a te ria łó w  pom ocni­

czych na jednostkę  w yprodukow anego p ro duk tu , 
to  —  zw ażywszy na różnorodną w yda jność surowca, 
uzależnioną od m ie jsca pochodzenia, w ie lkośc i i  o k re ­
su po łow u  -— będzie się ona wahać w  gran icach od 
m in im a ln e j n o rm y m a te ria ło w e j do m aksym alne j, 
p rzy  czym je j  określen ie  je s t s ta łe  i  u legać może

w iększym  różn icom  w  w ypadku  w prow adzenia od­
m iennych od stosow anych urządzeń lub , co częściej 
zachodzi, z powodu n iep raw id łow o  w ykonyw ane j 
p racy p rzy  pom ocy tych  urządzeń.

2 U rządzenia p ro d u kcy jn e  w in n y  być p rzystoso­
wane do ro li,  ja k ą  m a ją  spełniać, jednak od­

pow iednim  urządzeniem  p ro d u k c y jn y m  może być za­
rów no zw yk ła  pa te ln ia  sm ażalnicza ja k  i  nowoczesna 
autom atyczna sm ażaln ia z tym , że d la  obsługiw ania  
p ierw sze j z n ich  trzeba m ieć w ięce j ru ty n y  i  do­
świadczenia, n iż  to  kon iecznym  je s t p rzy  obs ług iw a­
n iu  d ru g ie j.

3 Raz usta lone w łasności re ce p tu ry  (p rzy  czym 
przez recepturę rozum iem y zb ió r m om entów  

technolog icznych i  ich  fizycznych  określeń w  p ro ­
d u k c ji pewnego a so rtym e n tu ) w  odniesieniu do 
n o rm  m a te ria łow ych , u le g a ją  co n a jw yże j n iew ie lk im , 
ła tw y m  do w prow adzenia  zm ianom . N a to m ia s t s to ­
sowanie re ce p tu ry  je s t ściśle zależne od p racow n i­
ków , za tru d n io n ych  p rzy  czynnościach z ty m  zw ią­
zanych.

4 W  końcu zachowanie w a ru n kó w  san ita rnych  
je s t m ożliw e ty lk o  tam , gdzie oprócz specja lne j 

e k ip y  p racow n ików  porządkow ych, ca ły  personel 
p ro d u k c y jn y  przestrzega h ig ieny  osobiste j oraz h i­
g ieny pomieszczeń i  urządzeń.

Z tego pobieżnego przeg lądu  w yn ika , że n a jw a ż ­
n ie jszym  i  n a jb a rd z ie j ko n k re tn y m  czynnik iem , od­
d z ia łu jącym  na w a ru n k i technologiczne, je s t n a j­
niższy fu n k c y jn ie  personel p ro d u k c y jn y  i  jego  kw a ­
lif ik a c je .

W yda je  się, że c iągle za m a ły  nacisk k ładz ie  się na 
fa k t, że jakość  p rze tw o rów  ryb n ych  je s t przede 
w szys tk im  uzależniona od p racow n ików  fizycznych 
do p rzodow n ików  fu n k c y jn y c h  w łącznie. Za mało 
w ag i p rzyw iązu je  się do sta łego in s tru k ta rz u  poprzez 
m a js tró w  i  p o dm a js trów , za m ało się m ów i o tym  
na naradach p ro d u kcy jn ych , za m ało się pisze.

RO K 1950 może i  pow in ien być rok iem  w a lk i 
o jakość, w a lk i o zaopatrzenie szerokich rzesz 

konsum entów  w  p ro d u k t jakośc iow o na jlepszy. 
K ażdy św iadom y tego p racow n ik  p ro d u k c y jn y  pow i­
n ien w n iknąć w  p rzyczyny, k tó re  nie pozw ala ją  mu 
na w ytw a rzan ie  całości p ro d u k c ji jakościow o dobre j. 
P ow in ien  ocenić w y n ik i sw o je j dotychczasow ej p ra ­
cy na ty m  odc inku  i  zaplanować usunięcie m ożliw ie  
w szys tk ich  przyczyn, obn iżających jakość p ro d u kc ji. 
Może k to ś  zapytać, w  ja k i  sposób da je  się planować 
polepszenie jakości. K ilk a  p rzyk ładów  usuwa wszel­
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kie  nasuwające się w ą tp liw ośc i. W eźm y dla p rz y k ła ­
du pracow n ika , k tó r y  w y b ija  ko d y  na w ieczkach 
puszek. K ody  w ychodzą n ie rów nom iern ie  w yb ite , 
z jedne j s tro n y  z b y t s iln ie  uw ypuklone , z d ru g ie j 
zaś —  n iewyraźne. Lepsza b y ła b y  s tem p la rka  e lek­
tryczna , ale na n ią  w a rsz ta t p racy  n ie może liczyć. 
N a to m ia s t popraw ić  jakość kodow ania m ożna przez 
dodanie odpow iednie j podk ładk i, w yrów nan ie  
umieszczenia oznaczeń, w zględnie „w y la n ie  pod- 
s taw y  na w ieczka. M ankam ent ten  usunąć można 
w c iągu k ró tk ie g o  czasu. W  in n ym  w ypadku  przo- 
dow nica-pakow aczka szuka przyczyn, d la  k tó ry c h  
p ro d u k t je j  zespołu dosta je  n iższy s tanda rt. Zna­
lazła. To n ie rów nom ierne pakow anie ry b  do puszek 
i z b y t zróżn icow any %  za lew y w  s tosunku  do ryb y . 
P rzodow nica m usi zatem  położyć nacisk na prze­
szkolenie zespołu, ażeby zobrazować w łaściw e pako­
wanie, w prow adza wagę do określen ia  w ag i ry b  
w  puszce. A le  na dziesięcioosobowy zespół, dwóch 
p racow n ików  przenosi się do b a rdz ie j odpow iedzia l­
ne j pracy, w  zw iązku z czym  zna jdą  się w  zespole 
dw ie osoby, daw n ie j p racu jące na in n ym  odcinku. 
W  tych  w arunkach  s taw ia  sobie za cel przeszkolenie

80%  zespołu jeszcze w  bieżącym  miesiącu, reszta 
na tom ias t w yszko lona będzie dopiero w  miesiącu 
p rzysz łym , co w  rezu ltac ie  pozw oli na z likw idow an ie  
b ra kó w  jakośc iow ych  na d ru g i m iesiąc. I  ta k  da le j 
można b y  m nożyć p rzyk ła d ó w  w  łańcuchu n a jm n ie j­
szych ogn iw  p ro d u kcy jn ych . A  k ie ro w n ic tw o  p ro ­
d u k c ji z ko le i w inno  podsumować w y n ik i p lanow a­
nych  a k c ji i  p rzedstaw ić je j całość w  zw iększonych 
cy fra ch  p ro d u k c ji jakościow o w łaśc iw e j.

N a  bazie p lanowego podnoszenia jakośc i, p rzy  
czym podkreś lić  raz jeszcze na leży doniosłą  ro lę 
sta łego in s tru k ta rz u  personelu fu n k c y jn ie  niższego 
przez wyższy, s ta je  się m ożliw e jakościow e w spó ł­
zaw odnictw o. Czy m y w  G dyn i p o tra fim y  lep ie j p ra ­
cować, czy w y  w  Szczecinie? W iem y, ja k ie  osiągnię­
cia w  w yda jnośc i p racy  s tw arza  w spółzaw odnictw o. 
D laczego m ia łoby  być gorze j ze w spółzaw odnictwem  
w jakośc i?  Możem y być pewni, że re z u lta ty  przejdą 
w szelkie oczekiwania. I  w tedy  nie będzie się słyszeć 
wśród konsum entów , że konse rw y rybne  są niedo­
bre. R ok w a lk i o jakość p rze tw o rów  ryb n ych  p rz y ­
niesie konsum entow i w  w y n ik u  ty lk o  p ro d u k t n a j­
lepszy.

JA N U S Z  W IL T O W S K I

PROPAGANDA SPOŻYCIA RYB 
JEST BEZWZGLĘDNIE POTRZEBNA

PORUSZONY temat w  N r 1—2 1949 f .  w  artyku le  
Bolesława Kuźmińskiego „Czy potrzebna jest 

propaganda spożycia ryb “  w ydaje  m i się zbyt aktu­
alnym i  ważnymi, by nie k w a lif ik o w a ł się d la  szerszej 
dyskusji na łamach Ich  poczytnego czasopisma. D la ­
tego pozwalam  sobie zabrać głos w  te j dyskusji.

S tabilizacja na ryn ku  mięsnym już  obecnie czyni 
poważne obawy dla dobrej dotychczasowej kon iun ­
k tu ry  w  obrocie świeżą rybą morską. Jak wiadomo, 
kon iunktu ra  trw a  n ieprzerw anie  od końca roku  1948, 
poprzez rok  1949 aż do ch w ili bieżącej. Zrozumiałe 
będzie, że w  tym  okresie spożycie poważnie wzrosło 
w stosunku do okresu przedwojennego i tym  samym 
ryba m orska stała się bardzie j popularną niż k iedy­
ko lw iek przed tym . Nasuwa się jednak przypuszcze­
nie, a może nawet pew nik, że p rzy pełnym  zaopa­
trzeniu mięsnym ryba przejdzie stopniowo na drugi 
plan zainteresowania konsumenta, za w y ją tk iem  Śląs­
ka czy Pomorza, ,gdzie u tamtejszej ludności istnieje 
już dostateczne uświadomienie znaczenia w artości od­
żywczej ryb  morskich. Pozostaje zatem, szereg w o je­
w ództw  centralnych, z przeważającą ludnością w ie j­
ską, k tó re j udzia ł w  spożyciu ryb  ograniczy się zno­
w u ’ do tradycyjnego ka rp ia  czy nader już  powszech­
nego śledzia solonego.

Plan sześcioletni dostatecznie ocenia zagadnienie 
w łasnych połowów . Powstanie szereg wspania­

łych urządzeń przechow yw ania i przetw arzania  ryb. 
Rybołówstwo m orskie rozbudowuje się jak  n igdy do­
tąd w  Polsce. Będziemy m ie li zatem na odcinku ryb  
pełne szanse w ykorzystan ia  na tura lnych bogactw m o­
rza, p rzy  odzyskanym szerokim dostępie do niego. 
Skoro w ięc istn ie ją tak bardzo pomyślne perspekty­
w y dla rybo łów stw a morskiego — czy is tn ie ją  one 
również dla obrotu, dystrybucji?  Czy możemy być 
pewni, że poprzez nawet dobrze rozbudowany aparat 
detaliczny C entra li Rybnej i  innych w  ¡ramach sekto­
rów 'uspołeczn ionych, dotrzemy z tak w ie lką ilością 
złow ionej ryb y  świeżej do konsumenta i czy zdołamy 
go przekonać o konieczności uzupełnienia jadłospisu 
tygodniowego dorszem świeżym i ¡solonym?

W ątp liw ość ta będzie tym  większa, skoro założy­
my, że:

a) istn ie je nadal słabe lub wręcz znikome zaintere­
sowanie ¡rybą świeżą morską przez handel1 uspo­
łeczniony m ie jsk i czy w ie jsk i;

b) obrót świeżą rybą jest i będzie zawsze trudny, 
nawet choćby is tn ia ła  dostateczna sieć chłodnicza 
w  w iększych skupiskach ludności.

T i  iorąc w ięc te m om enty pod uwagę, stw ierdzić  m>u- 
* '  simy, że sprawa wymaga głębszego rozważenia, 

tym  więcej, że stopa życiowa mas pracu jących stale 
Wzrasta — tym  samym w ięc możemy ¡być pewni do­
statecznej zamożności całej ludności w  Polsce. W 1 tym  
stanie rzeczy m usim y wziąć pod uwagę, że o ile przez 
okres najbliższych k ilk u  la t uczynim y w ie lk i p lanow y 
i powszechny w ysiłek w  k ie runku  upowszechniania 
s-pożyoia dorsza czy inne j ryby m orskie j, to w  roku 
1955, tj. pod koniec planu sześcioletniego, nie spotka­
my pogardliwego stosunku konsumenta ¡do tej ryby 
ani w  mieście, ani na zorganizowanej1, społecznie 
uświadomionej w s i polskie j. Spróbujm y w ięc zanali­
zować, pobieżnie choćby już dokonaną na tym  odcin­
ku pracę.

Przed w'ojną o dorszu, szczególnie w  stanie św ie­
żym, nie słyszało się p raw ie  zupełnie. W  okresie oku­
pacji tereny tzw. „Generalnej G ubernii“  b y ły  całko­
w icie pozbawione dostaw świeżych ryb  morskich. 
O kupantow i w idocznie i  tu  zależało, by nasza uwaga 
czy zainteresowania odbiegł}' daleko od morza. Po 
wyzwoleniu, ryzyko  obrotu morską rybią świeżą is t­
niało jedyn ie  w  atmosferze straganików  rybnych — 
„w o jennych“  kupców  branży rybnej. Powstała Cen­
tra la  Obrotu i P rzetw órstw a Rybnego wespół z inny­
m i przedsiębiorstw am i uspołecznionymi, odrazu. 
z miejsca p rzys tąp iła  do upowszechnienia a rtyku łów  
rybnych. Propagowano spożycie ryb  ¡morskich poprzez 
pokazy masowego ich  przyrządzania, pogadanki,(Szkol­
ne, zakładowe, rad iow e odczyty, no ta tk i prasowe. 
Wszystko to, obok pow sta łych p ierw szych p rob ie rn i — 
barów  rybnych, doskonałe przyczynia jących się do 
upowszechniania spożycia ryb, dziaio się w  okresie 
dostatecznej ko n iu n k tu ry  mięsnej w  Polsce.

Bardzo ważnym  wówczas i  zresztą obecnie czynn i­
kiem popularyzacji było i jest w prowadzenie ry b y  do 
stałych jadłospisów  w  kuchńiaćh w ojskow ych, Służ­
by ‘Polsce itip. Poborowy żołnierz, pochodzący spod
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Zamościa, P ińczowa czy Zakopanego odrazu należy­
cie zapoznaje się ze smacznym dorszem i napew.no, 
po spełnieniu zaszczytnego obowiązku, ;po pow rocie 
do domu, w iele o ryb ie  opowie najbliższym.

Dotychczasowa propaganda, oprócz te j ostatniej, 
o d b y w a ł a  s i ę  w  okresie zlej, lub słabej ko n iu nk ­
tu ry  na rynku  rybnym . Nastąpił okresowy b rak  m ię­
sa i powstało większe zapotrzebowanie na ryby. 
Ustały pokazy, pogadanki, jedynie urucham iano da l­
sze prob iern ie  ryb, jednak nie ty lko  i  nie zawsze na­
stawione na hasło ,,frontem  do morza, do dorsza“ .

R ozw ijam y sieć dystrybucyjną, budujem y chłodnie, 
zakres po łow ów  własnych intensywnie wzrasta — 
a ty lko  od czasu do czasu życzliw y dz ienn ik czy cza­
sopismo coś aktualnego napisze, a my rozdam y k lie n ­
tow i uiotkę ja k  przyrządzać po traw y z dorsza solo­
nego. ale n ic  poza tym,. Konsumenta odżyczej ryby 
m orskie j — wiernego i masowego je j zwolennika — 
dotychczas nie m a m y !

Z n ik ł raz na zawsze podział na iPolskę A i  Polskę B, 
zacierają się różnice socjalne m iast i  wsi, wzrasta 
uświadomienie powszechne, k iedy obywatel staje się 
współgospodarzem k ra ju  — naszą w ięc ro lą  i zada­
niem jest uśw iadom ić się wzajemnie ja k  ¡gospodarzyć 
najlep ie j posiadanym bogactwem odzyskanego morza, 
ja k  na odcinku konsumcji, rytb dorów nać p rzodu ją ­
cym w  tym  ¡zagadnieniu Zw iązkow i Radzieckiemu, 
N orw eg ii, N iemcom czy A ng lii?
V \  ja k i sposób sprostamy zadaniom? To co zrobi- 

* '  . liśm y, jest dobre ale jest zaledwie prototypem  
samej akcji. Jak w iem y bowiem, kra je  nawskroś, od-

dawna i stale morskie, bardzo dużą uwagę poświęca­
ją spraw ie um iejętnej, rentu jącej się propagandzie 
spożycia ryb. Rozszerzają zatem zakres zainteresowań 
społeczeństw i  pobudzają działanie rynku . Jak po­
przednio wspomniałem, u nas, zagadnienie to jest 
m niej palące na Śląsku, Pomorzu i częściowo na Zie­
m iach Odzyskanych. Ażeby w ięc w yrów nać zaintere­
sowania i do równom iernego spożycia ryb  społeczeń­
stwo przygotować, m usim y samą akcję zacząć przede 
wszystkim  od w o jew ództw  centralnych, w ie jskich, 
stosunkowo m ało uprzem ysłow ionych lub nawet na­
wskroś ro ln iczych, na terenie k tó rych  wiele zresztą 
ludności zamieszkuje.

W ytycznym i dla spełnienia zadania będą:
a) Powstanie w łaściwej kom órk i propagandowej 

w ram ach aparatu C entra li Rybnej,
b) powstanie analogicznych, pomocniczych, w  spół­

dzielczym aparacie handlow ym  miasta i wsi,
c) współpraca z Ligą Kobiet, Kołem  Gospodyń 

W ie jskich, organizacjam i społecznymi, Centr. 
Zarządem Przemysłu Gastronomicznego itp.,

d) urucham ianie smażarń ryb  — powszechnych 
punktów  zbytu „na wynos“  gotowych p o rc ji ryb 
m orskich,

e) przejście na masową produkcję file tów  w m a­
łych  porcjach lub im portow an ie  ich w  ramach 
w łaściwej w ym iany tow arow ej,

f) d ługofalowa kam pania prasowa, rad iow a, poka­
zowa itp.

KWASY OCTOWE PRZEDŁUŻAJĄ 
ŚWIEŻOŚĆ RYBY

Y /Y / KRAJU tak rozległym terytoria ln ie jak  Związek 
'  * Radziecki, gdzie znajdujemy znaczne różnice 

tem peratury w poszczególnych pasach klimatycznych, 
wiele wysiłku wkłada się dla zabezpieczenia ryby pod­
czas transportu. Z tych względów stosuje się tam na j­
różnorodniejsze środki konserwujące, nad którym i p ro ­
wadzone są bez przerwy studia i doświadczenia.

Doświadczenia tego rodzaju przeprowadza się nic 
ty lko  w laboratoriach instytuc ji naukowych, ale także 
.w poszczególnych zakładach produkcyjnych i przemy­
słowych. Co więcej pracownicy tych zakładów, opie­
rając się na długoletnich doświadczeniach praktycz­
nych obserwacjach, wynajdują często proste w użyciu 
i skuteczne sposoby konserwacji.

Między innymi dowśiadczenia tego rodzaju prowa­
dzone są w Przemysłowych Zakładach Rybnych w Ro­
stowie. Ze sprawozdania A. Makaszewa w N r 2 „Ryb- 
noje Choziajstwo”  wynika, że poczyniono tam ostat­
nio ciekawe doświadczenia nad konserwującą działal­
nością na rybę kwasu octowego.

Zebezpieczenie psucia się świeżej ryby octowo-sol- 
nymi roztworami ma dotychczas te ujemne skutki, że 
niedostatecznie działają one na, skrzela i żołlądeik, tj. 
na główne i najszybciej psujące się części ryby. Cho­
dziło więc o to, aby wynaleźć sposoby zabezpieczania 
tych organów. W tym kierunku poczyniono ostatnio 

Rostowskich Zakładach Rybnych szereg doświad­
czeń.

Do doświadczeń brano ryby świeże, żywe i śniete, 
w partiach do 60 do 100 kg. Przeprowadzano próby 
z leszczem i sandaczem. .Ryby układano głowami 
w jednym kierunku w skrzynkach lub koszach w arst­
wami. Skrzela każdej ryby posypywano trocinami 
drzewnymi lub .pociętą ligniną, które  nasycano kw a­
sem octowym. Doświadczenia miały na celu wykaza­
nie, że znajdujący się w trocinach czy ligninie kwas 
octowy, ulatniając się winen stopniowo nasycać tkan­
k i skrzelowe i neutralizować rozrost m ikrobów g n il­
nych, a tym samym przedhiżań świeżość rvbv. Prze­
konano się przy tym, że lignina mocniej nasyca się 
kwasem i działa skuteczniej od trocin.

PRÓBY Z SANDACZEM

U l  O doświadczeń brano partię ryiby w ilości od 
60 do 100 kg częściowo żywe, częściowo już śnię­

te, Temperatura ryby wynosiła od 7 do 9°. Poczynio­
no 5 prób (wariantów). '

W ariant 1. Rybę śniętą ułożono do koszy w ik lino ­
wych warstwami, łbami w jednym kierunku, i przesy­
pano tłuczonym dołem w stosunku 100 kg lodu na 
100 kg ryby. Tę partię  traktowano jako kontro lną 
w odniesieniu do innych.

W ariant 2. Rybę śniętą w ciągu 30 minut poddano 
.nasyceniu solanki składającej się z 203/o roztworu 
soli kuchennej, lo /0 kwasu octowego i 0,2<>/o kwasu 
solnego. Po nasyceniu ułożono rybę w skrzynkach ale 
bez lodu.

W ariant 3. Tak jak w próbie Nr 2, ale wzięto rybę 
żywą.

W ariant 4. Rybę śniętą przygotowano sposobem Nr 
2, a oprócz tego łby, a więcej jeszcze skrzela, przesy­
pano trocinami drzewnymi względnie pociętą ligniną, 
nasyconą 15<>/o roztworem kwasu octowego. Ilość tro ­
cin wynosiła lo /0 wagi ryiby.

W ariant 5. Rybę śniętą poddawano zabiegom jak 
w wariancie N r 2, ale bez użycia kwasu.

Przygotowane tym sposobem ryby przechowywano 
w ciągu 30 godzin w magazynie o temperaturze od 6 
do 131*, a następnie przeniesiono do kom ory chłodni­
czej o temperaturze od 1,5 do 2*>. Przez cały czas do­
konywano obserwacji stanu ryby.

Po 10 dniach ryba była zbadana przez specjalną ko ­
misję składającą się z technologów, majstrów —  p rak ­
tykantów i inspektorów handlowych. Stan ryby był 
następująca: temperatura partii kontro lnej (wariant 1) 
wynosiła 0,9», innych pa rtii od 1,7 do 20. W edług o p i­
nii kom isji ryba p a rtii kontro lne j i śnięta p rzygo to ­
wane sposobem Nr 2, ale ty lko  przez zanurzenie 
w roztworze solno-octowym, .zakwestionowana została 
lako nadająca się bez zastrzeżeń do konsumcji i m u­
siała być przesortowana. N iektóre sztuki wykazywały 
•vyraźny .zapach gnilny. Natomiast partie ryby opra­
cowane według wariantów 3, 4 i 5 okazały się w sta­
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nie zupełnie zadawalniającym. Najlepiej trzymała się 
ryba śnięta opracowana sposobem N r 4 i  5 tj. zanu­
rzona w roztworze solno-octowym ,i przesypana na 
skrzelach trocinami przepojonymi kwasem octowym.

Oddzielne egzemplarze ryb były szczegółowo bada­
ne pod względem świeżości, a zwłaszcza reaikc.ii tk a ­
nek skrzeli i żołądka na działanie oparów kwasu oc­
towego. Okazało się, że nasycone kwasem octowym 
trocin y i lignina działały wystarczająca _ zabezpiecza­
jąco na psucię się tych organów. Badania bakterio lo­
giczne wykazały słaby proces rozwoju gnilnych drob­
noustrojów. W  początkowym okresie składowania ry ­
ba zawierała mniej więcej jednakową ilość bakterii. 
Po 10 dniach stwierdzono gwałtowny wzrost bakterii 
gilnych w próbie N r 1, natomiast w partiach opraco­
wanych sposobami 2 i 3 bakterii okazało się niewiele.

Dotyczyło to szczególnie skrzel i żołądków. N a j­
mniejszą ilość bakterii stwierdzono w żołądkach 
i skrzelach ryb próby 4.

PRÓBY Z LESZCZEM
F ) 0  doświadczeń wzięto rybę również częściowo 

śniętą, częściowo żywą. Początkowa je j tempera­
tura wynosiła 7°. Rybę poddano takim  samym przy 
gotowaniom, jak  przy sandaczu z tą różnicą, że przy 
partii kontro lne j dodano ty lko  60o/o lodu, a przy in ­
nych próbach 1,40/q kwasu octowego. Rybę układano 
w zwykłych skrzyniach i przechowywano w tempera­
turze 2—3°.

Po 12 dniach skontrolowano partie. Temperatura 
partii kontro lnej (wariant 1) wynosiła l,5»/0, innych

doświadczalnych pa rtii 2,5 do 3®. Inne własności jak 
przy sandaczu. Kontrolę na ilość bakterii gnilnych 
przeprowadzono po 2 i 12 dniach. W  drugim dniu 
ilość bakterii w poszczególnych partiach była nie­
wielka i różna. W  miarę upływu czasuu składowania, 
ilość bakterii gnilnych powiększała się w pa rtii ko n ­
tro lne j (wariant 1), ale wcale nieznacznie w pozosta­
łych. Najmniej bakterii wykazała próba N r 4 (1300 ko ­
lonii) oraz próba N r 3 (2100 kolonii).

7. doświadczeń tych poczyniono następujące w ill '■ 
ski:

1. Przy zebezpieczeniu sandacza i leszcza tylko 
tłuczonym lodem ryba utrzymuje stanzdatności do 
spożycia nie dłużej jak 10—12 dni.

2. Ryba śnięta zabezpieczona tylko solanką sol- 
no-octową nie gwarantuje dłuższego przechwywa- 
ni® nawet w komorze chłodniczej.

3. Ryba zabezpieczona dodatkowo przesypaniem 
skrzeli (i ew. całego łba) nasyconymi kwasem oc­
towym trocinami lub ligniną przedłuża śwwieżość 
ryby — opary kwasu wstrzymują żywotność drob- 
no-ustrojów i hamują ich rozrost.

4. Zabezpieczona tym sposobem ryba przedłuża 
swoją zdatność do spożycia o parę dni.

5. Zabezpieczona tym sposobem ryba wymaga 
mniej o 30— 40»/o opakowania, mniej o 40—50»/« 
lodu, a przez to przy dalszym rozprowadzaniu 
pozwala na większe o 25— 3 P /0 wyzyskanie wago­
nów chłodni, czyli umożliwia bardziej ekonomiczne 
wyzyskanie tary i miejsca w chłodni.

podał B. Kuźmiński

BOLESŁAW  GENDAJ

RYBOŁÓWSTWO, PRZEMYSŁ 
I HANDEL RYBNY ISLANDII

W OBEC w znow ien ia  po w o jn ie  (od 1947 r.) im ­
portu  z Is land ii śledzi solonych i świeżych oraz 

p rze tw orów  rybnych, aktua lnym  staje się dila szero­
k ich  k ó ł naszego rybo łów stw a, ¡przemysłu i handlu 
rybnego zapoznanie się z rozw ojem  tej podstawowej 
gałęzi życia gospodarczego tego k ra ju .

Islandia, wyspa o obszarze lOS.OOOkm2 i ludności 
zaledwie 130.356 mieszkańców (1945 r.) zawdzięcza 
swoje dobrze rozw in ię te  rybo łów stw o niezwykle ko­
rzystnemu położeniu geograficznemu —• znajduje się 
bowiem w  strefie najobfitszych terenów rybołówstwa 
obszaru europejskiego. W ody islandzkie co do ob fi­
tości ryb  w ysuwają się na  3 miejsce (15,2%) a w skali 
ogólnośw iatowej — Islandia zajm owała w  roku 1937 
7 miejsce po Japonii, ZSRR, USA. N orw eg ii, A ng lii, 
bez Ir la n d ii i Niemczech, z w yn ik iem  ogólnych poło­
w ów  ca 633.000 ton. IRńbołówstwo, przem ysł i handel 
rybny — podstawowe gałęzie życia gospodarczego — 
zatrudnia ją  około 20% ogółu ludności.

W  rozw o ju  h istorycznym  powyższe gałęzie' życia 
gospodarczego przechodziły następujące etapy:

Do 13 w ieku rybo łów stw o n ie . odgryw ało zasadni­
czej ro li — podstawę stanow iło osadnictwo. W  póź­
niejszym okresie 13 stulecia o tw ie ra ją  się możliwości 
sprzedaży ryby  w  stanie suszonym na kontynencie 
europejskim  — prow adzi to  do stopniowego przesta­
w ienia gospodarki ro lne j na rybołówstwo. Sztokfisz 
staje się podstawowym  artyku łem  w ym iany tow aro ­
wej z kupcam i europejskim i. Od 1600 r. znaczenie 
sztokfisza w  w ym ian ie  zagranicznej maleje. Około 
1870 r. rozpoczyna się d la  Is land ii okres w ielkiego 
rozw o ju  hand lu  rybą, k tó ry  bez w iększych załamań 
ekonomicznych u trzym a ł się do obecnych czasów. Roz­
w ó j ten w  konsekwencji doprow adzi! do ważnych 
zmian społecznych narodu, podw ojen ia  ludności w 
ciągu dwóch ostatnich stuleci.

Zbywanie ryby  w  stanie suszonym utrzym ało się 
p raw ie  do końca 18 w ieku. Od tego okresu powszech­
nie stosowanym sposobem konserw owania staje się 
solenie. Po w prow adzeniu do po łow ów  traw le rów ,

przejście z eksportu ryby  solonej na świeżą (lodow a­
ną) zm ie liła  zupełnie dotychczasowe oblicze rybo­
łów stw a islandzkiego. Zachodzi konieczność stworze­
nia dla obrotu zagranicznego właściwego zaplecza, 
k tó re  byłoby zdolne przeciw staw iać się chw ilow ym  
załamaniom ekonomicznym na odcinku rybnym . K ry ­
zys., ja k i zarysow ał się w  Is land ii W latach 1930—1934 
na odcinku m ożliwości zbytu na rynkach europej­
skich ryby  solonej, doprow adził do powstania w ła ­
ściwego" przem ysłu rybnego.

W  latach 1931—34 — ca 80% eksportu (w artościo ­
wo) przypada na rybę soloną, w  la tach 1935—39 na 
rybę soloną przypada już 71%, 28% na rybę lodow a­
ną, a zaledwie 1% na sztokwisza. W  latach 1910 i 41 — 
60% całych po łow ów  lodu je  się, 30% soli, 8% m rozi, 
a j.uiż w  roku 1944 — 73% eksportuje się w  stanie 
świeżymi, 23% mrożonym, a zaledwie 1,5% w  stanie 
solonym.

I. FLO TYLLA  RYBACKA

LAT temu .islandzka flo ty lla  rybacka składała 
się p raw ie  wyłącznie z łodzi w ioślarskich. W 

roku 1876 cala liczba o tw artych  łodz i w ynosiła  3.208. 
k ry tych  38. Rozwój f lo ty ll i rybackie j obrazuje poniż­
sza tabelka:
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Liczba lodzi żaglowych i w ioślarskich zmniejsza się 
bardzo szybko, ustępując miejsca łodziom  m oto ro ­
wym. W yraźnem u zmniejszeniu ulega flo ty lla  tra w - 
lerska. F lo ty lla  islandzka dysponuje w  roku 1905 — 
8.287 BRT. ' W  roku 1925 ju ż  22.358 BRT. Stan ten 
u trzym uje sie bez w iększych zmian do roku  1945 — 
25.486 BRT gros f lo ty l l i  rybackie j zarówno tra w le ro ­
wej jak  i łodziow ej jest pochodzenia szwedzkiego 
(lodzie m otorow e) i angielskie (traw le ry ).

I I .  PRODUKCJA RYB

T i  YBOŁÓWSTWO islandzkie dzieli się na 2 głów- 
*-ne gruipy: 1) rybo łów stw o dorszowe (obejm u­

je wszystkie gatunki ryby b ia łe j), 2) rybo łów stw o 
śledziowe.

O  Rybołówstwo śledziowe w porów nan iu  do 
■“  rybo łów stw a dorszowego odgryw ało w ięk­

szą ro lę  w  okresach przedw ojennych, k iedy na sku­
tek konku renc ji innych państw  europejskich w  dosta­
w ie ryby  b ia łe j do“ A n g lii zachodziła konieczność 
przerzucenia się na po łow y śledziowe. Ilość z łow io ­
nych śledzi i śledziowatych w  poszczególnych latach 
sa bardzo różne, różnice daleko większe, aniżeli w 
połowach ryb  dorszowatych. Polow y na Wodach Is lan­
d ii są bardzo wydajne. ¡Połowy m niejszych statków 
odbywają się na ław icach i na p łytszych wodach. 
Większe “statki ło w ią  na szelfie i jego zboczach na 
głębokości 200 — 300 m.

Ogólne po łow y Is land ii oraz udzia ł procentow y po­
szczególnych gatunków obrazuje poniższa tabelka:

Rybołówlstwo dorszowe stanow i poważną po- 
A zycję w  ogólnych połowach Is land ii —- na­

bra ło szczególnego znaczenia w  ostatniejl wojnie, 
gdzie jedynym  odbiorcą całej ilości złow ionej ryby 
była W ie lka  B rytan ia . Rozwójl rybo łów stw a dorszo­
wego obrazuje poniższa tabelka (ryba niepatroszona 
w  tonach):

1901 — 05 
19.390

1911 — 15 
77.751

1921 — 25 
170.007

1931 — 35 
256.534

1936 — 40 
154.452

1941 — 45 
247.617

1946— 1947— 1948—
225.700 243.749 281.441

W zrost po łow ów  z roku 1901 w  porów nan iu  do prze­
ciętnej roku  1935 jest 5-c iokrotny. Lata 1944 i 1945 
odznaczały sie bardzo dobrym i w yn ikam i połowów  
dochodzącymi rocznie do 29Ó.000 ton (1944) i 270.000 
ton (1945). Lata 1936 — 1940 w ykazyw a ły  znaczne po­
gorszenie — przeciętna z okresu 1931 — 35 wynoszą­
ca 256.534 t spada do 154.452.

U dzia ł poszczególnych typów  sta tków  w  połowach 
ryb  dorszowych:

lata tra w le ry  statki Razem
w  t w  t

1936 - 40 przeć. 57.147 97,305 154.452
1941 70,073 130 135 200 208
1942 76.042 157.216 233.258
1943 88,714 155.677 244.391
1944 101,884 188.177 290.061
1945 100.169 169,996 270.165

r Ogółem dorszowate śledziowate inne
Lata ton ton %  og. ton % og. ton % og.

1938 274.265 111.539 40,67 155.876 56.83 6.850 2,50
1946 368.150 225.700 61,31 131.722 35,78 10.728 2,91
1947 477.152 243.749 51,08 216.948 45,47 16,455 3,45
1948 464.688 281.444 60,57 150.122 32,30 33.122 7,13

I I I .  PRZEM YSŁ RYBNY

ROZWÓJ przem ysłu rybnego datuje się od roku 
1934 — rozw ój “tego przem ysłu podyktow ała  ko ­

nieczność stworzenia dla eksportu w łaściwego zaple­
cza oraz przygotow an ia  ryby do eksportu zgodlnie z 
w ym aganiam i rynków * 1 zagranicznych. 'Przemysł ten 
jest m łody ,i zasadniczo w  stosunku do o lbrzym iej 
masy posiadanego surowca słabo rozw in ię ty . D opie­
ro lata" powojenne skłania ją czynnik i gospodarcze do 
nadania temu zagadnieniu bardzie j wyraźnego piętna.

Is landzki przem ysł rybny obejmuje: 1) p rodukcję  
o le jku rybnego i mączki rybnej, 2) p rodukc ję  kon ­
serw, 3) zam rażalnictwo, 4) zasalanie.

1 P rodukcja  oleju rybnego oraz mączki rybnej 
odgryw a najpoważniejszą ro lę  w  całym ¡prze­

myśle rybnym . P rodukcja  o leju rybnego obejmuje 
olej śledziowy i olej z w ątroby dorsza. Poniżej' po­
dane cy fry  zaczerpnięte z B iu le tynu F A O  obrazują 
produkcie  pięciu na jw iększych producentów : Kanady, 
Is land ii N. Fun łand ii, N orw eg ii i USA łącznie z Alaską 
i udział procentowy W niej Is land ii:

lata
olej śledź, 
olej nieśl.

1938 1940 
22.827 22.435 

5.093 5.541

1941
27.762

5.424

1943
29.970

5.550

1945 1946 
13.888 17.534 
8.375 7.737

1947
20.527

5.407

1948
28.336

8.035

Razem*) 27.920 27.976 33.186 35.520 22.263 25.271 25.934 36.371

ogólna pr. 177.880 157.129 171.519 147.503 143.505 135.714 127.590

w tym  Isl. 27.920 27.976 33.186 35.520 22.263 25.271 25.934

% udziału 15,70 17.80 19,35 24,08 15.51 18.62 20,32

P rodukja  mączki rybnej:
lata 1938 1940 1941 1943 1945 1946 1947 1948

mączką śledź. 17.900 22.137 15.072 12.630 4.925 10.195 11.155 34118

mączką nieśledz. 4.394 964 4.122 946 2.851 6.169 5.467 n.499

Razem* 22.294 23.101 19.194 13.576 7.779 16.364 16.662 39.617

ogólna p r. 338.161
w tym  Isl. 22.291 
c'c udziału 6,59

349.707 331.553
23.101 19,194

6,61 5,78

255.837 264.419
13.576 7.779
5,31 2,94

265.229 270.975
16.364 16.622
6,17 6.13

W 1930 r. powstaje p ierwsza państwowa fabryka p ro ­
dukc ji oleju i m ączki rybnej. W  1945 roku  liczba fa ­
b ryk  produkujących olej i mączkę rybną dochodzi do 
18 o zdolności przetwórczej 60.000 n i (645 t) na dobę

*) dane dotyczące eksportu

w tym  8 fab ryk  państwowych. Ostatnio zbudowane 
fab ryk i wyposażone zostały w now7oczesne urządzenia 
techniczne. Przemysł ten stanow i poważną pozycję w
d o ch o d a c h p a ń s łw  o w y eh.

2 Najsłabiej w  tej ch w ili jest postawiona p ro ­
dukcja konserw rybnych. W łaściw y początek 

rozw oju przem ysłu konserwowego przypada na okres
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wybuchu D rugie j W o jny  Światowej. Rozwój ten jednak 
został zahamowany brakiem  ¡rynku zbytu (na skutek 
działań wojennych na morzu). Po zakończeniu w ojny 
działalność fab ryk  zostaje wznowiona. W  roku 1945 
pracują już 4 fab ryk i. E ksport konserw  na przełomie 
ostatnich lat podaje zamieszczona poniżej tabelka:

1937 — 39 przeciętnie 66 t 1946 514
1940 — 44 318 t i 947 340
1945 290 t 1948 959

Q Poważną ro lę  w  przemyśle odgryw a zamrażal- 
n ictwo. Znaczenie jego wzrosło od czasu p rze j­

ścia z eksportu ryby  solonej i suszonej na rybę w 
stanie świeżym i m rożonym . W  czasie w o jny  całość 
ryby b ia łe j zbywano w W ie lk ie j B ry ta n ii w stanie 
świeżym. Rozwój przem ysłu rybnego pociągnął za sobą 
rozbudowę zamrażałni. W  roku  1930 istn ie je  w  Is lan­
d ii 1 zam rażałni a, w  roku 1940 —  31, a już  pod koniec 
1945 Islandia posiada 68 o zdolności p rodukcyjne j 600 
ton file tów  na dobę. W ystarczająco rozw in ię ta  sieć 
zamrażałni i chłodni pozw oliła  na rozw in ięcie się no­
wego przetw órstw a rybnego — p ro d u kc ji file tów  
m rożonych z dorsza.

Początkowo zamrażano ryby  płaskie, potem asor­
tym ent "ten zwiększa się — głównie zamraża się do r­
sza i lupacza. W  roku 1945 92% zamrożanych ryb 
przypada na dorsza i łupacza, podczas gdy ryby 
płaskie stanow iły  zaledwie 1,4%. Podane poniżej cyf­
ry  świadczą o szybkim  rozw oju  zam rażalnictwa 
islandzkiego.

Eksport ryb  mrożonych
Rok Ilość ton W  tys. 

koron

1930 1.273 192
1935 — 39 przeciętnie 1.533 1.322
1940 — 43 ' 8.675 16.723
1944 21.717 47.542
1945 29.260 63.573

Statystyka EAO za ostatnie i  alt a powojenne nie 
wyodrębnia ryb  m rożonych, podaje natom iast je w 
grupie śledzi świeżych i m rożonych. ¡Przed1 w ojną 
głównym  rynkiem  zbytu ry b y  mrożonej by ła  Anglia. 
N iew ie lk ie  ilości odb iera ły USA, Polska i inne ryn k i 
europejskie. W  czasie w o jny  jedynym  odbiorcą jest 
Anglia. Po w o jn ie  rybę mrożoną im po rtu ją  z Is land ii

Ą  Zasalanie — z rozw ojem  przemysłu rybnego 
strac iło  zupełnie na znaczeniu. Z eksportu ryby 

suszonej i solonej przechodzi się na eksport ryby 
świeżej względnie mrożonej. Zasalano g łównie śledzie 
i ik rę  dorszową. Ostatnio ik rę  dorszową eksportuje 
się rów nież w  stanie św ieżym (lodowaną) lub m ro ­
żonym.

IV . EKSPORT I  R Y N K I ZBYTU
IE R U N K I eksportu islandzkiego oraz udział 

A " procentowy w  n im  g łów nych państw1 podaje 
poniższe zestawienie (re lacja  przeliczeniowa w  roku 
1948: 1 doi. USA 9,34 ko ron ):

Kra|e importujące
1 9 3 8 1 9 4 6 194  7

tys. koron %
całości tys. koron %

całości tys. koron %
całości

Wielka Brytania . . . 10.041 20,7 89.089 56,7 100.837 38.0

Z S R R ............................................ — — 57.686 23,7 54.245 20,5

Szwecja 5.423 11,1 14.845 6,1 5.032 1,9

U S A . 5.195 10,7 37.656 15,5 14.360 5,4

N ie m c y ................................... 5.088 10,5 282 0,1 5.032 1,9

Dania . . . . . 4.330 8,9 3.343 1.4 5.389 1,5

Francja . . . . . . 248 0,5 8.748 5.6 12.135 4,6

Grecja . . . . . 2 ’• 0 10.431 4,3 13.208 5,0

W łc chy 4.81“ 9,9 3.445 1,4 24.104 9,1

Holandia . . 2.033 4,2 5.425 1,4 6.035 2,5

Polska 660 1,4 — — 10 0
Inne . . . . . 10.84 i 22,t 13.935 5,8 26.322 10,0

O g ó ł e m 48.680 100,0 242.865 100,0 264.709 100,0

W roku 1938 poważnym rynk iem  zbytu dla rybo łów ­
stwa i  przemysłu rybnego Is land ii jest Anglia, odbie­
rająca g łów nie ryb y  w  iodzie. mrożone i solone, USA 
są g łów nym  odbiorcą o leju dorszowego i śledziowe­
go. ¡Dania odbiera głównie olej śledziowy i nieduże 
ilości śledzi solonych, N orwegia zakupuje głównie 
mączkę rybną i olej śledziowy, Szwecja ty lko  śledzie 
solone Niemcy różne p rodukty , głównie jednak olej 
śledziowy i śledzie solone, H olandia zakupuje p rze ­
ważnie mączkę śledziową. Ryby solone eksportuje 
Islandia do H iszpanii, P ortuga lii, W ioch, A fry k i Za­
chodniej i państw A m eryk i łacińskie j.

W  czasie w o jny  niem al w yłącznym  odbiorcą całego 
eksportu, bo aż w  90% jest ryn e k  angielski. USA od­
bierają g łów n ie  olej i mączkę rybną. Po zakończeniu 
w o jny"Is land ia  zdobywa dotychczasowe ry n k i przed­
wojenne oraz nowe, ja k  np. ZSiRiR, którego udzia ł w 
ogólnym eksporcie ryb  i p rze tw orów  Is land ii w y n o ­
sił w  roku 1946 — 23,7%, a w  roku 1947 — 20 5%. 
U dzia ł [Polski jest stosunkowo nieduży —po w ojn ie  
im port rozpoczynamy w  roku 1947. im portu jem y ty l­
ko śledzie solone, W  roku 1949 oprócz śledzi solonych

im portu jem y także śledzie świeże oraz file ty  m rożo­
ne z dorsza. Ilościowo nasz im p o rt do okresu przedw o­
jennego jest mniejszy, jednak z każdym  rokiem  
zwiększa ¡się. Przed w ojną im portow a liśm y głównie 
śledzie solone i nieduże ilości śledzi św ieżych i  ryb 
dorszowatych; itak : w  r. 1932—2.477,3 t śl. solonych 
w  1935 — 1.306,3 t św ieżych i śledzi soi.
i 198 t dorszowatych w  roku 1938 — 3,261,7 t śledzi 
sol, i 33,6 t innych. Rola Is land ii w św iato­
w ym  handlu rybą i p rze tw oram i rybnym i, 
szczególnie w  pierwszych latach pow ojennych — w 
okresie trudności aprow izacyjnych — była bezwzględ­
nie duża. Ostatnio jednak wobec zarysowania się na 
tym  odcinku pewnych nadwyżek w  skali ogólnośw ia­
towej, Is landia zaczyna natra fiać  już na większe tru d ­
ności lokacyjne.

Rozwój rybo łów stw a i przem ysłu rybnego, ze wzglę­
du na małą chłonność rynku  kra jowego, uzależniony 
będzie od układania się św iatowej sytuacji ¡na tym 
odcinku. Wysokość zbytu, zwłaszcza w  obrocie z k ra ­
jami kap ita ł ¡styczny mii dyktow ać będzie kszta łtow a­
nie sie p o p y tu ‘ i podaży na rynku  św iatowym .
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Na widowni...
W KAŻDYM TYGODNIU POSIŁEK Z RYB. Waż­

nym, ale niedocenionym u nas produktem spo­
żywczym, k tó ry  w  wielu wypadkach wartością od­
żywczą przewyższa nawet mięso zwierząt rzeźnych, 
są ryby. Jednakowoż ryba  — mimo tych wartości— 
nie odgrywa jeszcze tak ie j ro l i  w aprow izacj i  kraju, 
ja k  to powinna. Weźmy okres obecny. Jesteśmy, w 
pełni sezonu dorszowego. Codziennie rybacy dowożą 
do portów  dziesiątki ton ryby, k tó ra  w mnie j czy 
więcej sprawny sposób rozprowadzona jest w  głąb 
k ra ju  i zdawałoby się w inna być dostępna dla na j­
szerszych kó l konsumentów.

Nie zawsze jednak przeciętny konsument ma okazję 
do spożycia posiłku rybnego. 0 ile chodzi o potrzeby 
indywidualnych gospodarstw domwych, nie ma t rud ­
ności z przyrządzeniem dania rybnego, bowiem rybę 
świeżą na ogó im ożna nabyć bez trudności w każdym  
większym ośrodku.

Natomiast dla tych l icznych . konsumentów, którzy  
korzystają z punktów żywienia zbiorowego, ze sto­
łówek zakładowych czy gospód ludowych posiłk i 
rybne dostępne są bardzo rzadko. Stołówki i gospo­
dy ludowe praw ie nie uwzględniają w jadłospisach 
dań rybnych.

Swego czasu Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
wydało zarządzenie, zalecające zakładom żywienia  
przyrządzanie przyna jm n ie j raz w tygodniu posiłków  
z ryby, a w  pierwszym rzędzie z dorsza, którego po­
łowy stanowią u nas co na jmnie j 80% całej masy ryb ­
nej, uzyskiwanej z morza przez polskich rybaków. 
Nie wszystkie jednak stołówki, gospody i restauracje 
stosują się do tego zarządzenia. Pewnego dnia obe­
szliśmy wszystkie warszawskie gospody ludowe i w 
żadnej nie było popularnego obiadu z ryby. Rybę 
można zamówić ty lko a la carte i to droższych ga­
tunków.

Tymczasem ryba, z uwagi na swoje wybitne w a r­
tości odżywcze i jako jeden z niewielu produktów  spo­
żywczych, dostarczających w itam iy  A i D, może sta­
nowić pożądane uzupełnienie dietetyczne dań mięsnych, 
które społeczeństwo polskie spożywało na ogół w  
nadmiernych ilościach w porównaniu z innym i środ­
kami pokarmowymi.

W innych kra jach ryba spożywana jest co najmniej 
dwa razy w tygodniu.' U nas ogromna większość spo­
łeczeństwa n ie ' ty lko wiejskiego, ale i miejskiego, nie 
spożywa ryby  zupełnie, ale i ci, którzy mają ku te­
mu sposobność, ograniczają się do posiłku rybnego 
najwyżej raz w  tygodniu. Dlatego obecnie, kiedy świat 
pracy korzysta przeważnie z wyżywien ia  zbiorowego, 
stołówki i 'gospody ludowe mogą wydatnie przyczy­
nić sie do spopularyzowania ryby, należy przypom­
nieć zarządzenie Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go o nie pomijan iu  w  jadłospisach stołówek gospód 
¡udowych i w ogóle wszelkich zakładów zbiorowego 
żywienia popularnych dań rybnych. A więc rea l i­
zujmy hasło:

W każdym tygodniu posiłek z ryby!

SPRAWA ZBYTU TRANU TECHNICZNEGO. Pro­
dukcja tranu technicznego stanowi nowy, u nas 
wprawdzie niewielki, ale ważny odcinek przetwórstwa  
rybnego. Zapoczątkowany przed paru laty, ma przed  
sobą duże możliwości rozwoju, szczególnie w miarę  
rozrastania się naszego rybo łówstwa dalekomorskiego. 
Plan 6-letni przewiduje k i lkakro tne zwiększenie p ro ­
dukcj i  tranu.

Swego czasu ustalone zostało, że cala produkcje Ira­
nu technicznego ma odbierać na swoje potrzeby Cen­
trala Zaopatrzenia Przemysłu Skórzanego. Przez czas 
dłuższy nie było w tym względzie trudności. Obecnie 
jednak ten stały i wyłączny odbieracz tranu technicz­
nego k ra jow e j p rodukc j i  wstrzymał odbiór. W związ­
ku z tym polski przemysł tranowy znalazł się w k ło­
po t l iw e j sytuacji, k tóra powiększa się jeszcze i  przez to. 
Że odmowa odbioru następuje w pełnym sezonie pro­

dukcyjnym, w  okresie największych po łowów dorsza, 
z wątróbek, X których  wytapia się g łównie tran.

Sprawa odbioru tranu przez dotychczasowego od­
biorcę i w  ogóle sprawa stałego zbytu tranu, winna  
być możliw ie szybko uregulowana, o i le  nie ina na­
stąpić zahamowanie niedawno powstałej i pomyślnie 
rozwija jącej się u nas nowej gałęzi przemysłu, jakim  
jest wytapianie tranu, na razie technicznego a w  nie­
dalekim czasie i tranu \leczniczego. Z d rug ie j  strony 
nasz przemysł przetwórczy rybny w in ien  jak  najszyb­
ciej przejść na produkcję tranu leczniczego, którego 
zbyt nie będzie przedstawiał trudności.

J P A M IĘ C I IC H TIO LO G A  PIO TRA SZM ID TA  * i

W sędziwym wieku lat 77 niedawno zakończył swo­
je życie św iatowej sławy ichtiolog rosyjski S z m i d t  
P i o t  r. Był on najstarszym uczonym ichtiologiem 
w  Rosji Radzieckiej, pierwszym badaczem ichtiofauny  
mórz dalekowschodnich i wychowawcą grona młod­
szych ichtiologów, którzy tak [wysoko podnieśli tę ga­
łąź nauki w  Związku Radzieckim.

P io tr  Szmidt szczególnie wie lkie zasługi położył 
przy badaniach ichtiofauny Oceanu Spokojnego, byt 
in ic jatorem i k ie rownik iem  wielu ekspedycji nauko­
wo-badawczych, w  k tórych czynnie uczestniczył 
praw ie do ostatnich dn i swego życia. Z tych licznych 
w ypraw  zebrał bogatą kolekcję ryb  i innych zwierząt 
wodnych, które dały podstawę do laboratoryjnego  
upracowania kapita lnych dzieł o ichtiofaunie mórz  
dalekowschodnich.

P ierwszymi ipoważnymi pracami Szmidta były „R y ­
by mórz dalekowschodnich", wydane w 190i  rolcu 
oraz ,,Przemysł rybny na Sachalinie“ , wydane w  1905 
roku. Prace te odrazu postawiły Szmidta wśród gro­
na najpoważniejszych ichtiologów świata, mimo że byt 
on stosunkowo młodym badaczem, rozpoczynającym  
pracę na tym odcinku zaledwie ' w  1900 roku.

Największe zasługi / najintesywniejszą prace 
wniósł do nauki P io t r  Szmidt w  okresie pore- 
wolucyjnym. 7, ‘całym zapałem poświęcił się nauce 
radzieckiej, gdzie znalazł łensze w arunk i praca, ani­
żeli w okresie rządów carskich. Między innym i Szmidt 
był jednym z założycieli nowego k ie runku badań 
morskich, które .zgodnie z zasadami nauki socjalistycz­
nej. więcej uwagi poświęcają praktycznym wynikom  
badań, niż teoretycznym. W związku z tym w  Związ­
ku Radzieckim rozbudowana. została wydatnie tżw. 
nauka ichtio logii stosowanej, idącej z pomocą ryba­
kom i przemysłowi rybnemu w  ich praktycznych  
osiągnięciach.

Z prac ostatnich lat kilkunastu, należy przede 
wszystkim wymienić opracowane przez Szmidta 
źródłowe monografie: „Ryby Oceanu Spokojnego“ 
i „Ryby Morza Óchotslciego". które już wyszły drukiem, 
oraz monografie innych mórz, które przygotowuje sie 
do druku. Równocześnie bardzo czynny udział brał 
Szmidt w przygotowaniu kapitalnego dzieła „P rzem y­
słowe ryby  ZSRR“ , które w  pięknym albumowym  
wydaniu ukazało się drukiem w uh. roku. Najbardziej 
jednak popularną książką Szmidta jest źródłowo
i wszechstronnie opracowana ..Migracje ry ł)“ , która  
w  najbliższych miesiącach ukaże 'się druk iem w pol­
skim wydaniu iw przekładzie B. Dixona.

Jest to książka, k tóra przedstawia wyczerpująco 
całokształt spraw, związanych z w ędrówkam i ryb, sze­
roko uwzględnia w ędrów k i ryb użytkowych na Bał­
tyku. Morzu Północnym, wybrzeżach Is land i i  i N o r ­
wegii, a więc na terenach, gdzie po ławia ją  polskit1 
statki rybackie. Stad je j  praktyczne znaczenie i dla 
polskiego rybaka, dlatego została przetłumaczona na 
na język polski.

Zainteresowania P io tra  Szmidta nie ograniczyły się 
ty lko do odcinka badań dchtiologicznych. Był on po­
nadto wybitnym i wszechtsronnym popularyzatorem  
w  ogóle nauk biologicznych, pisząc książki i liczne, 
a r t y k u ł y  w  czasop ism ach .
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RYBACTWO IDZIE ŚLADEM MARKIEWKI
T A  OCENIAJĄC wagę dla gospodarki narodowej prze-d- 

term inowego w ykonania  plonu sześcioletniego, 
również i  gospodarka rybna  podejm uje d ługoterm i­
nowe zobowiązania zainicjowane apelem M ark iew ki. 
W ciągu lutego i  marca odbyło się szereg narad p ro ­
dukcyjnych', gdzie ustalono zasady w prow adzenia w 
czyn apelu M ark iew ki. P raw ie  każdy odcinek pol­
skiego rybactwa postanow ił wziąć udział we współ­
zawodnictw ie. Odpowiednie uchwały ju ż  zapadły i 
pracow nicy poszczególnych przedsiębiorstw  rozpo­
częli już realizację uchwal, a w ięc:

O B C IN E K  P O ŁO W O W Y
] \  A terenie przedsiębiorstwa połowowego „D a lm o r“ 
1 '  podjęte zostały długoterm inow e zobowiązania 
praw ie we wszystkich działach pracy. Załogi statków 
postanow iły Wydatnie polepszyć rezu lta ty dotych­
czasowych po łow ów , dalej p rzyw ozić rybę do portów  
w ja k  najlepszym stanie, oszczędnie użytkować m ate­
r ia ły  pędne i  sprzęt po łow ow y, starannie konserw o­
wać statki, dokładnie przeprowadzać rem onty m a­
szyn i  pomocniczych mechanizmów, wreszcie dosko­
nalić zawodowo m niej zaawansowanych rybaków .

Pracow nicy warsztatów, od k tó rych  w  dużym; stop­
niu zależy sprawność taboru rybołówczego i  czas po­
stoju statków  w  portach, ¡zobowiązali się zespołowo 
i indyw idua ln ie  w ykonać zwiększone norm y. ¡Posz­
czególni m a jstrow ie  i robotn icy pos tanow ili in d y w i­
dualnie podwyższyć obowiązujące obecnie norm y o 
10 — 25%.

Przodujące pracownice s iec iam i zobowiązały się w 
ciągu całego roku  utrzym ać najwyższą norm ę p ro ­
dukcyjną. Indyw idua lne  zobowiązania p rzy ję ły  na 
siebie następujące robotnice: D elkówna przekroczyć 
norm ę do 170%, Dobke utrzym ać dotychczasową n a j­
wyższą norm ę 190%, Bożek, Kuberna, Prauszke, Za- 
brodzka, Roszkowska, Grabowska, Marek, Niemczyk, 
Zielińska, Marczak, Frankowska, Śliwa, L ichw a, 
Kw iatkow ska, K re ft, K łódka, Jackowska i  Kolińska 
zadeklarowały podwyższenie dotychczasowej norm y.

Rybacy zatrudnien i w  przedsiębiorstw ie „A rk a “  w 
ram ach długofalowego współzaw odnictwa zobowią­
zali .się wykonać przedterm inow o roczne p lany po ­
łowów," należycie konserwować sprzęt rybacki, nie 
dopuścić do niepotrzebnych przesto jów  ku tró w  w 
portach oraz dbać o oszczędne zużywanie pa liw a i 
smarów.

Na terenie przedsiębiorstwa połowowego ..Barka" 
na specjalnej naradzie produkcyjne j po w yczerpu ją­
cym referacie Oh. Necla o znaczeniu d ługoterm ino­
wych zobowiązań oraz po  przeprowadzeniu gorącej 
dyskusji, rybacy opow iedzieli się za wykonaniem  rocz­
nych kontyngentów  po łow ów  w  ciągu 10-ciu miesię­
cy, czyli p lan  6-cio le tn i chcą wykonać w  ciągu 5 lat. 
Plan po łow ów  tegorocznych postanowiono wykonać 
do końca października.

Poiza przedsiębiorstw am i rów nież i  rybacy in d y w i­
dualnie postanow ili wziąć udzia ł w  rea lizacji apelu 
M ark iew ki. Na zebraniach w  poszczególnych portach 
i osadach rybacy pow zię li szereg zobowiązań długo­
falow ych aby wyznaczone na n ich norimy ¡połowowe 
zostały wykonane w  te rm in ie  krótszym , względnie 
w ydatnie przekroczone.

O D C IN E K  O B R O TU  R YB N EG O

N A zebraniach pracowniczych poszczególnych za­
k ładów  C entra li Rybnej pow zięto szereg uchwal 

i d ługoterm inow ych zobowiązań przekroczenia p la ­
nów produkcyjnych.

Z a k l a d i j  R y b n e  N r 1 zobowiązały się: 1) prze­
kroczyć wykonanie rocznego planu produkcyjnego 
śledzi solonych o 25%. N adw yżka ta w  przeliczeniu 
na wartość pieniężną w inna  dać 131 m ilionów  izl 
oszczędności, 2) przekroczyć w ykonanie rocznego p la ­
nu p ro d u kc ji ryb  patroszonych o 10%, co przyniesie 
31 .mil. zł oszczędności.

Z a k ł a d y  R y b n e  N r 3 zobowiązały się: 1) p ra ­
cownicy patroszarni, na tyka li»  i  pakow ni b. zakładów 
„Ang lo-Skott“  przekroczyć w ykonanie planu miesięcz­
nej p rodukc ji o 33%, 2) pracow nicy patros:zalni
b. zakładów „Społem“ podwyższyć zespołową normę 
pakowania konserw do puszek od 15 do 10% w  za­
leżności od rodza ju  konserw, 4) pracow nicy konser- 
w ia rn i, patroszalni, czyszczailna i pakow ni, zatrudn ie­
n i W b . zakładach „Syrena“ , podwyższyć ¡zespołowo 
norm y produkcyjne od 20 do 50%, 5) pracow nicy
prze tw órn i b. zakładów „Łosoś“ podwyższyć p roduk­
cję o 20%.

Poza zobowiązaniam i zespołowymi robotnice za­
trudnione p rzy  czyszczeniu gotowych w yrobów  w 
puszkach, pow zię ły zobowiązania indyw idualne pod­
wyższenia norm  asortymentów, a w ięc: Szrejterowa
0 20%, Modrzejewska o 20%, Szczepanek o 20%, Cie­
sielska o 10%, Żyłka 10%, ¡Kośmirska o 10% 
Janusz o 6%, Okonek o 6%, LenkbaM o 6%, 
Nagurczyk o 6%. W erta  o 6%, Lewman o 6%. 
O d d z i a ł  S p ed y c y j  n o. T r  a n s  p o r  t o w y  pow ­
ziął następujące zobowiązania: 1) w  h. roku  przyjąć
1 rozprow adzić każdą ilość ryby  ponad planową nor­
mę, 2) z likw idow ać przestoje wagonów i samocho­
dów, 3) pow iększyć procent w ykorzystan ia  ładowno­
ści samochodów ¡z 60 na 80%, 5) w ykorzystać do 
m aksimum ładowność wagonów, 6) w ykorzystać w 
m iarę możności ku rsy  pow rotne wagonów, 7) przez 
systematyczne oszczędzanie na wszystkich odcinkach, 
obniżyć koszt ton «kilom etr ów o 20%.

N A U K O W C Y  M IR

A  PEL M ark iew k i nie om inął też naukowców. P ra- 
1 Ł cownicy -Morskiego Instytu tu  Rybackiego pod ję li 
szereg ważnych zobowiązań, k tó re  w'ydatnie posuną 
naprzód badawcze prace naukowe w po lsk im  rybo ­
łów stw ie  i posłużą do u ła tw ien ia  p racy rybaków.

1) pracow nicy Działu Ichtiologicznego zobowiązali 
się wykonać przed zaplanow anym i term inam i 
s-zereg prac naukowych, a w' tym : a) o p ó ł roku 
przyśpieszyć badania nad znalezieniem k ra jo ­
w ych środków  konserw acji sieci (inż. Chrzan), 
b) zwiększyć o 15% .ilość znakowanego dorsza 
(d r M u lick i) c) opracować współczynnik odży­
w ian ia  u śledzi (inż. ¡Popiel), d) zbadać i opra­
cować faunę denną B a łtyku  (d r  D aniel i  d r  Mań­
kow ski), e) przedstaw ić p ro je k t rozszerzenia po­
łow ów  polskich poza B a łtyk  (d r  Bogucki)

2) p racow n icy Działu Połow ów  Rybackich postano­
w il i:  a) o 3 miesiące wcześniej; opracować na 
podstawie dzienników  ku trow ych  cykl in tensyw ­
ności i w ydajności łow isk zatoki i Głębi Gdań­
skiej, b) przyśpieszyć o 50 dni w ykonanie mapy 
łow isk Zatoki Pom orskiej w raz z analizą w yd a j­
ności, c) do 1 m aja rb. zakończyć opracowanie 
m apy łow isk Bałtyku,

3) pracow nicy Dzia łu Ekonomicznego- postanow ili 
w ydatn ie przyśpieszyć opracowanie rentowności 
ku tró w  poszczególnych typów,

1) załoga statku badawczego „M icha ł S iedlecki" 
postanow iła z łow ić  ponad p lan  rybę wartości 
m iliona  zł, a załoga statku „E w a  11“ z łow ić ponad 
plan rybę Wartości pól' m iliona  zł.

S TO C Z N IE  R Y B A C K IE  v

T> ÓW NIEŻ i stocznie rybackie  postanow iły pod- 
jąć d ługoterm inow e zobowiązania. N a zebraniu 

odbytym ostanio w  Gdyni uchwalono dołożyć wszelkich 
starań, aby plan 6_cio le tn i w ykonać w  ciągu la t p ię ­
ciu, a ponadto: a) zw iększyć średnio o 20% w yd a j­
ność pracy w  poszczególnych działach, b) podnieść 
dyscyplinę pracy, c) doprow adzić racjona lizatorstw o 
na wyższy poziom, d) podnieść jakość p rodukc ji, e) 
zmniejszyć ilość odpadków o 10%. Równocześnie we­
zwano do współzawodnictwa stocznie' rybackie w 
Ustce i Świnoujściu.
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CZY OLEJ RYBI ZASTĄPI OLIWĘ 
W PRZEMYŚLE KONSERWOWYM

W  LATACH powojennych wiele k ra jó w  wyniszczo­
nych i  odczuwających d o tk liw y  brak środków 

żywnościowych, zaczęło szukać środków  zastępczych, 
któreby zam ieniły powszechnie używane produkty  
żywnościowe. Między innym i zwrócono większą uwagę 
na wyzyskanie bogactw  m orskich, na bardziej ra c jo ­
nalną przeróbkę surowca rybnego. Szczególnie dulżo 
uwagi poświęcono na wyszukanie now ych metod, 
które  pozw o liłyby  wydobyć z ryb y  ja k  najw ięcej p ro ­
duktów  tłuszczowych. Tłuszcze ryb ie  znalazły bowiem 
szerokie zastosowanie n ie  ty lko  w przemyśle technicz­
nymi, ale i w  spożywczym. Zapotrzebowanie na oleje 
ryb ie  znacznie w zrosło i z tego powodu, że po w ojn ie  
nastąpił w yraźny spadek p rodukc ji olejów kokoso­
wych i innych  roś linnych.

Do niedawna oleje ryb ie  b y ły  nieom al w  całości uży­
wane do celów technicznych. T y lko  n iew ie lk ie  ilości 
o le ju śledziowego przeznaczano jako domieszkę do 
p rodukc ji a rtyku łó w  spożywczych. Po w ojnie, przy 
wprowadzeniu now ych ulepszonych metod przeróbki 
i oczyszczania, p roduku je  się z surowca rybnego olej 
czysty, jasny, pozbawiony nieprzyjemnego zapachu 
rybiego. Olej niewiele różn i się od powszechnie 
używanych o le jów  roślinnych. W  tej postaci zna jdu­
je coraz większe rozpowszechnienie dla celów spo­
żywczych.

Ostatnio metody p rzeróbki tłuszczu rybiego jeszcze 
bardziej ulepszono. Między in n ym i w ytw arza  się 
tłuszcz zestalony, używany z powodzeniem w  prze­
myśle spożywczym. Szczególnie nadaje się do w yp ie ­
ków  i smażalnictwa, ceniony jest rów nież w  gospo­
darstwach domowych. Gospodynie tw ierdzą, że nie­
wiele różn i się oid m argaryny, a ma nad nią przew a­
gę w  tym , iż jest nieco tańszy. Zestalony tłuszcz ryb i 
jest istotnie cennym produktem  w  gospodarstwie do­
mowym , nie zawiera wody, ani jak ichko lw iek  innych 
domieszek.

Również zaczęto stosować ostatnio olej ry b i przy 
p ro d u kc ji konserw  rybnych, gdzie z powodzeniem 
może zastąpić p raw dz iw ą  o liw ę w  n iektórych gatun­
kach konserw. Z w yk ły  konsument n ie odróżnia w  ko n ­
serw ie o liw y  od oleju rybiego, tym  bardzie j, że na­
wet lekk ie  pozostałości .zapachu rybiego w oleju za­
n ika ją  w  konserwie. Z tydh względów przew idu je  się, 
że w  najb liższych latach produkc ja  o le jów  znacznie 
wzrośnie m imo, że w ostatnich ła tach nieco spadła. 
Zapowiedzią tego jest przebudowa n iektórych statków 
specjalnie do w ytap ian ia  tłuszczu z ryb  w prost na 
morzu, przeznaczenie do p rzeróbki na Olej nawet

Z a w ia d a m ia m y  naszych abonentów , że z dn iem  
1 lu tego  1950 r. ko lp o rta ż  w szys tk ich  czasopism 
w yd a w a n ych  przez „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  
G O S P O D A R C ZE “  P rzeds ięb io rs tw o  P aństw ow e 
W yodrębn ione , p rze ję ło  P o lsk ie  P rzeds ięb io rs tw o  
K o lp o rta ż u  „R U C H “  —  oddz ia ł w  W arszaw ie, P lac 
3 -K rz y ż y  16.

W p ła ty  z ty tu łu  p re n u m e ra ty  p ro s im y  dokony­
w ać na N r  kon ta  1-12827.

śledzi, a także p róby  w ykorzystan ia  p lanktonu jako 
surowca do otrzym ania tłuszczu. Jeżeli p róby z tym 
ostatnim  udadzą się, to p rzed przemysłem rybnym  
o tw ie ra ją  się ogromne źród ła  surowca dla w ydo­
bycia tłuszczu, co może nawet w yw ołać p rzew ró t w 
całym przem yśle rybnym .

P rodukcja  olejów rybnych które w przeciw ieństw ie 
do o lejów  roślinnych, są bardzo n ie jednolite  pod 
względem zawartości kw asów  tłuszczowych i barwy, 
wymaga uprzednich bardzo starannych badań labora­
to ry jnych . D la każdej p a r t i i  surowca należy ustalić 
w łaściwą form ę przeróbki. Surowiec zostaje na jp ie rw  
oczyszczony z wszelkich domieszek i śluzu, a następ­
nie pozbawiony w o lnych kw asów  tłuszczowych. Olej 
uw oln iony od swego specyficznego smaku i posmaku, 
zostaje dalej w ykończony jako czysty olej jadalny, 
albo podlega u tw ardn ien iu  na tłuszcz jada lny. W  tej 
postaci znajduje zbyt nie ty lko  w  przemyśle p rze tw ó r­
czym, ale także bezpośrednio W gospodarstwach do­
mowych.

Rozbudowa przetwórczego przem ysłu tłuszczowego 
i jego unowocześnianie pozw o li na pełniejsze w yko ­
rzystywanie surowica rybnego. To ze swej s trony od­
bije  się dodatnio na samym rybo łów stw ie, k tó re  m o­
że liczyć na korzystn ie jszy zibyt w ie lu  masowo po ła­
w ianych gatunków  ryb, ja k ie  dotychczas nie .znajdo­
w a ły większego zastosowania ani w  bezpośredniej 
konsum cji, ani w  przemyśle konserwowym . Zwiększe­
nie p ro d u kc ji jada lnych  tłuszczów ryb ich  .może ró w ­
nież w  pewnym, stopniu w p łynąć korzystn ie  1 na sy­
tuację aprow izaeyjną na świecie, bow iem  z w ielu 
jeszcze terenów w odnych można wydobyć znaczne 
ilości surowca nadającego się na w ytap ianie  tłuszczu 
rybiego, przerabianego następnie na oleje jadalne.

W  Polsce p roduku je  się na razie ty lko  tran  technicz­
ny, k tó ry  poza mączką rybną stanow i najważniejszy 
a rtyku ł z przerobu odpadków rybnych. T ran w y ta ­
p iany jest z w ątroby dorsza oraz z mięsa śledzi. U nas 
ostatnio nawet ulepszono metodę w ytap ian ia  tłuszczu 
ze śledzi, co pozw ala na uzyskanie nieco większej 
wydajności. P lan  sześcioletni przew idu je  rozbudowę 
przemysłu tranowego włącznie z produkcją  tranu 
leczniczego, p rzy  czym w ytap ianie  tranu  odbywać się 
będzie nie ty lko  w w ytw órn iach  lądowych ale także 
na stafcach. Ten ostań i sposób jest korzystniejszy, gdyż 
w ytap ia  się z w ą troby zupełnie świeżej.. W  okresie 
najbliższych k ilk u  la,t można spodziewać się u nas k i l ­
kakrotnego w zrostu p ro d u kc ji tranu, co pozw o li na 
uniezależnieni się od im po rtu  tego a rtyku łu  z inych 
kra jów . B. K.
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
PRZEM YSŁ KRABOW Y W Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IM

]V /f  ORZĄ dalekowschodnie, poza bogatym i zasobami 
rybnym i, ob fitu ją  także w  bogate łow iska k ra ­

ba. W ystarczy nadm ienić, że jedyn ie  Morze Ochockie 
posiada 75% św iatow ych zapasów tego skorupiaka.

K rab dalekowschodni w  porów nan iu  z rak iem  jest 
olbrzymem. W aga średniego kraba  w ynosi od 2 do 
3 kg. Za dojrzałego kraba  uważa się osobniki w  w ie­
ku  la ł około 10-ciu. Samice do jrzew ają o 2 la ta  wcze­
śniej. W  przeciągu p ierw szych 6-ciu la t krato zmienia 
pancerz k ilk a  razy do roku , w  w ieku  późniejszym raz 
do roku, a na starość jeszcze rzadziej. W  okresie 
zrzucania pancerza k raby  stara ją się ujść na wodę 
głęboką i  schowrać się m iędzy kami-enieniami, aby 
tam  przeczekać okres k ilk u  dn i dopók i pancerz nie 
stwardnieje. W  tym  okresie w iele krabów  ginie, gdyż 
różne ryby  drapieżne, a: na jw ięce j dorsze, czynią 
spustoszenia w śród pozbawionych pancerza! smacz­
nych krahów . K raby żyw ią  się m ięczakami, drobnym i 
robakam i, drobną rybą, a czasem i  wodorostam i,

Przemysłowe po łow y k raba  trw a ją  już  od la t k i lk u ­
dziesięciu. N ajw ięce j“ łow ią  go Japończycy. Przed 
ostatnią w o jną  Japończycy p rze rab ia li dziesiątki ty ­
sięcy ton krabów  na konserw y w k ilkunastu  fa b ry ­
kach lądow ych i na k ilk u  statkach stanowiących 
p ływające fa b ryk i konserw. Konserw y krabowe sta­
now iły  pow ażny a rtyku ł eksportow y Japonii.

Od la t 25-ciu rów nież i Związek Radziecki bierze 
czynny i poważny udzia ł w  połowach i  przerobie 
kraba na m orzach Dalekiego Wschodu. G łównym 
obiektem po łow u jest tzw. k rab  kamczacki, występu­
jący obficie g łównie w  m orzach Ochockim i  Japoń­
skim. Mięso tego kraba  nadaje się znakomicie na kon­
serwy a przeróbka jego zajm uję poważne miejsce w 
radzieckim  przetw órczym  przem yśle rybnym  Dale­
kiego Wschodu.

Na po łow y k rabów  wyrusza cała ekspedycja, m ie- 
siącami przebyw ająca na m orzu. Na m orzu Ochoc­
k im  stale czynna jest p ływ a jąca  fab ryka  konserw 
krabow ych — statek „W siew ołod S ib ircow .“  Statek 
ten zabiera ze sobą kilkanaście w iększych i m n ie j­
szych m otorówek, k tó re  w  upatrzonym  miejscu w y­
rzucają specjalne sieci zastawne.

Zanim  zaczną się w łaściwe po łow y, specjalna b ry ­
gada rybacka wyszukuje skupiska k rabów  d na wska­
zane m iejsca k ie ru je  zespoły ku tró w  i m otorówek. 
Każdy zespół w yrzuca do m orza po kilkadziesiąt 
30-m etrow ych sieci, k tó re  w iąże się jedną do drug ie j 
i  ustawia przy pomocy ciężarków i p ływ a kó w  p io ­
nowo na dnie morza. Powiązane sieci- tw orzą  ścianę 
długości do 3.000 m.

N ajw ięcej udane po łow y byw ają podczas żerowania 
krabów , k iedy pełzają one po wodorostach w  poszu­
k iw an iu  za pokarm em  i  przenoszą się z miejsca na 
miejsce. Wówczas spora ich  ilość zahaczą o sieci -i 
zapitą ty wuj-e się w  oczkach. Co parę -dni m o­
lo rów  k i ko n tro lu ją  sieci i  w yb ie ra ją  z n ich zdobycz. 
Jeżeli n a tra fi się na duże skupiska krabów, to opła­
ci się wyciągnąć sieci już po k ilk u  czy k ilkunas iu  go­
dzinach. Zazwyczaj pojedynczy ku te r lub m otorówka 
w ybiera na- jedną tu rę  nie więcej -jak 2.000 sztuk k ra ­
bów, po -czy-m ja k  najspieszniej stara się je  dowieźć 
do statku p rze tw órn i, bowiem podczas tata — g łów ­
nym  sezonie .połowu — kraby szybko psują się.

Dowiezione do -statku p rze tw ó rn i k raby natychmiast 
poddawane są przeróbce. N a jp ie rw 1 robotn icy z ryw a­
ją z kraba pancerz oraz rozb ija ją  kleszcze, odwłok 
i inne -grubsze części pokryw y, po czym. po przesor­
tow aniu -mięsa- na większe i  mniejsze kaw a łk i, k ła ­
dzie się to mięso do ko tłów  -dla przegotowania. Po 
ugotowaniu w m orskie j wodzie i przestudzeniu m ię­
so oczyszcza się dokładnie z części tw ardych  pance­
rza i innych nieużytecznych domieszek, większe ka­
w a łk i k-ra-j-e się na pasemka luib w  kostkę i pakuje się 
do pus-zek blaszanych.

Nad p rodukcją  konserw  czuwają specjaliści tech­
nolodzy, k tó rzy  m ają na statku p rze tw órn i laborato­
r ia  i  za jm ują się w  ogóle hadn-iami i  doświadczenia­
m i pod względem przydatności -mięsa krabowego -na 
konserwę. Mięso k rabów  m a smak słodkawy i  nie 
różn i się w łasnościam i odżywczym i od hom ara  atlan­
tyckiego. Mięs-o kralba kamczaek-iego ma nawet p rz y ­
jemniejszy smak od mięsa kraba amerykańskiego i 
dlatego konserw y krabow e w yrabiane w  Zw iązku 
Radzieckim znajdują  coraz większe rozpowszechnie­
nie na rynkach -światowych.

Z pośród k ilku  statków  p rze tw órn i krabów  ja k im i 
rozporządza Związek Radziecki, najw iększym  jest 
„W siew ołod S ibircew.“  Załoga -jego składa- się z 650 
ludzi. Statek bierze na pok ład  kilkanaście ku tró w  i 
m otorówek, odpowiednie zapasy m ate ria łów  i  żyw ­
ności i- wyrusza na 4 —5 miesięcy na w yprawę. -Pow­
raca z k ilk u  ozy k ilkunastu m ilio n a m i puszek smacz­
nych konserw  krabowych.

Należy dodać, że załoga znajdiu-je na statku podczas 
tak długiego przebyw ania na morzu wszelkie w arunk i 
ku ltura lnego życia. Na statku zna jdują  się świetlice, 
b ib lio teki, 2 k ina, boisko sportowe, w ydaje  się nawet 
własną drukow aną -gazetkę. Czyni się wszystko aby 
uprzyjem nić załodze i robotn ikom , długie ich przeby­
wanie na morzu z dala od lądu i rodzin.

RYBOŁÓW STWO W M A N D ŻU R II

Y \ / 7 PRZESZŁOŚCI rybo łów stw o odigry-wała w  Ma-n- 
* * d ż u rii dość poważną ro lę  w  gospodarce narodo­

wej. N ajw ięcej ry b  dawała p ro w in c ja  Banga, gdzie jest 
dużo jez io r i  rzek. W  ostatnich jednak 50 -latach, w sku­
tek zm iany k lim a tu  w ie le  je z io r i rzek zmniejszyło 
pow ierzchnię wód, w iele zupółnie wy-s-dhlo. Obecnie 
rybo łów stw o n-i-e odgry wa te j -roli co daw nie j, tym  nie­
mniej- i  Obecnie spora część ludności zamieszkała nad 
brzegami je z io r i  rz-ek za jm uje się łow ien iem  ryb, co 
stanowi- jch  g łówne źródło utrzym ania.

Roczne po łow y ryb  na wodach śród lądow ych do­
chodzą w  M andżurii do- 10.000 ton. O rybo łów stw ie  
m orskim  nie w iele moż-na powiedzieć, gdyż przed  za­
kończeniem w o jny  przybrzeżne w.ody m orskie eksplo­
atowane b y ły  przez Japończyków, a obecnie rybo łów ­
stwo m orskie znajduje się w stadium  początkowej 
organizacji.

Na w-odach śródlądowych rybo łów stw o prowadzone 
było do ostatnich czasów rabunkowo, co w p ływ a ło  
na gwałtowne zmniejszenie się rybost-anu, Obecnie

opracowuje się -ogólnokrajowy pl-a-n. gospodarki ry-b- 
tiej>, po w prowadzeniu którego eksploatacja w ód p rz y j­
mie p ra w id ło w y  charakter. Rybactwo stanie się zno­
wu poważną gałęzią gospodarki narodowej-. Ilo-ść 
poław ianej ryby  może wzrosnąć k ilkakro tn ie .

Z uwagi- na zupełny b rak ch łodn i w  teren ie  i  innych 
środków do przechow yw ania i  transportu  ryby w 
okresie le tn im , g łów nym  sezonem rybołówczym  w 
M andżurii jest ziania. Intensywniejsze po łow y rozpo­
czynają się zazwyczaj w1 październ iku, -a kończą się 
w  marcu. “ Najw iększe gospodarcze znaczenie mają 
karp, szczupak, sandacz, karaś -o-raz piskorz, k tó ry  
w p ły tk ic h  i mulisty-c-h zb iorn ikach w odnych Mandżu­
r i i  znajduje dogodne w a ru n k i bytowania.

Z łow iona ryba -dowożona jest do najbliższych miast 
i s tac ji ko le jow ych, gdzie odbierają ją  kupcy (ty o l­
brzym ie j większości- Chińczycy) i  w ysyła ją  głownie na 
teren w łaściw ych Chin, Rybnego przem ysłu konser­
wowego -na- terenie Mandżurii- p raw ie  inie ma. Pewną 
część ryby soli się i wędiz-i. ale większość połowu -roz­
prowadza się w stanie świeżym.
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SKUTECZNE POŁOW Y RYB NA ŚW IATŁO

P  OŁOWY ryb  na św iatło  zaczynają coraz bardziej 
-*• interesować rybaków  w  Zw iązku Radzieckim. Za­

gadnienie to już  wyszło ze stadium eksperymentu i 
weszło na drogę praktycznego zużytkowania Było 
już  dawno wiadomo, że światło, przyciąga ryby  ja k ­
ko lw iek ¡poszczególne ga tunk i ryb  w  sposób bardzo 
różny reagują na św iatło. Jedne odnoszą się do św ia t­
ła obojętnie, inne znowu tłum nie ciągną, do światła. 
N iektóre ga tunk i są tak czułe na św iatło, że ich  ¡ru­
chy w yw o łu ją  dość w yraźny, uchw ytny dla ucha ludz­
kiego dźwięk, p rzypom ina jący szum padającego desz­
czu. N iektórzy rybacy według tego szumu potra fią  
w yk ryw a ć  nawet w ciemności ław ice ryb  w wodzie.

Pęd ryb  do ¡światła sta,rają się rybacy w ykorzystać 
dla celów praktycznych. Najw ięcej w  tym  k ie runku 
rob i się w  Zw iązku Radzieckim, Tam nie tylko, ryb a ­
cy, ale .i uczeni zajm ują się doświadczeniami z po ło ­
wem ry b y  na św iatło. ,Do, na jbardzie j znanych na 
tym  odcinku uczonych należy p ro f. Borysow, k tó ry  
już od la t k ilkunastu  zajm uje się tym  zagadnieniem. 
Doszedł om już  do w ie lu  praktycznych rezultatów, 
które  zostały wprowadzone w rybo łów stw ie  ¡radziec­
k im  i da ją  niezłe w yn ik i.

Między innym i według p ro je k tu  p ro f. Borysow'a od­
bywa się po łów  ryby  na ¡światło na morzach: Czar­
nym, Kaspijskim , Barentsa i Ochockim. Sposób ¡poło­
wu jest następujący:

Ze statku opuszcza się na lince stołowej na głębo­
kość k ilkunastu  i  więcej m etrów  silną żarówkę elekt­
ryczną, opraw ioną w  specjalnie izo low any klosz 
szklany. Pod lampą podwieszona jest sieć w  fo rm ie  
le ja  o 2 — 3 m średnicy, uczepiona na lin ie  umoco­
wanej na dźw igu statkowym . Zwabione św iatłem  r y ­
by gromadzą się p rzy  lam pie, nad otw orem  leja, sie­
ci. Co pew ien czias rybacy ze ¡statku, nawet nie w i­
dząc ryby, p o d ryw a ją  rap tow nie  sieć za ¡pomocą 
dźwigu, ryba wpada dio sieci i wyciągana jest ma ipo-

klad.^ Zazwyczaj w jednej godzinie wyciąga się sieć 
5 —6 razy. Rezultaty połowu są często bardzo ko rzy­
stne. Ten sposób rybo łów stw a nie wym aga większych 
w kładów  na sprzęt, a sieci n ie niszczą się tak, j,ak 
przy norm alnym  połowie.

Ciąg ryb  do śwaatła prof. Borysow  tłumaczy nie ty ­
le reakcją ry b y  na same św iatło , co raczej sprawą 
pokarm u. W  górnych w arstw ach w ody unoszą sie 
grom ady p lanktonu, k tó re  są bardzie j w idoczne w 
świetle, n iż  w  ciemnościach. ¡Podobnie ja k  k u rz  w  s il­
nym oświetleniu słonecznym uw idacznia się w yraź ­
nie zdaleka ,również i  m ilia rd y  żyjątek ¡morskich 
w yraźn ie  można dostrzec w  silnie ośw ietlonym  śro­
dow isku wodnym . ¡Ryby w idzą to zdaleka i ciągną do 
planktonu. Ten czynnik, a nie ty lk o  same św iatło  jest 
według p ro f. Borysowa g łów nym  powodem ciągu 
ryby do św iatła. Potw ierdzeniem  tego ¡może być i to, 
że np. ryby  przydenne lub  głębinowe, k tó re  odżyw ia­
ją  się innym  ¡pokarmem, bardzo słabo albo w ogóle 
nie reagują na św iatła,

NOW Y TYP O PAK O W A NIA  D LA  RYB

j f  AG AD N IE N IE  znalezienia w łaściwego opako- 
wania dla ¡ryby jest oddawna przedm iotem  roz ­

ważań i dyskusji zainteresowanych. D rew niana 
skrzynka dotąd powszechnie używana pod1 względem 
hig ienicznym  nie spełnia dobrze swego zadania ¡i 
wzbudza szereg zastrzeżeń. Przechowanie przez sto­
sunkowo k ró tk i okres czasu oraz w  czasie transpor­
tu tak szybko psującego się a rtyku łu  jakim* jest ryba 
wymaga lepszego i bardziej higienicznego opakowania. 
Główną trudnością było; ¡znalezienie odpowiedniego 
m ateria łu  na opakowanie dla ryb  świeżych, k tó rym  
możnaby zastąpić skrzynie drewniane. Należy zazna­
czyć, iż drew no jako  zły p rzew odn ik ciepła nadaje 
się dobrze do przechow ania ryb, gdyż ló d  trzym a się 
znacznie dłużej w  takie j skrzynce n iż  w skrzynce me­
talowej. Natom iast z punktu  w idzenia higienicznego 
drew no jest m ateria łem  gorszym, tru d n ie j1 bowiem 
jest wysuszyć i u trzym ać skrzynie w  należytej czy­
stości a ich zużycie jest znacznie szybsze.

.Po ostatniej w o jn ie  uczyniono szereg badań i  do­
świadczeń nad znalezieniem odpowiedniegfo m ate ria ­
łu  dla opakowania ryb, odpowiadającego wszelkim 
warunkom . Jak donosi F ish ing News z 3.12. ub, r. je d ­
na z firm  w Grimsiby wynalazła nowy sposób bardzo

higieniczny opakowania ryłby świeżej, ¡który ma b y t 
ogrom nym  ulepszeniem dotychczas powszechnie sto­
sowanych skrzyń drewnianych.

Nowa skrzynka do ryb  jest w praw dzie  rów nież z 
drzewa, lecz z drzew a poddanego uprzednio specjal­
nym  zabiegom. M ianow icie drzewo poddano im preg­
nowaniu w  p różn i specjalnym środkiem  chemicznym. 
Po ¡zbiciu skrzynk i z desek w  ten sposób ¡impregno­
wanych, skrzynka powleczona jest w arstw ą plastycz­
nej masy, k tó ra  zatyka wszystkie pory. Dzięki temu 
skrzynka taka nie absorbuje żadnej w ilgoci, a co za^ 
tem idzie nie nabiera żadnego przykrego zapachu po 
k ilkak ro tnym  użyciu i  może być zawsze czysto u trzy 
mana, gdyż Wszelkie ¡zanieczyszczenia nie mogą wejść 
w pory skrzynk i i da ją  ¡się ła tw o  zmyć z masy p la ­
stycznej, k tó rą  skrzynka  jest powleczona. .W ygląd 
takiej sk rzynk i jest estetyczny, gdyż wnętrze skrzyni 
jest powleczone masą plastyczną żywego białego ko ­
loru . Na dnie skrzynk i zna jdują  się 4 o tw ory, które 
um ożliw ia ją  odpływ  w ody z topniejącego lodu. P rz\ 
przesyłkach drobnicowych, gdy skrzynkę należy p rz y ­
k ryć  w iekiem , n ie stosuje się p rzyb ijan ia  w ieka gwoź­
dziami, lecz w ieko jest wsuwane i  zabezpieczone 
specjalnymi n ierdzew nym i, galwanizowanym i uchw y­
tami.
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Ta nowa skrzynka w zbudziła w ie lk ie  zainteresowa­
nie d n iew ątp liw ie  z punktu w idzenia polepszenia ja ­
kości świeżej ryb y  w  handlu  stanow i duży k ro k  na^ 
przód. Jeśli chodzi o p rzew odnictw o ciepła to skrzyn­
ka w  ten sposób preparow ana ma być o 60% lepsza 
niż dotychczas używana zwyczajna skrzynka do ryb . 
D la próby użyto 2 skrzynie, 1 starą i 1 nową z drzewa 
impregnowanego i powleczonego masą plastyczną i za­

ładowano w Grimsby w ciągu lata w okresie b. ciep­
lej pogody do każdej ze skrzyń tę samą ilość ryb  oraz 
ściśle odważoną tę samą ilość lodu. Skrzynie te w y­
siano tym  samym pociągiem do Londynu i po nadej­
ściu zważono skrupula tn ie  ilość lodu. Okazało się, że 
w skrzyn i starego typu stopniało 4,07 kg lodu, nato­
miast w  skrzynce nowego typu ty lko  85 g.

J. Ii.

T E M P E R A T U R A  Z A M A R Z A N IA  R Y B Y

P  ROFKSOR ich tio lo g ii Uniwersyteu Moskiewskie- 
go, M ilanow ski, przeprow adził ciekawie badania 

nad n iek tó rym i gatunkam i ryb  słodkowodnych w  tem ­
peraturze zamarzania wody.

•Zdarza się często, że w ostre zimy staw y rybne za­
m arzają do dna, m im o tego nie wszystkie ryby  giną.

Jak się okazuje, najw iększym  regulatorem  życia 
ryby  w1 zamarzającym stawie jest śnieg. Jeżeli p o k ry ­
wa lodowa jest pokryta  dostateczną ilością śniegu, to 
śnieg nie pozw ala zbyt oziębić się lodow i. Tem peratu­
ra  lodu w  tak im  stawie jest b liska  zenu. Ryby wówczas 
nie zamarzają całkow icie, lecz kostnieją i w padają w

w stan pozornej śmierci, nawet jeżeli woda zamarznie.
K rew  ryby  zaw iera pewne sk ładn ik i, k tó re  uodpor­

n ia ją  ją  na zimne tem peratury, p rzy  czym ryby  z wód 
północnych miają tych  składników  więcej, aniżeli ze 
stre fy um iarkow anej. Ponadto zawartość tych skład­
n ików  jest niejednakowa u poszczególnych gatunków 
ryb. N iektóre zam ierają dopiero p rz y  5—6 stopniach 
Celsjusza. Rekordzistką w tym  w ypadku jest ryba dal- 
rna, żyjąca w  stawach północnej Syberii. Doświadcze­
nia w ykazały, że zam rznięta w  b ry le  lodu przez szereg 
tygodni, następnie po stopniowym  odta janiu lodu po­
wracała do życia.

SEZO N  P O ŁO W U  T U Ń C Z Y K A  W  I B .  R O K U

I  UW AGI na zainlersowania naszego rybołówstwa 
"  J dalekomorskiego połowam i tuńczyka ciekawe 

będzie podać, jak  przedstaw ia ją  się po łow y lej ryby 
w  ubiegłym  sezonie ma wodach A tlantyku.

C a łkow ity  po łów  tuńczyka zai r. 1949 we F ranc ji 
w yn iós ł 16.500 ton z czego około 3.000 tom tuńczyka 
czerwonego. Dotychczas najlepsze w y n ik i przyniósł 
r. 1934 z połowem  12.000 ton. Zwiększenie połowów 
tuńczyka w  ubiegłym roku  należy przypisać dwom 
przyczynom ; w prowadzeniu now ych metod1 połowu, 
polegających na użyciu żywej przynęty, co wpłynęło 
zwłaszcza ma zwiększenie po łow ów  czerwonego tuń ­
czyka w  zatoce B iskaya z 957 Iton w  ir. 1948 do 3.092 
ton w  r. 1949. Rybacy ma wybrzeżu atlantyckim  zajęli

się g łów n ie  połowem tuńczyka, zaniedbując inne ryby, 
k tó rych  po-lów z uw agi na cenę oraz ilość by ł n ieopła­
calny. W  połowach tuńczyka bra ło  ¡udział w  ubiegłym 
sezonie 400 kutrów!, k tó re  są coraz hardzie j unowocześ­
nione i w yp ie ra ją  łodzie żaglowe, k tó rych  na w ybrze­
żu atlantyckim  jest ty lko  231.

Jak podawano w  porzednich numerach, wzmagają 
się coraz bardzie j po łow y tuńczyka w  cieśninach duń ­
skich, leżących w  ¡zasięgu po łow ów  polskich większych 
ku tró w  typu  bałtyckiego. N iew ątp liw ie  m ożliwościam i 
polorwów1 tuńczyka, stanowiącego b. cenny surow iec 
d,a przemysłu przetwórczego, zainteresuje się nasza 
flo ty lla  rybacka.

Z W IĘ K S Z O N Y  IM P O R T  R Y B  DO F R A N C J I

\ A 7  LADZE gospodarcze F ranc ji zniosły dotychczas 
* * obowiązujące kontyngentowanie im portu  ryb. 

U m ożliw ia  to tak im  k ra jo m  eksporte rsk im  ja k  N o r­
wegia, Is landia, Anglia, Ita lia  (sardynki ii tuńczyki) 
u lokowanie poważnych ilośc i ryb  p rzy  współudziale 
w a lk i konkurencyjne j w /w  państw  na tym  rynku.

Hamulcem w im porc ie  ¡istniejącym do czasu zniesie­
nia reglam entacji by ło  zagadnienie celne (cła ad va­
lorem). W  -roku 1947 im portow ane ry b y  świeże i m ro ­
żone obciążane by ły  cłem od 25—30'%, ¡solone, suszo­
ne i  w'ędzone od 30—70%, sko rup iak i od 10—35%, 
muszle od 10—15% 4 konserw y od 25—35%.

Gatunki ryb  świeżych są obciążane m in im a lnym

cłem wynoszącym za kg — ryby luksusowe 17,5 ir ,  
inne gatunki 12,5 fr , f ile ty  świeże i mrożone 25 fr . 
V, praktyce powyższe cla oznaczają spadek cen. 
W okresie przedświątecznym płacono iza kg: za śledzie 
od 27—97 fr . za p łastug ł 80--459, malkrele 20—160, w'i- 
tlinek 26—141, dorszowate 82—162.

Rybacy francuscy sądzą, że p rzy  obfitych połowach, 
cla nie będą stanow iły żadnej ochrony. W ysokie koszty 
m ateria łów  pędnych nie w ytrzym a ją  konkurencyjno­
ści dostawców północnych. Podobna sytuacja przed­
stawia się na odcinku sardynek —  im portow anych 
■/. Ita lii. Francuskie lodzie ¡zakupują m ate ria ł pędny 
po 17 fr , podczas gdy cena św iatowa wynosi 4 f r  z*a

T R U D N O Ś C I W  R Y B O Ł Ó W S T W IE  IS L A N D Z K IM

NADM IAR  ryby W  portach  b ry ty jsk ich  do któ rych  
w y ładow yw a ły  swe po łow y białej ryby  traw le ry  

islandzkie, spowodował ostry kryzys w  rybo łów stw ie  
islandzkim . W iele statów is landzkich pow róc iło  z 
połowem do Is land ii p rzy  czym ¡złowiona ryba w 
większości zużyta została na mączkę rybną a częścio­
wo zasolona. Jak stw ierdza ją  ¡oficjalne czynnik i r y ­
backie w  Is land ii od ¡r 1938 rynek  b ry ty js k i n ic  by! 
tak ¡niekorzystny dila Is land ii ja k  w ubiegłym roku.

Również zim owy połów  ¡śledzi w ¡zatoce Faxa Bay nie 
udał się co grozi Is land ii now ym  gospodarczym k ry ­
zysem.. Na skutek nie udania się rów nież pięciu ko­
le jnych sezonów po łow ów  ¡śledzi w  lenie w pobliżu 
Siglufjoird, które  to po łow y posiadają zasadnicze zna­
czenie dla interesów eksportowych Is land ii, wydaje 
się pewnym , że w a lu ta  islandzka utrzym yw ana do­
tychczas na sztucznie w ysokim  poziomie ulegnie de­
waluacji.

Ważne dla finansistów i buchalterów 1
N a k ła d e m  P O L S K IC H  W Y D A W N IC T W  G O S P O D A R C Z Y C H

JEDNOLITY PIAN KONT OLA PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  w y d a w c a  P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C Z E  P. P. W . 
W a rsza w a , H oża  35, te l.  874-10. Ł ó d ź , 22 L ip c a  7, te l.  114-79. K a to w ic e , 3 M a ja  23, te l.  317-71.

Cena 1 e gz e m p la rz a  z ł. 150.—.
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SEZON JARMUCKI SIĘ NIE UDAŁ

P o ło w y  ś le d z i tz w . ja r m u c k ic h ,  w y ła ­
d o w y w a n y c h  g łó w n ie  d o  2 p o r tó w  G re a t 
Y a rm o u th  i  L o w e s to ft ,  b y ły  zn a c z n ie  g o r ­
sze w  se zon ie  1949 ro k u ,  n iż  w  r .  1948. 
W  p o ło w a c h  ty c h  ja k  co  r o k u  u c z e s tn i­
c z y ła  ca ła  f lo ta  d r y f te r o w a  sz k o c k a . N a j ­
w ię k s z y  p o łó w  na  l  d r y f t e r  w y n ió s ł 
253 i  3/4 k ra n a . W a rto ś ć  p o ło w ó w  w  p o ­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1948 zn a c z n ie  spa ­
d ła  w y n o s z ą c  o Ł  446.338 m n ie j  w  G r. 
Y a rm o u th  o ra z  Ł  245.644 w  L o w e s to ft ,  r a ­
zem  p o ło w y  ś le d z i p r z y n io s ły  m n ie j  o 
Ł  692.000.

P o ło w y  ś le d z i w  e zon ie  ja r m u c k im  do 
k o ń c a  lis to p a d a  w y n io s ły :

w  G re a t Y a rm o u th  170.813 k ra n ó w  — 
30.280 to n , w a r to ś c i Ł  543.330 w  r .  1948, 
292.649 k ra n ó w  — 50.750 to n , w a r to ś c i
Ł  989.668.

W  L o w e s to ft  w y ła d o w a n o  111.056 k ra n ó w  
— w a r to ś c i Ł  375.039, w  r .  1948 n a to ­
m ia s t 173.675 k ra n ó w  w a r to ś c i Ł  620.683.

WPŁYW ŚWIATŁA NA ŚLEDZIE

Je s t rzeczą  zn an ą , że r y b y  re a g u ją  na 
ś w ia tło . W e d łu g  b a d a ń  p rz e p ro w a d z o ­
n y c h  w  B io lo g ic z n e j S ta c j i  w  S t. A n ­
d re w s  N . B . w  K a n a d z ie , ś w ia t ło  e le k ­
try c z n e  o d d z ia ły w u je  n a  ś le d z ie  p rz y c ią ­
g a ją c  je  lu b  o d p y c h a ją c , z a le ż n ie  o d  i n ­
te n s y w n o ś c i ś w ia t ła ,  w z g lę d n ie  o d  o d le g ­
ło ś c i, w  ja k ie j  ś le d z ie  z n a jd o w a ły  s ię  od 
ź ró d ła  ś w ia tła .

S tw ie rd z o n o , iż  ś le d z ie  b y ły  s i ln ie  p r z y ­
c iąg a n e  p rz e z  ś w ia t ło  o  m a ły m  n a tę ż e n iu  
Ż a ró w k a  7,5 W a tt  n a k r y ta  n ie b ie s k im  
s z k łe m , n a js i ln ie j  p rz y c ią g a ła  ś led z ie , n a ­
to m ia s t ż a ró w k a  o m o c y  60 W a tt  n ie  n a ­
k r y ta  n ie b ie s k im  s z k łe m , d z ia ła ła  na ś le ­
d z ie  o d p y c h a ją c o .

EKSPORT ŚLEDZI DO INDII 
ZACHODNICH

W ie lk a  B r y ta n ia  w y s ła ła  n ie w ie lk ą  ilo ś ć  
ś le d z i s o lo n y c h  z Y a rm a u th  d o  T r in id a d  
o ra z  in n y c h  m ie js c o w o ś c i w  In d ia c h  Z a ­
c h o d n ic h . C h ło n n o ś ć  te g o  r y n k u  na  ś le ­
d z ie  o c e n ia  s ię  na  20.000 do  30.000 k r a ­
n ó w . Ś le d z ie  na  te  r y n k i  w y s y ła n e  m a ­
ją  b y ć  w  s ta n ie  s o lo n y m  o ra z  s o lo n y m  
i  w ę d z o n y m . R ó w n ie ż  w y s ła n o  p ró b n ą  
p a r t ię  ś le d z i s o lo n y c h  do  H o n g  K o n g u . 
W  z w ią z k u  z ty m  e k s p o r te m  ro z p o czę to  
s p e c ja ln e  b a d a n ia  la b o r a to r y jn e  nad  
w p ły w e m  tra n s p o r tu  ś le d z i s o lo n y c h  do 
k r a jó w  t r o p ik a ln y c h .

NADZWYCZAJNY POŁOW ŚLEDZI 
W NORWEGII

W z d łu ż  w y b rz e ż y  n o rw e s k ic h  o d b y w a ją  
s ię  b a rd z o  o b f ite  p o ło w y  ś le d z i o s ią g a ją c  
d z ie n n y  w y n ik  od  17.000 to n  (w  d n iu  
7. 2. b r .) .  D o ty c h c z a s o w y  w y n ik  500.000 
to n  b i je  re k o rd  ro k u  1948. Z w ię k s z o n y  
to n a ż  f l o t y l l i  r y b a c k ie j  o ra z  p o b u d o w a n e  
fa b r y k i  p rz e tw o ró w  r y b n y c h  w z d łu ż  w y ­
b rz e ż y  n ie  m o gą  sp ro s ta ć  te j  n a d m ie rn e j 
ilo ś c i ś led z ia .

PLASTIKON Z ODPADKÓW 
RYBNYCH

P e w n a  n o rw e s k a  f i r m a  z B e rg e n  p rz e ­
p ro w a d z iła  d o ś w ia d c z e n ie  p r o d u k c j i  p la ­
s t ik u  z o d p a d k ó w  ry b n y c h .  P o n ie w a ż  
p ro d u k c ja  m a  b y ć  ro zsze rzo n a , m o żn a  u -  
w ażać, że d o ś w ia d c z e n ie  u d a ło  s ię . D z ie n ­
ną p ro d u k c ję  o c e n ia  s ię  na  9 — 11 c n t 
(c e tn a ró w  -  c e n t ra ł =  50,8023 k g ).

KŁÓTNIA W RODZINIE

S p ó r a n g ie ls k o  - n o rw e s k i o u s ta le n ie  
m ie js c  p o ło w u  w  w o d a c h  p rz y b rz e ż n y c h  
N o rw e g ii n a d a l t rw a .  J a k  p o d a je  n o r ­
w e s k i ty g o d n ik  r y b a c k i  , ,F is h e r ib la d e t ‘ \  
b r y ty js k ie  t r a w le r y  u ż y w a ją  ra d a ru  d la  
ś le d ze n ia  ru c h ó w  n o rw e s k ic h  s ta tk ó w  
s tra ż n ic z y c h , c e le m  u n ik n ię c ia  z ła p a n ia  
ic h  p rz e z  te  s ta tk i  w  czasie  p o ło w ó w  na 
n o rw e s k ic h  w o d a c h  te r y to r ia ln y c h .  J a k  
t y lk o  z o s ta n ie  u s ta lo n y  k u rs  i  p o z y c ja  
n o rw e s k ie g o  s ta tk u  p a tro lu ją c e g o , t r a w ­
le r  b r y t y js k i  z a o p a trz o n y  w  ra d a r ,  n a ­
ty c h m ia s t s p e c ja ln y m  s z y fre m  d a je  p rzez  
ra d io  zn ać  w s z y s tk im  s w o im  b r y ty js k im  
k o le g o m . D z ię k i  te m u  m im o , że s ta te k  
s tra ż n ic z y  n o rw e s k i p a t r o lu je  w  n o cy  
i bez ś w ia te ł,  n ie  m oże  z ła p a ć  n a  g o rą ­
c y m  u c z y n k u  ża dn e g o  b r y ty js k ie g o  t r a w ­
le ra . B r y ty js c y  c y p ro w ie  za p rze cza ją  
k a te g o ry c z n ie  te m u  tw ie rd z e n iu .

S p ó r r y b a c k i  m ię d z y  N o rw e g ią  i  W ie l­
k ą  B r y ta n ią  d o ty c z ą c y  o k o ło  1.000 mil*-* b ę ­
d z ie  n ie d łu g o  ro z p a t rz o n y  p rz e z  M ię d z y ­
n a ro d o w y  T r y b u n a ł  S p ra w ie d liw o ś c i w  
H adze.

REKORDOWY POŁÓW ŚLEDZI

J e d e n  z n a jw ię k s z y c h  p o ło w ó w  ś led z i, 
z n a n y c h  d o ty c h c z a s , z a n o to w a n o  w  K a ­
n ad z ie  w  p r o w in c j i  V a n c o u v e r . J e d e n  ze 
s ta tk ó w  r y b a c k ic h  W e s te rn  R a n g e r, ło ­
w ią c y  za p o m o cą  s ie c i o k o ln ic y  (s e in e -n e t) 
z ło w i ł  w  c ią g u  je d n e g o  p o ło w u  1.156 to n . 
S ta te k  te n  n a t r a f i ł  n a  o g ro m n ą  ła w ic ę  
ś le d z i w  za to ce  G e o rg ia  za p o m o cą  a u to ­
m a ty c z n e j s o n d y  d ź w ię k o w e j i  n a ty c h ­
m ia s t w  ty m  m ie js c u  z a p u ś c ił s ieć , p o ­
c z y m  w y d o b y to  tę  o g ro m n ą  ilo ś ć  ś le d z i. 
D la  w y d o b y c ia  i  p rz e w ie z ie n ia  do  V a n ­
c o u v e r  te j  i lo ś c i,  m u s ia n o  u ż y ć  d o d a tk o ­
w o  je d n e g o  s ta tk u .

SPADEK KONSUMCJI ŚLEDZIA 

W ANGLII

P o o s ta tn ie j w o jn ie  M in is te rs tw o  W y ­
ż y w ie n ia  w  A n g l i i  ro z w in ę ło  s iln ą  k a m ­
p a n ię , c e le m  z w ię k s z e n ia  k o n s u m c j i  ś le ­
d z ia . W  r .  1948 k o n s u m c ja  ś le d z i z w ię k ­
szy ła  s ię  o 50%  w  p o ró w n a n iu  do  o k re s u  
p rz e d w o je n n e g o  (r . 1938). W  r .  1949 za ­
z n a c z y ł s ię  b a rd z o  w ie lk i  sp ad e k  k o n s u m ­
c j i  ś le d z i, aż d o  p o z io m u  r .  1938. P o ło w y  
ś le d z i za r .  1949 s p a d ły  t y lk o  o 25% .

STATEK DO PRZEWOZU ŻYWYCH 

WĘGORZY

N ie d a w n o  u k o ń c z o n y  z o s ta ł p rz e z  s to c z ­
n ię  b r y ty js k ą  w  C o lc h e s te r d re w n ia n y  
s ta te k  s k o n s tru o w a n y  s p e c ja ln ie  do  t r a n ­
s p o r tu  ż y w y c h  w ę g o rz y . S ta te k  te n  o 
n a z w ie  „J o h a n “  m a  n a s tę p u ją c e  w y m ia ­
r y :  d łu g o ś ć  110 s tó p , sze roko ść  17 s tóp  
6 c a li ,  g łę b o k o ś ć  5 s tó p . P o je m n o ś ć  w o d y  
w  lu k a c h  w y n o s i 5.000 s tó p  k u b ic z n y c h . 
Ł a d o w n ia  p o d z ie lo n a  je s t na  12 o d d z ie l­
n y c h  p o m ie szcze ń  i  m oże  p o m ie ś c ić  o k o ­
ło  50 to n  ż y w y c h  w ę g o rz y .

EKSPORT RADZIECKICH KONSERW

RYBNYCH DO WIELKIEJ BRYTANII

D o L iw e r p u lu  n a d sze d ł d u ż y  t ra n s p o r t  
k o n s e rw  r y b n y c h  ze Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, w  i lo ś c i 186.38C s k rz y ń . Z  p o w y ż s z e j 
ilo ś c i 50.000 s k rz y ń  s ta n o w iły  k o n s e rw y  
z k ra b ó w , re sz tę  k o n s e rw y  łoso s io w e .

RYBACY RADZIECCY

GŁOSUJĄ NA STATKACH

W w y b o ra c h  do  R a d y  N a jw y ż s z e j ZSR R  
b io rą  u d z ia ł w s z y s c y  o b y w a te le  bez 
w z g lę d u  na to , c z y  z n a jd u ją  s ię  w  g ra ­
n ic a c h  k r a ju  cz y  poza  k ra je m . W szędzie , 
g d z ie  ż y je  i  p ra c u je  c z ło w ie k  ra d z ie c k i, 
o d b y w a ją  s ię  z e b ra n ia  p rz e d w y b o rc z e , 
w y g ła s z a n e  są re fe r a ty ,  w y s u w a n i są 
k a n d y d a c i.  W  d n iu  w y b o ró w  g ło s u ją  ta k ­
że ry b a c y ,  z n a jd u ją c y  s ię  n a  m o rz u . P rz y  
o b e c n y c h  w y b o ra c h  n a w e t A n ta r k ty d a  
m ia ła  s w ó j o k rę g  w y b o rc z y  m ia n o w ic ie  
na s ta tk u  w ie lo r y b n ic z y m  —  m a tc e  „ S ła ­
w a “ , k tó r y  s ta n o w i bazę  ra d z ie c k ie j f l o ­
t y l l i  w ie lo r y b n ic z e j.  W  d n iu  w y b o ró w  
z a ło g i s ta tk ó w  te j  f l o t y l l i ,  m im o  o d d a le ­
n ia  o d z ie s ią tk i ty s ię c y  k i lo m e tr ó w  od 
o jc z y z n y , w r z u c i ły  sw e  k a r t k i  do  u r n y  
w y b o rc z e j,  a w y n ik  w y b o ró w  p rz e k a z a n y  
z o s ta ł d ro g ą  ra d io w ą  do  G łó w n e j K o m is j i  
W y b o rc z e j w  M o s k w ie .

sezon Śledzi solonych

WE WSCHODNIEJ ANGLII

W e d łu g  d a n y c h  A s s o c ia te d  H e r r in g  
M e rc h a n ts  L im i te d ,  w  o k re s ie  d o  3 g r u d ­
n ia  1949 r .  zaso lo n o  n a s tę p u ją c e  ilo ś c i 
ś le d z i s o lo n y c h :

1949 1948
becze k  becze k

G ł. L a rm o u th  81.500,5 122.007
L o w e s to ft  36.366,5 45.075,5

117.867 164.835,5

J a k  z p ow yższe g o  w y n ik a  sezon ś ledzi 
s o lo n y c h  w  ro k u  u b ie g ły m  b y ł  znaczn ie  
g o rs z y  n iż  w  r . 1948.

SEZON ŚLEDZIA TRAWLEROWEGO 

W NIEMCZECH

Z e s z ło ro c z n y  sezon  p o ło w ó w  t r a w le r o ­
w y c h  ś le d z i na  M o rz u  P ó łn o c n y m  p rz e ­
k ro c z y ł w y n ik i  p o ło w ó w  w  r .  1948, w y n o ­
sząc 161.944 to n . W  r .  1948 p o łó w  ś led z i 
t r a w le ro w y c h  w y n ió s ł  117.926, z czego 
w  p o rc ie  H a m b u rg  A lto n a  w y ła d o w a n o  
31.915 to n , w  C u x h a v e n  38.611 to n , w  B re ­
m e rh a v e n  47.400 to n . W  r .  1949 z o g ó ln e j 
i lo ś c i 161.944 to n  w y  a d o w a n o  w  H a m b u rg  
A lto n a  52.108 to n , w  C u x h a v e n  46.435 to n , 
w  B re m e rh a v e n  63.401 to n . W  ty m  sa­
m y m  czas ie  im p o r to w a n o  ś w ie ż y c h  ś le ­
d z i w  lo d z ie  z L o w e s to f t  i  G re a t Y a r ­
m o u th  5.070 to n . P oza ty m  p ow a ż n e  i lo ­
śc i ś w ie ż y c h  ś le d z i im p o r to w a n o  d rog ą  
k o le jo w ą  H o la n d i i  i  F r a n c j i  o ra z  z D a ­
n ii  ś le d z ie  i  s z p ro ty .

W  ty m  s a m y m  o k re s ie  p o ło w ó w  ś le ­
d z io w y c h  r y b o łó w s tw o  d a le k o m o rs k ie  d o ­
s ta rc z y ło  8.041 to n  b ia łe j  r y b y ,  z czego 
do H a m b u rg -A lto n a  756 to n , C u x h a v e n  
2.195 to n  o ra z  B re m e rh a v e n  5.090 to n .

ZARYBIANIE WÖD DUŃSKICH

W  o p a rc iu  o d o ś w ia d c z e n ie  p rz e p ro w a ­
dzon e  p rz e z  rz ą d  d u ń s k i p rz y  w s p ó łp ra ­
c y  p rz e m y s łu  ry b n e g o , p ro g ra m  s y s te m a ­
ty c z n e g o  z a ry b ia n ia  n a ry b k ie m  f lą d r y  
(p la ic e ), ta k ic h  te re n ó w  p o ło w u  ja k  K a t ­
te g a t, L im f jo r d  i  M o rz e  P ó łn o c n e  m a  b y ć  
ro z s z e rz o n y . D onoszą , że w  ty m  ro k u  
w  c ią g u  m a rc a  i  k w ie tn ia  b ę d z ie  w p u ­
szczone na  te  o b s z a ry  5.000.000 n a ry b k u . 
O ce n ia  s ię , że 80 do  90%  p o ło w ó w  f lą d r y  
na M o rz u  P ó łn o c n y m  s ta n o w ią  p o ło w y  
d u ń s k ie .
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K R O N I K A  K R A J O W A
W SPÓŁZAW O DNICTW O PRACY W „BARCE“

U ZUPEŁNIAJĄC  w y n ik i akc ji w spółzawodnictwa 
pracy na poszczególnych odcinkach gospodarki 

rybnej, zamieszczonych w  poprzednim  numerze, po­
dajemy poniżej rezu lta ty te j akc ji w  przedsiębior­
stw ie po łow ow ym  „B arka .“

Państwowe Przedsiębiorstwo Połowów M orskich 
„B a rka “ , powołane na wiosnę 1949 r. przez M in is te r­
stwo Żeglugi dla z intensyfikowania rybo łów stw a Po­
m orza Zachodniego, p rzys tąp iło  do rea lizac ji planu 
6-cio letniego jako zorganizowana i świadoma swych 
celów jednostka gospodarcza. Początkowe trudności 
na tu ry  techniczenej pokonano zdecydowaną w olą ca­
łego zespołu p racow n ików  tak obsługi lądowej, jak 
.taboru pływającego, od którego uzależniona jest p ro ­
dukcyjność przedsiębiorstwa. G łównym  bodźcem oka­
zał się p rzy  tym  ruch współzawodnictwa pracy, k tó ­
ry  w  k ró tk im  czasie ogarnął wszystkich rybaków, 
sieciarnie, w arszta ty mechaniczne i  pracow ników  
adm in istracyjnych. Już ¡pierwsze dwa etapy współza­
w odnictw a ' i ł  po łow y 1949 ro ku  p rzyczyn iły  się w y ­
raźnie do wzrostu w ydajności pracy, a Więc przede 
w szystkim  p o ło w ó w / W ye lim inow ano trzy  p rzodu­
jące załogi ku trow e szyprów : Ś liw ińskiego Antoniego, 
W itlb rod ta  Antoniego i Horna. Juliusza, przyznano 
nagrody pieniężne i. w yróżn iono zaszczytnym p ro p o r­
czykiem ma grot, masztach ku trów .

Skutek nie dał na siebie długo czekać, gdy już w 
styczniu rb. załogi ku tró w  „B a rk i“ , pow odow ane ' 
szlachetnym współzawodnictwem , w ykona ły  111% 
planu, a “w  lu tym  w ykona ły  plan w  124.5%. W yn ik  
ten. m imo w y ją tkow o  n iesprzyja jących w arunków  
atmosferycznych, osiągnięto d z ię k i zbiorowemu w y ­
s iłko w i załogi m orskie j oraz lądowej, k tó ra  nie do­
puściła do przestoju ¡żadnego ku tra , pracu jąc o fia r­
nie rów nież w  godzinach nocnych.

P raw ie bezkonkurencyjnym  kandydatem  do I na­
grody w1 p ierwszym  etapie w spółzaw odnictw a jest za- 
łoio:a “k u tra  „K o l "38“  z szyprem Franciszkiem. Konke- 
tem k tó ra  na stosunkowo n iew ie lk im  kutrze, osiąg­
nęła najwyższy w  rb . w y n ik  i naiw iekszą ilość dni 
połowowych. Z w iększych jednostek dodania go za. 
foga ku tra  . SW I 59“  z szyprem Józefem B ia łkow skim , 
k tó ra  z kolei ryw a lizu je  z. ¡kutrem „S W I 61“  tj. za­
łoga z szyprem Andrzejem Kohnlke. Rozstał? ryba­
cy żywo interesują się w zajem nym i w yn ikam i poło­
w ów  któ re  sa stale aktualizowane przez b iu ro  po rto ­
we przedsiębiorstwa, w fo rm ie  porów nawczych w y ­
kresów. .. , , . , .

Ciągła w ym iana in fo rm a c ji po łowow ych, ułatw iona 
dzięki założonym niedawno radiotelefonom , w p ływ a 
dodatnio na dalsze zwiększanie się w yn ików . Doce­
n ia jąc ogromne znaczenie pomocy ludowego Rządu 
RP'. w  zakresie nowtego taboru i najnowocześniejszego 
wyposażenia technicznego, rybacy „B a rk i dyskutują 
obecnie gorąco nad apelem górn ika M ark le w k i w  za­
stosowaniu do rybołówstwa.

Z W IĄ Z E K  R YB A CK IC H  
SPÓ ŁD ZIELN I PRACY

W  OSTATNICH dniach lutego odbyło się w Gdyni 
w  ram ach C entra li Spółdzielni Pracy zgrom a­

dzenie założycielskie Zw iązku Branżowego M orskich 
Rybackich 'Spółdzielni Pracy. W  zebraniu wzię li 
udział delegaci poszczególnych spółdzielni oraz przed­
stawiciele w ładz i ins ty tuc ji rybackich. Z re ieratu 
Nowa s truk tu ra  Spółdzielczości Pracy i ro la  zw iąz­

ków branżow ych“ , wygłoszonego przez D yr. kewesa, 
zebrani zorientow ali się w  now ych  form ach organiza­
cy jnych rybackich spółdzielni pracy.

Mówca scharakteryzował dotychczasową dzia ła l­
ność Związku Spółdzielni. Pracy zaznaczając że Zw ią ­
zek k tó ry  obejm ował branże wszelkiego rodza ju  nie 
m ód  p row adzić.sw e j działalności we wszystkich k ie­
runkach tak. jak  tego w ym agały potrzeby życia. Ubi­
tego ¡zaszła konieczność tw orzenia  zw iązków ¡branżo­
wych. Następnie referent przedstawił' cel i zadania 
nowopowstających zw iązków  branżowych, zę sz1-z :-

gółnyrn uwzględnieniem działalności zw iązku b ran­
żowego Spółdzielni Rybackich. Zw iązki te .będą sta­
now iły  ¡nowy typ  na drodze do rozw o ju  spółdzielczo­
ści na socjalistycznych podstawach.

Nowopowstający Związek Ęramżowy Spółdzielni 
Rybackich będzie roztaczał nadzór i. spraw ow ał opie­
kę nad spółdzielczością rybacką, współpracow ał nad 
ustalaniem p lanów  i ich  wykonaniem , p ro w a d z ił od­
pow iednią ¡politykę socjialną i w  ogóle daw ał wska­
zów ki poszczególnym zrzeszonym spółdzielniom  jak 
mają pracować, aby jak  na jbardzie j związać się z 
terenem.

Po przeprowadzeniu dyskusji nad statutem związ­
ku, k tó ry  po n iew ie lk ich  popraw kach ¡został p rzy ję ­
ty.’ dokonano Wyboru władz. W  skład zarządu weszli: 
Bals, Zawadzki i Jędrysik jako członkowie stali oraz 
W alczak i  Boniecki jako zastępcy. Obecni na zebra­
niu delegaci poszczególnych spółdzielni ¡zgłosili p rzy­
stąpienie do związku. Jako stałą składkę uchwalono 
wpłacać na rzecz zw iązku 2% od w artości miesięcz­
nego połowu.

Należy przypuszczać, że nowa branżowa organ i­
zacja rybackich spółdzie ln i pracy p rzyczyn i się do 
wzmożenia pracy w  terenowych ośrodkach i usunie 
niedomagania w  dotychczasowej' działalności. Za­
pewni też spółdzielniom lepszą opiekę fachową i 
u ła tw i zaopatrzenie.

R YB A C K IE  SP Ó ŁD ZIELN IE  PRACY ZAJM Ą  
SIĘ SKUPEM  RYBY

\ \ l MNIEJSZYCH ośrodkach rybackich nad morzem. 
* *  nad zalewami m orsk im i i w  ogóle na wodach 

przym orskich, znajdujących się adm in istracyjn ie  w 
kompetencji M orskich Urzędów Rybackich, iak np. 
Zalew W iś lany i Zalew ¡Szczeciński, Jezioro Dąbskie 
i renta wód de lty  Odry. skupem ryby  bezpośrednio 
od indyw idua lnych  rybaków  zajmować się ¡będą R y­
backie ’Spółdzielnie Pracy, niezależnie od norm alnych 
swych czynności, ja k im i sa połowy.

Centrala Rybna, k tó ra  dotychczas m iała ten skup. 
przekazała już szereg punktów  skupu nad Zalewem 
Szczecińskim spółdzielniom. Między innym i Spółdziel­
nia „R ybak“  z Trzebieży objęła skuro w  rejonach N o­
wego W arpna i Trzebieży. Spółdzielnia ..Zalew“ 
skup w  rejonach W olina  i Steibnicy Spółdzielnia 
. Belona" skup w D ziw now ie, Spółdzielnia „W ęgorze­
w o“  w  okolicy Lubienia, Spółdzielnia „M ewa“  w 
Świnoujściu. W  trakcie  organizacji znajduia się ¡po­
dobne spółdzielnie na pobrzeżu Jeziora Dębskiego.

PRACOW NICY C ENTRALI RYBNEJ PODEJMUJĄ  
ZO B O W IĄ ZA N IA  D LA  U C ZC ZEN IA  6-TEJ 

RO CZNICY M AN IFESTU  LIPCOWEGO
P  ODOBNIE jak w  ła tach ubiegłych również i w 

tym  roku św iat pracy całego k ra ju  postanow ił 
uczcić dzień 22 lipca — śwm to ¡Narodowe — 6-tą rocz­
nicę ogłoszenia manifestu P KW N  — wzmożonym w y ­
siłk iem  pracy.

Jedni z pierwszych pod ię li zobowiązania p racow ­
nicy Centrali Rybnej. Na odbytych ostatnio zebraniach 
poszczególnych działów ’ pracy powzięto następujące 
zobowiązania:

l j  D zia ł Techniczny postanow ił przyśpieszyć opra­
cowanie pro jektu  automatycznej smażalni obrotowe« 
i obniżyć koszty w ykonania o 50%. dalej skrócić o 2 
miesiące te rm in  w ykonania  karto tek maszyn i urzą­
dzeń technicznych zakładów przetwórczych,

2 j D zia ł Ekonom iczny zobowiązał się w  godzinach 
noża b iu row ych  opracować ro-zrdk staystyczny prze­
tw órstwa C entra li Rybnej za 1949 r.

.Tl D zia ł P rodukc ji postanow ił onracować 2 nowe 
sortym enty konserw ’ ze śledzia nadające się do ma­
sowej p rodukc ji w  ciągu calem  roku.

41 D zia ł Tnsnekcii P rodukcyjne j nodjął s>ę opraco­
wać słow nik technicznego przetw órstw a rybnego.

'W szystkie'te pracebeda wykonane w  godzinach po- 
zabiurowych i w  najm niejszym  stopniu nie w p łyną na 
norm alny tok zajęć pracow ników  Centrali Rybnej.
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RYBACKIE ZESPOŁY 
SAMOKSZTAŁCENIOWE

R y b a c y  l ic z n y c h  o s ie d li  p ob rze ża  szcze­
c iń s k ie g o  o d c z u w a ją  b r a k  o rg a n iz a c ji,  
k tó ra  b y  z a ję ła  s ię  s y s te m a ty c z n ą  a k c ją  
s z k o le n io w ą  lu d n o ś c i r y b a c k ie j  z a ró w n o  
na  o d c in k u  w ie d z y  fa c h o w e j ja k  i  o g ó l­
n e j. O s ta tn io  s p ra w y  te  r y b a c y  s ta ra ją  się 
z a ła tw ić  w .a s n y m i s i ła m i.  W  w ie lu  o s ie ­
d la c h  z a w ią z a ły  s ię  z e s p o ły  s a m o k s z ta ł­
c e n io w e , k tó r y c h  za d a n ie m  je s t p o d n ie ­
s ie n ie  p o z io m u  w ie d z y  w ś ró d  ry b a k ó w . 
P o trz e b n e  d o  te g o  k s ią ż k i  i  p om o ce  n a u ­
k o w e  d o s ta rc z y  M o rs k i U rz ą d  R y b a c k i.

KLUB RACJONALIZATORÓW 
CENTRALI RYBNEJ

N a te re n ie  E k s p o z y tu ry  G d y ń s k ie j C en ­
t r a l i  R y b n e j z a ło ż o n y  z o s ta ł k lu b  r a c jo ­
n a liz a to ró w , k tó re g o  p ie rw s z e  in a u g u ra ­
c y jn e  z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  w  k o ń c u  lu te ­
go. D o  k lu b u  w e s z ło  ju ż  27 osób. R uch  
ra c jo n a liz a to rs k i  na  te re n ie  C e n tra l i  R y b ­
n e j szcze gó ln ie  ż y w o  s ię  p rz e ja w ia  od 
czasu z w o ła n ia  w  g ru d n iu  u b . r .  o g ó ln o - 
o d d z ia ło w e j n a ra d y  ra c jo n a liz a to ró w , na 
k tó r e j  o m ó w io n o  zasady i  w y ty c z o n o  d ro ­
gę ra c jo n a liz a to rs tw a  p ra c y  w  p rz e tw ó r ­
s tw ie  ry b n y m .

DOBRE WYNIKI PRACY 
„BARKI“ W KOŁOBRZEGU

Na n a ra d z ie  p r o d u k c y jn e j ry b a k ó w  
i  p ra c o w n ik ó w  lą d o w y c h  o d d z ia łu  K o ło ­
b rz e s k ie g o  ,,B a r k i “  o z n a jm io n o , że d z ię ­
k i  p r z y c h y ln e m u  u s to s u n k o w a n iu  się 
w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h  do  a k c ji  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y , O d d z ia ł osiąga 
b a rd z o  d o b re  w y n ik i  p ra c y . P la n  p o ło ­
w ó w  za s ty c z e ń  z o s ta ł p rz e k ro c z o n y  o 
111% , a za lu t y  125% . P ra c o w n ic e  s ie ­
c ia m i  w y k o n a ły  p la n  n a w e t w  175% .

KUTER „SWI 69“ PIERWSZY 
WYKONAŁ PLAN ZA LUTY

P ie rw s z y m  k u t r e m ,  ja k i  w y k o n a ł p la n  
p o ło w u  za m ie ś . lu  y , b y ł  k u te r  ,.S W I 
69“  b a z u ją c y  w  Ś w in o u jś c iu .  Ju ż  10-gc 
lu te g o  s z y p e r k u t r a  z a m e ld o w a ł, że p la n  
za lu t y  w y k o n a ł w  125% . W  s k ła d  za­
ło g i te g o  p rz o d u ją c e g o  k u t r a  w c h o d z ą  n a ­
s tę p u ją c y  ry b a c y :  s z y p e r P a w e ł P aszkę, 
m o to rz y s ta  R a jm u n d  G łu s z k o w s k i, r y b a ­
c y  J e rz y  D e t la f  i  A n to n i P aszkę .

NOWE KARTY RYBACKIE
W  c e lu  o to c z e n ia  w ię k s z ą  o p ie k ą  ze 

s t ro n y  P a ń s tw a  za łó g  p ły w a ją c y c h  je d ­
n o s te k  r y b a c k ic h ,  ja k  ró w n ie ż  s tw o rz e n ia  
n o rm a ln y c h  w a ru n k ó w  o ra z  s ta ło ś c i za ­
t ru d n ie n ia  r y b a k ó w  m o rs k ic h . M in is te r  
Ż e g lu g i w y d a ł za rzą d ze n ie  o  w p ro w a d z e ­
n iu  n o w y c h  k a r t  r y b a c k ic h .

Z a rz ą d z e n ie  w p ro w a d z a  d w a  - ro d z a je  
k a r t :  d la  r y b a k ó w  ło d z io w y c h  i  d la  r y ­
b a k ó w  k u t r o w y c h .  P ie rw s z y  ro d z a j k a r t  
u p ra w n ia  do  w y k o n y w a n ia  p o ło w u  w y ­
łą c z n ie  w  g ra n ic a c h  m o rs k ic h  w ó d  p r z y ­
b rz e ż n y c h , d r u g i do  w y k o n y w a n ia  p o ło ­
w u  i  poza  pasem  w ó d  p rz y b rz e ż n y c h , 
je d n a k  o g ra n ic z a  to  p ra w o  w y łą c z n ie  do 
w ó d  M o rz a  B a łty c k ie g o , bez  p ra w a  za­
w ija n ia  do  p o r tó w  o b c y c h . R y b a c y  d a ­
le k o m o rs c y  o tr z y m u ją  s p e c ja ln e  ż e g la r­
s k ie  k a r t y  ry b a c k ie ,  d a ją c e  u p ra w n ie n ie  
p od o b n e  d o  u ż y w a n y c h  w  m ię d z y n a ro d o ­
w e j że g lu d ze  k s ią ż e c z e k  ż e g la rs k ic h .

K a r t y  r y b a c k ie  d la  o b y w a te l i  p o ls k ic h  
w y d a ją  M o rs k ie  U rz ę d y  R y b a c k ie , d la  
osób n ie  p o s ia d a ją c y c h  o b y w a te ls tw a  p o l­
s k ie g o  — te r y to r ia ln y  w o ie w o d a , a że­
g la rs k ie  k s ią ż e c z k i r y b a c k ie  — U rz ę d y  
M o rs k ie ,

AKCJA ZARYBIENIA WOD 
JEZIOR MAZURSKICH

A k c ja  z a ry b ie n ia  w  je z io ra c h  M a z u r ­
s k ic h  ro z w i ja  s ię  c o ra z  b a rd z ie j p la n o w o . 
O b e cn ie  c z y n n y c h  je s t sze reg  s z tu c z n y c h  
w y lę g a rn i,  k tó re  łą c z n ie  d a ją  ro c z n ie  k i l ­
k a d z ie s ią t m i l io n ó w  n a ry b k u .  P o  w o jn ie  
ja k o  je d n ą  z p ie rw s z y c h  u ru c h o m io n o  
w y lę g a rn ię  w  W ę g o rz e w ie . Z a lic z a  się 
ona  d o  je d n e j z n a jw ię k s z y c h . W  sezon ie  
o b e c n y m  w y h o d o w a n o  ta m  o k . 10 m i l io ­
n ó w  n a ry b k u  s ie la w y  i  p o n a d  2 m i l io n y  
s ie i. O s ią g n ię te  w  ty m  ro k u  w y n ik i  są 
d a le k o  lepsze  od  w y n ik ó w  la t  p o p rz e d ­
n ic h . P o  o p ró ż n ie n iu  b as e n ó w  w y lę g o ­
w y c h  z n a ry b k u  s ie la w y  i  s ie i, n a p e łn ią  
s ię  one  ik r ą  szczu pa ka , b o w ie m  ty m i 
trz e m a  g a tu n k a m i u z u p e łn ia  s ię  g łó w n ie  
ry b o s ta n  je z io r  m a z u rs k ic h .

W  n ie d łu g im  czasie  w  p o b liż u  W ę g o rz e ­
w a  p o w s ta n ie  d r u g i o ś ro d e k  z a ry b ie n io ­
w y . N o w a  w y lę g a rn ia  p rz y s to s o w a n a  b ę ­
d z ie  do w y lę g u  n ie  t y lk o  s ie la w y , s ie i 
i  szczu pa ka , a le  ta k ż e  sandacza , l in a  i  k a ­
ra s ia . W  p o b liż u  w y lę g a rn i z a k ła d a  się 
s ta w y  h o d o w la n e , do  k tó r y c h  w p u s z c z a n y  
b ę d z ie  n a ry b e k  w y lę g o w y  na  o k re s  p o d - 
ro ś n ię c ia  do  w ie lk o ś c i p a lc z a k ó w . k t ó r y ­
m i z a ry b ia  s ię  ju ż  n o rm a ln e  z b io rn ik i  
w o d n e .

JEDNOLITY TYP TABORU 
RYBOŁÓWCZEGO

Na je d n y m  o s ta tn ic h  p os ie d zeń  K o m is j i  
N o rm a l iz a c y jn e j R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  
w y ty p o w a n o  łó d ź  d la  p o ło w ó w  n ie w o d o ­
w y c h  i  łó d ź  d la  p o ło w ó w  h a k o w y c h , d a le j 
t y p  b a rk a s a  ż a g lo w e g o  d la  Z a le w u  W iś la ­
nego  o ra z  d la  Z a le w u  S zcze c iń sk ie go  
g d z ie  w a r u n k i  ry b o łó w s tw a  ró ż n ią  s ię  od 
w a ru n k ó w  r y b o łó w s tw a  w  d e lc ie  W is ły .

R ó w n o cze śn ie  ro z p a trz o n o  i  z a tw ie rd z o ­
no  ty p  ło d z i w io s ło w o -ż a g lo w e j i  ż a g lo w o - 
m o to ro w e j d la  p rz y b rz e ż n y c h  w ó d  b a ł ty c ­
k ic h .  P o n a d to  ro z p a trz o n o  p r o je k t  ty p u  
p o ls k ie g o  lu g r o - t r a w le r a  d la  d a ls z y c h  p o ­
ło w ó w  b a łty c k ic h  o ra z  o p ra c o w a n o  z a ło ­
że n ia  te c h n ic z n e j e k s p lo a ta c ji  k u t r a  p e ł­
n o m o rs k ie g o .

LUTOWY PLAN 
W CIĄGU 3-CH TYGODNI

W  z w ią z k u  z p o s z c z e g ó ln y m i p o ło w a m i 
d o rs z y , r y b a c y  są w  s ta n ie  w c z e ś n ie j w y ­
k o n y w a ć  m ie s ię c z n e  p la n y  o d  n o rm  u s ta ­
lo n y c h . Z d a rz a ją  s ię  w y p a d k i,  że p o łó w  
je d n e g o  d n ia  w y n o s i p o n a d  10 to n , na 
k u te r .  P o m y ś ln e  p o ło w y  p o z w o l iły  n ie ­
k tó r y m  k u t r o m  w y k o n a ć  p la n  p o ło w ó w  
za lu t y  w  c ią g u  trz e c h  ty g o d n i.  D o k o ­
n a ły  te g o  p rz e d e  w s z y s tk im  k u t r y  b a z u ­
ją c e  w  U stce .

KOMISJA TECHNICZNA 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

M in is te r  Ż e g lu g i p o w o ła ł k o m is ję  T e c h ­
n ic z n o  -  R y b a c k ą , k tó r e j  z a d a n ie m  je s t 
ro z w ią z y w a n ie  szcze gó ln ie  w a ż n y c h  za ­
g a d n ie ń  z d z ie d z in y  te c h n ic z n e j r y b o ­
łó w s tw a  m o rs k ie g o . P ra c e  k o m is j i  z w ró ­
cone  b ędą  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  w  k ie ­
r u n k u  u n o w o c z e ś n ie n ia  i  r a c jo n a liz a c ji  
u rz ą d z e ń  p rz e m y s ło w o  -  r y b a c k ic h .  W 
z w ią z k u  z ty m  k o m is ja  u t r z y m u je  b l is k i  
k o n ta k t  z P a ń s tw o w y m  B iu re m  P r o je k ­
tó w  B u d o w n ic tw a  M o rs k ie g o .

W  s k ła d  k o m is j i  w c h o d z ą  p rz e d s ta w i­
c ie le  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i, M o rs k ie g o  I n ­
s ty tu tu  R y b a c k ie g o . M o rs k ie g o  U rz ę d u  
R y b a c k ie g o , C e n tra l i  R y b n ę j i  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  p o ło w o w e g o  ..D a lm o r “ .

KURSY DLA LEKARZY 
Z ZAKRESU BADANIA RYB

Z  in ic ja t y w y  D e p a r ta m e n tu  W e te ry n a r i i  
o d b y Ty  s ię  w  G d y n i d w a  k o le jn e  k u rs y  
d o k s z ta łc a ją c e  d la  le k a rz y  w e te r y n a r y j ­
n y c h  z z a k re s u  b a d a n ia  r y b  i  p rz e tw o ró w  
r y b n y c h .  G łó w n y  n a c is k  w  p ro g ra m ie  
n a u c z a n ia  k ła d z io n o  na  za p o z n a n ie  s łu ­
c h a c z y  z b a d a n ia m i b a k te r io lo g ic z n y m i i 
o rg a n o le p ty c z n y m i r y b  i  p rz e tw o ró w  r y b ­
n y c h , n a  ocen ę  z d ro w o tn o ś c i i  zd a tn o śc i 
d o  s p o ż y c ia  r y b ,  n a  h ig ie n ę  o b ro tu  i 
p rz e tw ó rs tw a  ry b n e g o .

N a  k u r s y  u częszcza ło  30 le k a rz y  w e te r y ­
n a r i i ,  p r z y b y ły c h  z w o je w ó d z tw  g d a ń ­
sk ie g o , szcze c iń sk ie go , p ozn a ń s k ie g o , w a r ­
sza w sk ie g o , lu b e ls k ie g o , ś lą s k ie g o  i  b ia ło ­
s to c k ie g o .

RYBACY UFUNDOWALI STYPENDIUM
R y b a c y  d a r ło w s c y  p o s ta n o w il i  u fu n d o ­

w ać  s ta łe  s ty p e n d ia  d la  n a jle p s z y c h  u c z ­
n ió w  Ś re d n ie j S z k o ły  Z a w o d o w e j w  D a r ­
ło w ie . P ie rw s z y m  k a n d y d a te m  do  s ty p e n ­
d iu m  w y ty p o w a n y m  je s t K o m ic z u k  J ó z e f 
k tó r y  w y k a z u je  w ie lk ie  z d o ln o ś c i w  n a u ­
ce. S ty p e n d y s ta  m a  la t  17, je s t  s ie ro tą , 
uczęszcza d o  1 k la s y  S z k o ły  Z a w o d o w e j. 
S ty p e n d iu m  p o k ry w a  k o sz ta  in te rn a tu  
o raz  z a o p a trz e n ie  *w odz ież  i in n e  n ie z b ę ­
d ne  w y d a tk i  u c z n ia .

PONAD GO GODZIN W SZTORMIE 
NA MORZU

C ię żką  p rz e p ra w ę  n a  m o rz u  rm a l k u te r  
„D A R  34“ . P odczas p o ło w ó w  na  p e łn y m  
m o rz u  z e p s u ł s ię  m o to r  na  k u trz e .  W  m ię ­
d zyczas ie  n a d sze d ł s i ln y  w ia t r  i  m o rze  
ro z fa lo w a ło  s ię . K u t r e m  b e z w ła d n ie  m io ­
ta ło  na  fa l i ,  k tó ra  z n o s iła  s ta te k  na  pe łen  
B a łty k .

P rze z  d w ie  d o b y  b ra k  b y ło  w ia d o m o ś c i 
o losa ch  k u t r a ,  d o p ie ro  trz e c ie g o  d n ia  w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  o b s e rw a to r  z 
la ta r n i  k o ło b rz e s k ie j z a u w a ż y ł m io ta n y  
d a le k o  na  m o rz u  k u te r .  W y s ła n o  z p o r tu  
in n y  k u te r  i  p rz y h o lo w a n o  . ro z b itk a  do 
p o r tu .  K u te r  „D A R  34“  z u s z k o d z o n y m  
m o to re m  i  p rz e c ie k ie m  k a d łu b a , w a lczą c  
ze s z to rm e m  p rz e b y w a ł na  m o rz u  ponad  
60 g o d z in . Z a ło g a  w  s k ła d z ie  s z y p ra  P o d ­
s ia d łe g o  i  r y b a k ó w  S zo m be rg a , J a ro n i-  
m ia k a  i  W a g n e ra  w y k a z a ła  w ie le  h a r tu  i 
o d w a g i w  c ię ż k ie j s y tu a c ji ,  będ ą c  p ozb a ­
w io n a  je d z e n ia  i  w o d y  do  p ic ia .

ZARYBIANIE ŁOSOSIEM RZEKI SŁUPI

P a ń s tw o w e  G o s p o d a rs tw a  R o ln e  p ro w a ­
dzą w  S łu p s k u  w y lę g a rn ię  łoso s ia . I k r a  
zo s ta ła  u m ie szczo n a  w  w y lę g a rn i w  l is to ­
p ad z ie  u b . r .  i  z a o c z k o w a ła  s ię  dob rze , 
d a ją c  90%  n a ry b k u .  W  p ie rw s z e j p o ło w ie  
m a rc a  n a ry b e k  w  ilo ś c i 320.000 s z tu k  zo­
s ta ł w y p u s z c z o n y  do  r z e k i S łu p i. Z a r y b ia ­
n ie  w ę g o r  ło s o s ie m  r  eczek  w y p ły w a ją ­
c y c h  z w y ż y n n e j S z w a jc a r ii  K a s z u b s k ie j 
b ę d z ie  p ro w a d z o n e  p rz e z  P G R  s ta le  w e ­
d łu g  z g ó ry  u s ta lo n e g o  p la n u .

CENNY DAR RYBAKA

R y b a k  osad y  D ą b ie  p o d  S zczec inem  
o f ia ro w a ł M o rs k ie m u  In s ty tu to w i  R y ­
b a c k ie m u  k o m p le tn ą  w y lę g a rn ię  ry b . 
k tó ra  p o  m in im a ln y m  re m o n c ie  z u ż y tk o ­
w an a  zo s ta ła  p rz y  w io s e n n e j a k c j i  z a ry ­
b ie n io w e j.  W y lę g a rn ia  w  je d n y m  rz u c ie  
m oże w y h o d o w a ć  o k o ło  2 m il io n ó w  n a ­
r y b k u .  U ż y w a n a  je s t  d o  h o d o w li  n a r y b ­
k u  szczu pa ka  i  sandacza , s łu ż ą c y c h  do 
z a ry b ia n ia  je z io ra  D ę b s k ie g o  i  Z a le w u  
S zcze c iń sk ie go .
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Poradnik  szkoleniowy

TOWAROZNAWSTWO RYBNE W SKRÓCIE
RYBY MORSKIE ŚWIEŻE

Płastugi
P łastugi reprezetontowane są przez szereg gatunków 

zamieszkujących zarówno B a łtyk, Morze Pomocne oraz 
Północny A tlan tyk . Ryby te  ży ją  na dnie morza i  swoją 
budową ciała są ¡przystosowane bo tego rodzaju warun­
ków bytowania. Są to- jedyne ryby o tadow ie asyme­
trycznej, posiadają ¡bowiem dba oczy na jednej stronie 
ciała. Strona ciała zwrócona do dna morskiego jest albo 
wcale lub też w  m ałym  stopniu Ubarwiona i  bardziej 
płaska n iż strona górna, na k tó re j znajdują snę oczy 
i k tó re j ¡barwa jes t zupełnie podobna do podłoża, ma 
któ rym  żyją płastugi. P łastugi dzięki swemu de likat­
nemu! smakowi zalicza się do ryb szlachetnych i głównie 
dostajlą się do hanidlu w stanie świeżym.

Gładzica
Zamieszkuje wody A tlan tyku  począwszy od wylbrzeży 

Portuga lii do Norwegii, występuje obficie również na 
Morzu Północnym, -koło Islandii1, dochodząc do Morza 
Białego i Morza Barentsa. Na B ałtyku jes t niezbyt licz­
na i  osiąga tu ta j znaczcie mniejsze rozm iary, maksimum 
20 cm. Na Morzu Północnym łow i się egzemplarze prze­
ciętnie koło 35 cm., jakko lw iek zdarzały się egzemplarze 
o długości i  80 cm. N a s ta te k  zmniejszania sie pogłowia 
płasitug, na skutek intensywnego wyłow ienia określono 
w ym iary ochronne dla większości płastug. Wynoszą one 
dla gładzicy 25 cm, na naszym B a łtyku  natomiast 18 cm.

Barwa od istrony ocznej żółtobrunatna, na płetwach 
nieco ciemniejsza, na całym  ciele i płetwach rozrzucone 
nielicznie, żółto-czerwone plamy.

Na B a łtyku  ¡gładzica jes t niezbyt liczna, daje zaledwie 
2—10% ogólnego połowu płastug. Tarło przypada na 
miesiące zimowe od I  do IV , Mięso gładzicy je s t dosko­
nałe w ¡smaku i  bardzo cenione zwłaszcza w  stanie sma­
żonym. Nadaje ¡się doskonale do wędzenia.

Zimnicą
Kształtem  podobna do gładzicy o wymiarach trochę 

mniejszych, .skóra pokryta ¡szorstkimi łuskami. Wystę­
puje na B a łtyku  nie dochodząc jednak na wschód poza 
wyspą Gotland. Częsta na Morzu Północnym: głównie 
w  północnej części, ¡snotyka się na Północnym A tlantyku, 
aż do wybrzeży Murmania. Tarło  odbywa ¡się na wiosnę 
(m arzec-czerw iec). Jest spośród płastug najmniej ce­
niona, nadaje ¡się dobrze do smażenia. Rzadko .przekracza 
30 cm, w ym iary ochronne w  Polsce wynoszą 18 cmi.

Stornia
K szta łt c ia ła charakterystyczny dla płastug,_ barwa 

stromy ocznej żółto-brunatna, przy czym ma te j stronie 
występują nieregularne plamy żółto-potnarańezowego 
ko loru oraz łuski o ostrych wyrostkach. Strona bezoezna 
biała. W ym iary dochodzą na Morzu Północnym do 50 cm, 
na B a łtyku  występują g łównie okazy o długości 25 do 
30 cm. M iara ochronna ¡od 18 ¡om na wschodnim Bałtyku, 
do 23 cm na zachodnim. Na Morzu Północnym _ m iara 
ochronna nieustalona. Rozsiedlenie storn i ¡obejmuje Bał­
tyk , Morze Półocne, północna A tlan tyk , występuje rów ­
nież na Morzu Śródziemnym i  Czarnym. W morzach tych 
występują różne rasy lokalne, różniące ¡się rozmiarami, 
okresami ta r ła  i szybkością wzrostu. Stornia żyje w wo­
dach słonych i  ¡słonawych, wędruje do ujść rzek, za­
puszczając się głęboko do rzek, w  których może prze­
bywać szereg la t. Mięso storni jes t b. cenione, W  handlu 
występują głównie w  stanie świeżym oraz wędzonym.

Szkarłacicą
K szta łt posiada ismuklejszy, bardziej owalny i wydłu­

żony, długość przeciętna od 30 do 50 cm. Barwa czer­
wono-brunatna od ¡strony ocznej, po stronie bezoeznej

biaława. Na B ałtyku nie występuje, główny obszar roz­
siedlenia ¡stanowi Morze Północne i  północny A tlan tyk 
aż do Islandii. Mięso b. cenione, w  handlu występuje 
głównie w  stanie świeżym. Nadaje się przede wszystkim 
do smażenia.

Złocicą
K sz ta tłt podobny do gładzicy, lecz ciało bardziej wy­

dłużone. Długość dosięga 50 cm, w  handlu występuje 
głównie o długości 20 do 30 cni. Barwa ezerwono-bru- 
natma z jaśniejszym i plamami. Pospolita na Morzau Pół­
nocnym, północnym A tlan tyku  aż do Is lad ii i północnej 
Norwetgii. Na B a łtyku  nie występuje. Jest b. smaczna, 
w handlu występuje wyłącznie w  stanie świeżym.

Skarp czyli turbot
K szta łt charakterystyczny dla płastug, ciało krótkie 

i szerokie. Skóra pokryta  łuskam i kostnym i tzw. kam y­
kami. Barwa od strony ocznej szaro-brunatna, nakra- 
,piana czarno i  szaro. Żyje w Morzu Śródziemnym, Czar­
nym, na Morzu ¡Północnym, północnym. A tlan tyku  oraz u a 
■Bałtyku. Na Morzu Północnym dochodzi do 80 cm a na­
wet do 1 m etra długości i  wagi do 35 kg, na Bałtyku 
ty lko  do 40 cm o wadze 2— 3 kg. ¡Skarp posiada mięso 
b. smaczne, nadaje się przede wszystkim  do smażenia. 
W handlu występuje w stanie świeżym.

Nagład * i
Pokrewny i  zbliżony do skarpia. Nagład jest do niego 

zupełnie podobny ¡kształtem ciała, lecz znacznie mniejszy 
i  trochę smukłejszy. Długość dochodzi do 40 cm, miara 
ochronna 25 cm. Zamieszkuje wody europejskie A tlan ­
tyku, Morze Północne oraz Morze Śródziemne. W smaku
i  cenie ustępuje turbotow i.

Sola
K szta łt ciała jest b. wydłużony. Barwa strony ocznej 

s z aro -¡brunatna, zresztą b. zmienna o dużej zmienności 
przystosowania .się do podłoża, wielkość dochodzi nawet 
do 50 cm, przeciętnie poławia się okazy 30 cm długości, 
m iara ochronna 21 om, jest rybą zamieszkującą raczej 
cieplejsze wody. Żyje w  Morzu Śródziemnym, dochodził 
do Skegerraku i Kattegatu, zachodniego B a łtyku oraz 
południowych wybrzeży Norwegii. Posiada mięso nie­
zwykle delikatne, i  ¡smaczne, jest uważana za najsmacz­
niejszą ze wszystkich płastug. Spożywana jes t najchęt­
nie j w  ¡stanie smażonym i  gotowanym. W  handlu wystę­
puje w  stanie świeżym w  zależności od miejsca połowu. 
Cę> a waha się znacznie. Najlepsze i  najzdrowsze są sole 
ostendzkie, najm niej cenione sole włoskie.

Kulbak czyl i halibu t
Kulbak jest największym przedstawicielem płastug. 

W ym iary jego ciała dochodzą ponad 2 m  a waga nawet 
do 300 kg. Zazwyczaj łow i ¡się okazy o długości 1 m  i po­
niżej. Barwę posiada szaro-brunatną po stronie ocznej. 
Kszta łt ciała charakterystyczny dla płastug lecz bardziej 
wydłużony, .skóra gładka z drobnym i łuskami. Kulbak 
jest gatunkiem zamieszkującym zimniejsze wody, żyje 
za tym  głównie w ¡północnym A tlan tyku  koło wybrzeży 
Islandii, Grenlandii, na Morzu Berentsa, koło wysp N ie­
dźwiedzich oraz koło Nowej Ftmlaindii oraz w Północnym 
Pacyfiku na łowiskach od A lask i do Vancouver. T ra fia  
się dość często i  na Morzu Północnymi, gdzie osiąga jed­
nak znacznie mniejsze rozm iary.

Mięso halibuta jes t b. cenione i poszukiwane, dzięki 
czemu .poławiano go ta k  wiele, że ilość jego w  połowach 
się zmniejszyła, a zwłaszcza wytępiono duże okazy. Dla 
ochrony tego gatunku wprowadzono w ym iary ochronne 
na pewnych terenach. Nadaje .się doskonale do smażenia, 
gotowania oraz do wędzenia (w  kaw ałkach). Tran z wą­
troby halibuta jest b. o b fity  w  w itam iny i  zawiera np. 
40 razy więcej w itam iny D, niż tran z wątroby dorsza,
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R E C E N Z J E  i G Ł O S Y  P R A S Y
PROMYSŁOWYJE RYBY ZSRR. W y d a w n i c t w o  

M i n i s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  R y b n e g o  — 
W s z e c h z w i ą z k o w y  N a u k o w o - B a d a w ­
c z y  I n s t y t u t  G o s p  d a r k i  R y b n e j  
i O c e a n o g r a f i i  (W N IR O ), M o  s k  w  a i34J i .

W  n ie k tó r y c h  k s ię g a rn ia c h  W a rs z a w y  u k a z a ło  s ię  o s ta tn io  
w  b a rd z o  o g ra n ic z o n e j i lo ś c i e g z e m p la rz y ,, w y d a w n ic ­

tw o  ro s y js k ie  „P rz e m y s ło w e  R y b y  Z S R R “ .
D z ie ło  s k ła d a  s ię  z d w ó c h  o s o b n y c h  częśc i: a lb u m u  i  o p is u . 

A lb u m  z a w ie ra  230 p la n sz  k o lo ro w y c h  w iz e ru n k ó w  r y b ,  u m ie ­
szczo n ych  na  lu ź n y c h  a rk u s z a c h  g ru b e g o  s z ty w n e g o  p a p ie ru . 
K a ż d y  a rk u s z  z a w ie ra  p rz e w a ż n ie  po  je d n y m  w iz e ru n k u  r y b y .  
R y s u n k i w y k o n a n e  w  n a tu ra ln y c h  k o lo ra c h . D la  u z y s k a n ia  
m o ż liw ie  n a tu ra ln y c h  k o lo ró w , ry s o w n ic y  p o s łu g iw a li  się 
p rz e w a ż n ie  r y b a m i ż y w y m i lu b  n a ty c h m ia s t po  z ło w ie n iu . 
W iększość r y s u n k ó w  w y k o n a n o  na p o k ła d z ie  s ta tk ó w  r y ­
b a c k ic h  lu b  w  p o b liż u  m ie js c  p o ło w u . D la te g o  r y s u n k i  o d ­
d a ją  n a w e t n a jm n ie j  u c h w y tn e  o d c ie n ie  k o lo ró w  w  poszcze­
g ó ln y c h  s ta d ia c h  ż y c i i  r y b y .

W  a lb u m ie  z n a jd u je m y  w iz e r u n k i  w s z y s tk ic h  r y b  b ę d ą c y c h  
p rz e d m io te m  k o n s u m c ji,  h a n d lu  lu b  p rz e tw ó rs tw a  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  w  czasię  o b e c n y m  lu b  r y b ,  k tó r e  m o gą  s łu ż y ć  do 
ty c h  c e ló w  i  w  p rz y s z ło ś c i. P lan sze  m a ją  w y m ia r  22 x  38 cm  
i  u m ie szczo n e  są w  o s o b n e j teczce .

Część o p is o w a  s k ła d a  s ię  z g ru b e g o  to m u , o 790 s tr . ,  dużego  
fo rm a tu . Z n a jd u je m y  w  n im  w y c z e rp u ją c y  o p is  k a ż d e j u ż y t ­
k o w e j r y b y  z w ó d  ś ró d lą d o w y c h  i  m o rs k ic h  Z w ią z k u  R a d z ie ­
c k ie g o . O p is y  t r z y m a ją  s ię  z g ó ry  u s ta lo n e g o  s c h e m a tu . 
A  w ię c  na  p o c z ą tk u  p od a n a  je s t  n a zw a  r y b y  w  k i lk u  w a ż n ie j­
szych  ję z y k a c h  e u ro p e js k ic h  o ra z  w  w ie lu  lo k a ln y c h  ję z y k a c h  
n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . P rz y  n ie k tó r y c h  g a tu n k a c h  
z n a jd u je m y  te ż  i  n a z w y  p o ls k ie .

N a s tę p n ie  id z ie  o g ó ln y  o p is  r y b y  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y c h  ce ch  g a tu n k u  w ra z  z p o d a n ie m  fo r m  p o ­
k re w n y c h , d a le j ro z p rz e s trz e n ie n ie  g e o g ra fic z n e , w re s z c ie  d a ­
ne b io lo g ic z n e , ja k  w a r u n k i  ta r ła  i  ro z m n a ż a n ie , o d ż y w ia n ia , 
w ę d ró w e k . O p is  k o ń c z y  s ię  o k re ś le n ie m  zn a c z e n ia  p rz e m y s ło ­
w eg o  d anego  g a tu n k u ,  s p oso b ó w  p o ło w u  i  n a rz ę d z i do  tego  
u ż y w a n y c h  w re s z c ie  w y z y s k a n ie m  r y b y  d la  c e ló w  s p o ż y w ­
c z y c h  i  p rz e m y s ło w y c h . P o d an e  są te ż  s ta ty s ty k i  p o ło w u  
p rz y  k a ż d y m  o p is y w a n y m  g a tu n k u . S ta ty s ty k a  u w z g lę d n ia
o k re s  d o  1941 ro k u .

W  o p ra c o w a n iu  i  p rz y g o to w a n iu  d o  d r u k u  o m a w ia n e g o  
d z ie ła , w z ię ło  u d z ia ł k i lk u d z ie s ię c iu  n a jw y b itn ie js z y c h  ic h t io ­
lo g ó w  ra d z ie c k ic h . Część o p is o w a  z a w ie ra  ró w n ie ż  lic z n e  r y ­
s u n k i r y b  i  c h a ra k te ry s ty c z n e  szcze gó ły  a n a to m ic z n e  poszcze­
g ó ln y c h  g a tu n k ó w . P o n a d to  na  k i lk u n a s tu  ta b lic a c h  p odane  
są z b io ro w o  k o lo ro w e  w iz e r u n k i  n a jb a rd z ie j ty p o w y c h  o k a ­
z ó w  n ie o m a l k a ż d e j' r o d z in y  r y b  i  to  w  o k re s ie  p rz e w a ż n ie  
g o d o w y m , k ie d y  ry b a  p r z y jm u je  n a jb a rd z ie j  ja s k ra w e  k o lo ry  
c ia ła .

„G O S P O D A R C Z E  Z N A C Z E N IE  W IE L O R Y B N IC T W A “

PO D  ta k im  ty tu łe m  w  IV  ze szyc ie  cza sop ism a  „G o s p o d a r ­
k a  M o rs k a “  u k a z a ł s ię  o b s z e rn ie js z y  a r t y k u ł  J . T e re s iń -  

s k ie g o . W  o p ra c o w a n iu  ty m  a u to r  p o ru sza  m ię d z y  in n y m i 
te m a t o m a w ia n y  w  n u m e rz e  1 „G o s p o d a rk i R y b n e j“  z p a ź ­
d z ie rn ik a — lis to p a d a  u b . r .  w  a r ty k u le  „N o w e  k ie r u n k i  w  w ie -  
lo r y b n ic tw ie “  —  A . S k ib y , a m ia n o w ic ie :  m o ż liw o ś ć  w z ię c ia  
u d z ia łu  p rz e z  P o ls k ę  w  p o ło w a c h  w ie lo r y b n ic z y c h .  N a  w s tę p ie  
a u to r  o m a w ia  z a g a d n ie n ie  tłu s z c z o w e  na  ś w ie c ie  i  w  P o lsce  
o ra z  p ro d u k c ję  t łu s z c z ó w  ro ś lin n y c h ,  z w ie rz ę c y c h  o ra z  t łu s z ­
cz ó w  p o c h o d z e n ia  m o rs k ie g o . Z  tłu s z c z ó w  p o c h o d z e n ia  m o r ­
s k ie g o  g łó w n ą  ro lę  o d g ry w a  t r a n  w ie lo r y b i ,  k tó re g o  p ro d u k c ja  
w y n io s ła  w  r .  1938 p o w y ż e j 600.000 to n , a w  r .  1948 pon a d  
350.000 to n  o ra z  o le j ś le d z io w y  i  t r a n  le c z n ic z y  z w ą t ro b y  
dorsza .

O le j w ie lo r y b i  u ż y w a n y  je s t  p rze d e  w s z y s tk im  do  p r o d u k c j i  
m a rg a ry n y  o ra z  w  p rz e m y ś le  t łu s z c z o w y m  d o  p r o d u k c j i  m y ­
d ła . W  e u ro p e js k ie j p r o d u k c j i  m a rg a ry n y , w y n o s z ą c e j w  ro k u  
1930 o k o ło  1 m i l io n  to n , u ż y w a  s ię  c o ra z  w ię k s z e  i lo ś c i  o le ju ^  
w ie lo ry b ie g o , od  8 %  w  r .  1924 do  38,6%  w  r .  1931. P ro d u k c ja  
t r a n u  w ie lo r y b ie g o  w y n o s iła  w  r .  1912 o k o ło  110.000 to n  w  ro k u  
1925 p o d n io s ła  s ię  na  175.000 to n , o s ią g a ją c  w  la ta c h  od  1931 do 
1938 o k o ło  600.000 to n . P o w o jn ie  p ro d u k c ja  ta  s p ad ła  i  w  ro k u

1948 o s ią g n ę ła  350.000 to n . G łó w n y m i p ro d u c e n ta m i o le ju  w ie ­
lo ry b ie g o  b y ły  p rz e d  w o jn ą  n a s tę p u ją c e  k r a je :  w  r .  1931 — 
N o rw e g ia  w  6 0% , A n g lia  w  3 0 % , w  r .  1938 A n g lia  w  36% , 
N o rw e g ia  w  2 8% , J a p o n ia  w  1 4% , N ie m c y  w  10% . P o  o s ta t­
n ie j w o jn ie  N o rw e g ia  w  r .  1948 o s ią g n ę ła  z p o w ro te m  p r y ­
m a t, u z y s k u ją c  50%  ś w ia to w e j p r o d u k c j i ,  A n g lia  3 6% , re sz ta  
p rz y p a d a  na  p o zo s ta łe  k ra je ,  ja k  Z S R R , J a p o n ia . H o la n d ia  
o ra z  k r a je  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie .

W  d a ls z y m  c ią g u  a u to r  o m a w ia  w y n ik i  e k s p lo a ta c y jn e  a n ­
g ie ls k ie j e k s p e d y c ji  w ie lo r y b n ic z e j,  o p e ru ją c e j w  o p a rc iu
0 p rz e tw ó rn ię  p ły w a ją c ą  „B a la e n a “ , o ra z  ró ż n e  sp oso b y  z u ­
ż y tk o w a n ia  m ięsa  i  in n y c h  częśc i w ie lo ry b a .  P o d a je  te ż  dane  
s ta ty s ty c z n e  o d n o ś n ie  f l o t y l l i  w ie lo r y b n ic z e j p rz e d  w o jn ą
1 o b e c n ie  o ra z  c y f r y  p r o d u k c j i  t r a n u  w ie lo r y b ie g o  o d  r .  1920 
do  1948. W re s z c ie  o m a w ia  re n to w n o ś ć  p o ło w ó w  w ie lo r y b n i­
c z y c h , k tó r a  k s z ta ł tu je  s ię  o s ta tn io  n ie z w y k le  k o rz y s tn ie .

W  k o ń c o w e j częśc i a u to r  p o ru s z a  m o ż liw o ś ć  z o rg a n iz o w a n ia  
p o ls k ic h  p o ło w ó w  w ie lo ry b n ic z y c h ,  w y s u w a ją c  a rg u m e n ty  
p rz e m a w ia ją c e  za i  p rz e c iw  p o d ję c iu  ta k ie g o  p rz e d s ię w z ię c ia . 
W  k o n k lu z j i  a u to r  d o c h o d z i d o  w n io s k u , iż  u rz e c z y w is tn ie n ie  
te j k o n c e p c ji m o g ło b y  b y ć  ro z w ią z a n e  je d y n ie  p rz y  p o m o c y  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , k tó r y  d y s p o n u je  ju ż  o d p o w ie d n io  w y ­
s z k o lo n y m  p e rs o n e le m  i  d o ś w ia d c z e n ie m .
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